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W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o  c y g a n a c h ,  czytana na 
posiedzeniu publicznem C e s a r s k i e g o  Uniwer­
sytetu Wileńskiego d. 3o czerwca 1824 roku, 
przez P. P. Z. Ignacego Daniłowicza  (Ciąg 
l ig i ) .

§ XVI. U rojona O yczyzn a  Cyganów.

Do uprzykrzenia nudzącą byłoby rzeczą, zbi­
jać bezzasadne, stosami liczone, ślęczących w  ga­
binetach literatów zdania, o urojoney cyganów 
oyczyźnie. Na samem nazwisku rzecz budujący 
Etymologiści, juz ich wzięli z&Dłthinganow, grec­
kich kacerzy ( i 65), juz afrykańskiey prowincyi 
Z eu gitan a  mieszkańców (166); juz z miasta A m -  
g a r a  wygnanych przez Juliana Apostatę zbie­
gów (167): do którego zdania nasz Skarga, 
jako tłumacz się przychylił (168). Z acho-

(165) M arq u a rd  F reher n o t  ad C hronić , A n dreae  M a t is- 
bonens. p  224. P eucer C om m entarius d ivina tionum  
f i  ■ W item b. i 58o) p. 160. P eyso n e l observations

rr i l, or‘9 ues */ g e° g raphiques p .  iog. 1x0.
(166) M arius N ig e r  u Abrach. O rteliusa  in T esaur . geo- 

graph . sub a r ti .  A frica. F erarius  in lex ico  geograph . 
T u n is  Z e u g iła n a  ’ k tó ra  dzls iest częścią k ró lestw a

(167) Spondanus \n Auctorio  Chronolog. a d  E pitom en  An-, 
nal. B aronii ad Ann. i 4 i8 . S yn g a ra  leżało w  M sza­

na P ^ am ib  dziś zowie się A ta /ib  w  Diarbeku.
( l6 S J R o czn e  dzie je  p. 266. „S y n g ara , m iasto w  M ezopo­

tam ii, zkąd znać owi cygani, k tó rzy  się po w ie lu  kró­
lestw ach włóczą. “
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rowie w górach kaukazkich (i6g), Zichowie 
nad jeziorem Meotis (170), Zigareni na sara- 
cenow preistoczeni (171), Maurytańskiey pro- 
wincyi Tingitcinia osadnicy, czyli wypędzeni 
przez Jozuego Chananei (172); wybrzeżów 
Zangwebaru tułacze (173); bułgarskich i woło­
skich Zigynow  potomkowie (17 4); lub miasta 
trackiego Zigire mieszkańcy (175); niczemwię- 
eey jak przekręconymi w nazwisku byli cyga­
nami. Do nazwiska, łączący uczeni wzgląd 
nieporządnego życia, lub mało znaczących w cha­
rakterze podobieństw, odrazu w nich uyrzeli, 
badź rozwiązłego życia tureckich mnichów Tor-  
lachów  (176), bądź drapieżnych Hunnow y lty li 
(177); albo rozbitych przez Karola W. yJva- 
row szcżątki; bądź ostateczną w 12 wieku gra­
jących rolę Pieczyngow  zabytki (178). Prze­
wijali się przez myśl uprzedzoną Alpów i Pi- 
reneów brudni mieszkańcy (179); wróżbiarstwo

(i6g) A eneas Syvius  u G esnera  in  M ith r id a t  p. 81.
Lltjo) Zichowie Z ig o w ie  m ieszkali w dzisieyszey C zerkas- 

syi, od nich Cyganów w yw odzą, O trococsius in origin. 
H ungarv. P a rt, I. p, 171 i Joh. Ge. E cca rd  in  d isser. 
de usu  s tu d ii e tym olog ici in historia.

(171) W eh n eri O bservationes prac ticae  sub voce Z ig e u -  
ner.

(172) Claude D uret Thresor de I’histoire des L a n g n e s  de  
cet U nivers. p. 5 12.

(173) H erbclot Biblioth. O rient, pod w yrazem  Z e n g .
(174) B ellon ius observation. L ib. II  cap. 4o.
(175) F ran . Ferd. de Cordova D id a sca l m ultipl. p. 4 ta.
(176) Baiażet I I ,  r. i 4g4 w ypędził z państw  w łasnych roz­

pustnych t.ych m nichów, i ci mają bydź cyganam i. f 
L eu n c la v iu s  Pandect. T urc . Nr. 171.

(177) Anzeigen aus d. K. K . E rblandern  5te r  Jahrg . s. 207.
(178) Jo. Tom ka  S za szk y  Coment. de diversis p o p u lis  H ung .

§. 7 O strokotschi orig . Hung. P. I p. 171.
(179) Jo B odinus  de R epublięa  L ib , y. cap. 2 fiu.



za Chaldeyczyków lub sekty religiyney syryy- 
skiey resztki brać icli kazało (180): a tułackie ży­
cie, za stek różnobarwney hołoty wędrowney, 
po niemiecku Ziehe einker zwaney (181.) Nie- 
sposzyta odzież, przypomniała Brodeusowi togę 
Rzymską, i od razu odgadł, że to są resztki Ko­
lonii rzymskiey przez Trajana do Dacyi wy- 
słaney (182). Nie zbywa na biorących cyganów 
za żydów niemieckich długo w  lochach pod­
ziemnych od prześladowania w i 4 wieku u k ry ­
tych (18 3).

Dawne, dotąd licznych obrońców majace 
jzdanie, brać ich każe za hordę tatarów , z fetó- 
remi r. i ńoi ,  Timur zachodniey Azyi stał się 

postrachem ( j . 84); bo tak jak tamci odosobnio­
ne i koczownicze wiodą życie ; sami siebie, i 
drugie ludy tataram i ich zowią; pierwszy ich 
dowódzca Zundel lub Ziadelo, mógł bydź cha-

(180) P olyd o ru s V erg iliu s  de rerum inventoribus, Lib.  VII- 
cap. VII p. Ó09.

(181) K ranz Sd ch . Chroń. u t e 3  Buch. Kap. i  Bla nSg — Cure* 
■ us  Schlesische Chronik 11 t e r  Th. BI. 37. Jan T h u rm e -

jer u trzym ywał , że są zbiorem ludzi różnych naro­
dów  mieszkających na granicy T u rec k ie y  i w  W ę ­
grzech. A ven tin  też zbiorem  rożnych narodów ich 
mieni.

(182) Brodaei Miscell. VIII.  17.
( iS3) W a g en se il P era  libror Juvenil. Altdorf. ( l 6g 5 ) p. 

i 65 . Zaraza r.  i 34S po caley Europie  szerząca się 
zmiatająca chrzescian więcey jak żydów, zrodziła  mniel 
manie, jakoby ci by l i  sprawcami całego nieszczęścia 
w  celu wytępienia  chrzescian. Męki n a y wyszukańsze 
d ręczące żydów w Niemczech, kazały im chronić sic 
w  podziemnych lochach, skąd wyszedłszy w pół wieku 
język i obyczaje zmienić mieli,  jak W a g e n se il  u t rzy -  
muje. J

( i 84) Jo. H einr. H o ltin g er  h istor. ecclesiast sec. X V .  p.
' l „ Tenze l m °na tliche  U n terredungen  Jahr. 1689. s, 83a. 0
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nem mongolskim, z wyrazu Dzingis chana prze­
kręconym jego potomkiem; cóż? kiedy w  język u 
spostrzeżone podobieństwo, wodza tatarów  D ev- 
le t Geray, łatw o od Boga po cygańsku Device 
zwanego wyprowadzać pozwala; a nawet część 
kraju  po zgonie Dżengis-chana nosząca D son-  
g a r i  nazwanie, b a rd zo . trafnie cyganów przy­
pomina ( i 85). Ile godzi się zawierzać tym na 
w iatr rzuconym wywodom, dostatecznie G rel- 
linann okazał.

§. XVII. Pochodzenie Cyganów z  E g yp tu .

Naygłośnieysze, równie jak sami Cygani 
w  Europie dawne, od gminu i uczonych upo­
dobane, i samą umocowane dawnościa jest zda­
nie, wywodzące z Egyptu cyganów. Zawziął 
się r. 1697 Bonaventura Vulcanius wesprzeć je 
dowodami (186); znalazł w katalogu Józefa 
Scaligera tr z y  wyrazy nubiyskie cygańskim od­
powiednie, a pogodziwszy oba kraje, ani w ąt­
pił o dostateczności przekonania. Rozważniey- 
szy Thomasiusz wstępujący w jego ślady (187);

( j 85) Anzeigen aus d. Kajser Kong. Erbl. 5 ter Jahrg. s. 
ao4—206.

(1 S<3) Bonaveniura Vulkanius de Lileris et lingua Geta- 
rum seu Gothorum  (Lugd. Bat 1.S97) p. 101; przed 
nim, na samem podaniu, i twierdzeniu cyganów, rzecz 
ta opierała się. JDziwot wornie dowiódł że Nubia i E- 
gypt, za jeden kray brać się może, z którego Sułtan  
współczesny wypędził cyganów: Ante hos CXX plus
minus annos a Sułtano Aegyptii sedibus snis pulsi Pa. 
laestinam, Syriam, et Asiam minorem, mendicorum spe­
cie, pervagantes, trajec'to Hellesponte , Thraciam et 
circumdanubianas regidnes incredibili multitudine in- 
liundarunt.

(187) Thomasius dissert, de Cingaris §. 29, który mówi o



pocia°nął za sobą anglika Salomon, zgrom adził 
zapas~zewsząd przyzw anych cy tat i dow odów  
takich, k tó re  każde przesądne lub b łędne mnie - 
manie uspraw iedliw ić są zdolne, to  jest. ze sa­
mi cygani początkow ie egypcyanami się m ieni­
li, i że znaczna^ część E uropy  za tak ich  długo 
ich uw ażała. P rzec iw  tem u juz mówi, że daw n i 
kronikarze natychm iast zmysloney tey przez cy­
ganów powieści odm awiali w iary  (188). D rę­
czy daley w yraz C ygani d la  pokazania jakoby 
toż samo co egypcyanie oznaczał. Niemiec G ri- 
sęlini za mieszaninę Egypcyan, A etyopów  i T ro -  
gloditów  chce iph udaw ać; z ko loru  c ia ła , i 
niektórych jakoby wspólnych z egypcyanami n a­
łogów  biorąc dowody (i8g ). "Wszakże w łaśnie 
tak ie  okoliczności przytacza, k tó re  bez zbijania

cveanach tylko w  pierwszych latach siedmiu napły­
wających. mniemając ze  c i do rodzinnych w rócili sie­
dlisk; a dzisieysi rozpłodzili aię a n iew ielu pozosU-

(188\ A ndreas P resbyter R a/isbonen  in Chron. Bavaric. 
p. 132. Kodein anno ( i 433) venerunt ad terrain no- 
ttram quidam de populo cinganorum, <}ui aicebant&Q  
esse de Aegypto. M Unster Cosmog. Buch 4  9 . 571. 
K ran z;  mówi: Aber dieses (ihr Yorgeben, dass sie 
Aegyptier waren) sein Fabeln. Stumpf; i Aventin; po» 
wiadają: haben ausgegeben , sie seyen aus Aegyptcn, 
und doch sein lautei* Buben, eins zusanmiengeklaubte 
R ott aus der Grenz Ungern und der T iirkey. Do» 
nosząc w ięc, źe cygani m ienią się egypcyanami, za­
raz ostrzegają, ze to prawdą nie jest, B abenstuber 
in prolusiombus academ icis p. 116.

(189. Tegoż zdania jest Tw iss V oyage  en P o rtu g a l e t en  
Prance  chap. 27 p . 2o5. G rizeliniego  dowody są  nay- 
licznieyszc ze wszystkich. Upatruje on do egypcyan  
p d d o b ie ń ś twoj 1) w  skłonnóści do melancholii? a zby­
tecznych uniesieniach w gniewie; 2) częstych postach ? 
posunionych aż do unikania małżeńskiego łoża w wiel-. 
kim poście i  adwencie? 3 ) wstrzym aniu s ię  od pozy­
wania ryb takich? jakiemi egypcyanie się brzydzili; 4 ) 
poszanowaniu dla bocianów szczęście do domtt przy-



przeciw niemu uzyć się dały; a tem mniey mo­
cy urojonym domysłom nadać zdołały; gdy 
dziś wiemy, ile język cygański od egypskiego 
i koptyckiego jest różny; odmienne całkiem o- 
byczaje, a nawet w  Egipcie bez stałych sied­
lisk rozproszeni cygani, równie jak w Europie 
za cudzoziemskich tułaczo w są miani (igo).

§. XVIII. "Cygani są Indyanam i.

Gdy juz całkiem o sposobności odkrycia 
rodzinney ich ziemi zwątpiono, traf szczęśliwy, 
wsparty szerzącą się dziś języków azyatyckich 
nauką, do oczywistości przekonał o naybliż- 
szem podobieństwie mowy cygańskiey do in- 
dyyskiego języka. Zadyktowane przypadko- 
wie do sta w liczbie wyrazy, przez trzech cią­
gle w  Leyden uczących się malabarczyków,

noszących, na wzór Ibisa egypjkiego; 5 ) upędzanin się 
za soloną świniną; 6) nie jedzeniu we czc i mianey Cy­
buli? którą w chatach zawieszać zwykli; 7J leczeniu 
krosty spożywaniem mięsa wężów; 8) wylęganiu sztucz- 
nern jay kurzych, zagrzehywaniem w końskim pomio­
cie; 9) szalbierskim przedawaniu lekarstw na wszelkie 
skutecznych choroby, to) W stręcie wspólnem z  egyp- 
cyanami od drobnego bobu; 11) uporczywości w przy­
znaniu się do zbrodni nawet w  śrzod naysroższych mąk 
i  tortur; 12) kolorze skóry brunatnem; i 3) wszystko 
to ma wspierać udawanie siebie za egypcyan ledwie  
nie powszechne m iędzy cyganami; l 4) a tance lubież­
ne obnażonych dziew cząt, przypominać mają Izydy  
kapłanki. Z Trogloditami wspólne cyganom wedle Gri« 
zeliniego : stronienie od porządnych i ochędoźnych
mieszkań, za czerń upędzal się egypcyanin; i pogar­
da rolnictwa, od egypcyan szanowanego. W szystkie  
atoli rzeczone dowody tak są naciągane, lub fałszy­
we, że nawet nie potrzebują zbijania.

{190) Sellonius Observation  Lib. II cap. 4 i. Ar.zeig. aus 
d, K, K. Erbland 5ter Jahrg. s. ig 5 . Niebulir 1. ę.



wprowiucyi jak powiadali ezygania zrodzonych, 
bez trudności cygan europeyski pojął i objaśnił 
(ig i). Nie wiedząc o tem odkryciu uczeni B u t-  
tner (192), Riicliger (ig5), i Pallas  (1 g4), od­
mienną drogą, uderzające spostrzegli podobień­
stwo mowy prowincyi indyyskiey Multan, do 
cygańskiey, a uczony M ar selen nowemi to po­
parł dowodami (1 g5). Udowodniwszy Grel- 
lmaun, że we 5o indyyskich wyrazach, i3 cy­
gańskich naliczyć można; pomny na odmien­
ność dyalektów, rozmaitych prowincyy in­
dyyskich ; i przekształcenie mowy dzisiey- 
szey cygańskiey przymieszaniem rozmaitych 
europeyskich wyrażeń, dziwi się nad tak zna- 
konritem podobieństwem (196). Wspierają wy- 
czerpnione z języka dowody, niezatarte dotąd 
w  po wierzchowney postawie, brunatney bar­
wie twarzy, i nałogach dochowane do indyan

U 91) W piśmie peryodycznem Wiedeńskim: W iener An-
zeigen. są w yrazy półkoWniką Szekely von Doba w ję­
zyku łacińskim mieszczące to  odkrycie, uczyniona r .  
1763 d. 6 listopada. Można tez je widzieć w dziele 
Anzeigen aus d. K. K. E rbl. 6ter Jahrg. s. 87—88- 
Prowincya ezygania, naźadney karcie jeogr. widzieć 
się nie daje.

(193) B uł/ner JFAnleitung zu d. V ergleichungstafeln  der 
Sc hr i f  tarł en verschiedener Volker G ottin. 1775 in 4* 

(193) I. C. G. H iidiger Grundriss einer Geschichte der 
menschlichen Sprache Ie r  Theił (Leipz 1783 in 8) 
S. 8g. § 181.

( ig 4) Pallas Neue Nordische Eeytrage 3 ter Theil (St. Pe» 
terburg 1782,8) s. gS.

( ig 5) W liście prywatnera pisanem r .  178a d. 22 aprilis 
z Londynu do G ot lingi.

(ig6) O różności dyalektów indyyskich przekonywają: 
Benjam . Schulzii Grammatica Hinclosianica w Rzymie 11 John F ergussons D ictionary and  Grammar o f
the Hmdostan L anguage  Loudon, ip fi.



podobieństwa (197). Bojaźliwe tchorzowstwo- 
upędzanie się za czerwoną odzieżą; troskliwe 
skrywanie własnego języka; też same ruchome 
kowalskie i rzemieślnicze narzędzia, pląsy cy­
ganek ze wszelkiemi nieprzystoynemi wykony­
wane jestami za błahą nadgrodę, przy muzyce 
przez oyca odbywaney, są całkowicie indyyskie. 
Pełen jest wschód wróżbiarskich przepowie- 
dzeń, wszakże Chiromancya wróżąca o ubóstwie 
lub bogactwie, szczęściu i nieszczęściu; wielkiey 
lub małey potomstwa liczbie, w samych In- 
dyach zasiadła. W stręt cygana od związków 
małżeńskich z innemi osobami, i podległość nie­
wolnicza żony, pożądanie męskiego potomstwa 
całkiem indyyskie przypomina kasty (198). Na- 
koruec wielu do W łoch przybywających, mie­
nie się mdyanami nie omieszkało (199).

Z pomiędzy kast licznych indyyskich w za- 
sadmczem podziale, na bayce o stworzeniu spo­
czywających, cygani należeć mają do nayniż- 
szey ! meczystey złodzieyskiey kasty Suders 
luó Sudra, do usług i podleyszego rzemieslnictwa 
przeznaczoney, ciągle w stanie niewolnictwa

(197) n- p. Postav /a  Indyan  d o b rz e  u k sz ta łcona ,  m ało  u  n ich  
g a rb a ty c h  i  u ło m n y ch ,  w ło s y  cza rn e ,  dz iec i  d ługo  o b .
o e  s k L  ^ 3 ’ k o b je ty  I, r ° s t e g o  r o d u  b ru d n o  odzia-  
• 7  sfcl0n"030 do mieszkania w  nam io tach  n adzw yc zayna  
)  p rz e k o n y w a ją  S o n n e r a t  J ie is e  n a c h  O s t in d ie n u n d

B a n f  S 2 6 ’ 2 7 '  65 ‘ ,e  s ie b ie
r/n T - I  m e  lndJranom * c y g a n a m i  w spó lne ,  p r z y -
chem Eeay tr°4 ae ^  ^

( 1 9 S)  P h il ip p , B a ld a e i  W a h r h a f t e  ausfi lh r  l iche  B e sch re i^  
b u n g  d e r  O s tind ischen  Kilsten M a la b a r  u n d  C o ro m a n d e l  

t  -Sk̂ °  t ło m a c z ° ne s‘ r .  5 . 5  i 531. ^
( 1 9 9 ) M u ra to r i S c n p to r . rer. l la l ic a r .  T ,  X I X ,  p Sao A l i -  

qu i  d iceb an t ,  q u 0d  e r a n t  d e  I n d ia .  '



hędącey, z ktorego nikt jey wyzwolić nie mo­
le  (200). Kasta S ud ra  podług opisów ko l- 
legi Lelewela, xięgi W ęda pod karą śmierci 
czytać nie może; oliar w sposobie kast wyż­
szych nie składa, nie zna odradzania się; w związ­
kach małzeiiskich samo jednożeństwo jey w ol­
ne, a zony w żaden sposob z kast wyższych 
nie poymuje. Spłodzone dzieci przez połącze­
nie się osoby kast wyższych z Sudrą, uw aża­
ne są za w yrzut rodzaju ludzkiego, płód nie- 
czysty, w  miastach mieszkania nie m ający , a 
w paywyższey zostając pogardzie, tw orzą ka­
sty nieczyste dzisiay P a ria s  nazywane (201), 
czyli stek wszelkiey hołoty, łotrow stw u, oszu- 
kaństwu, pijaństwu, i cielesney rozpuście odda- 
ney, oraz wszystkim oburzającym nałogom ja­
kie w  cyganach spostrzegamy (202), i do tego 
właśnie oddziału Grelłmann cyganów liczy.

Powodem w ędrów ki bydź mają m order­
stwa, pożogi i zniszczenia r. i 4o8 i i 4og sze­
rzone w Indyach przez nawracającego do Mos- 
lanizmu Timur Kana (ao5). Kasta S u d ra  nay-

(200) G esetze der G ęntoos aus dem  E ngli. - o n  R udolph  
E rich  R a s p e  H am burg 1778 s. 100—102.

(201) Joachima L e le w e la  dzieje starożytn e I n d w  W ar-  
szawa 1S20, 8vo  p. 8— 11.

(202) Baldaus 1, c. s. 4 io .  D anische M ision sb erich te T h .  
0  s. 178. S o n n era t  1. c . s. 24 , o p iań stw ie  Indyan  
Suders rozpraw ia. N ie  zna kasta Suders porządnych  
m ałżeństw , w ych ow an ie  d ziec i całk iem  zaniedbane, u -  
podobam e w  m u zy ce  n ad zw yczayn e , za końm i U D ę -  
dzame się  nad podziw . S o n n era t  1. c . s. 8g tudzież  
n -  j -  e in ?s Chur-Braunschvveigischen o ffic iers  iu  
U stindien; im H annovrischen  mag. Jahr 1785 stii 54  
s . o i .  R ów n ie  cygan  jak Suders spraw nie rzem io-  
sk óryPlaWCy ’ *dey mui^ce S ° z  odpad łych

(2o5) Histoire de T im ur-Bec, ecrite en Persan par Chere,
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a ztamtąd do Turcyi wyładowywać (ao5).

§. XIX- Los jakiego w Europie doznawali,

Tyle niecnych i zgubnych /przymiotów w y- 
żey wyłuszczonych, wzbudziło od dawna zapy­
tanie w  narodach , co z tem plemieniem pie- 
kielnem uczynić należy? Niezdolne do obmy? 
ślenia innych szrodków w i e k i  upłymone, wszę­
dy wygnanie zalecały. Zabrzmiały kazalnice
głosem pogromu na cierpienie ich w kraju (206),
uczeni politycy zaostrzyli swe pióra (ao7) ,p ra r  
wodawcy pokilkakroć odnawiali wywołania u-
stawy. . . ,

Nayodlegleysza od nas Hiszpania r. 1^92 
podniosła wypędzenia chorągiew. K ról F er­
dynand I, nie szczędzący naw et korzystnych 
mieszkańców (208), tem skwapliwiey rozkaz

feddin-A li, tra d u ite  en Franęois pa r M r. P etis  de la

(208) R ozpoczął to , co F ilip  
pędził 70,000 n ie tylko 
familiy.

I



wypędzenia zgubney hołoty ogłosił (209). Roz- 
biegła po ustronnych kryjówkach czarna tłu ­
szcza, przeczekała bezskutecznie ponawiane u - 
stawy Karola V i F ilipa Tlgo (210), a coraz moc- 
niey rozgnieżdzana, w idziała zbliżającą się 
w  końcu zeszłego wieku nową burzę (2 11), nim 
srzodki poprawy obmyślone zostały.

Wcześnieysze aniżeli chce G re llm ann , bo 
w  latach  ( i 453 i 1467) wyroki przeciw cy­
ganom francuzkim du Cange ukazuje (212). 
Franciszek I i seym orleański (r. 1G61), o-r

gniem i mieczem wytępianie w obławach za- 
srożył ( a i5), nie więcey przecież jak w Hisz­
panii skutecznie, ile przekonywają ponowiono 
(r. 1612) takież same uchwały ( a i4). Szway- 
carya r. i 5 xo wypędziwszy, pod szubienicą po­
w ro tu  zabroniła ( a i5).

Nie bardziey we W łoszech bezpieczni, (r. 
i 56o) ile złodzieje  , oszuśc i, i szpiegi d la  
T urków , od władz neapolitańskich prześlado­
w ani (216); unosili się w  górnieysze krainy, 
lecz zaraz (r. 1572) z Medyolanu i Parm y u -

(209) B o d in u s  1. c .  C a m era r  H o r. su b c is iv , C ent. II. cap. 
7 5  p .  2 9 7 .

(210) F ra n c . F e rd . C ord o va  D id a s c a l  M u ltip l. p. 4o6.
(211) S w in bu rn e’s  T ra v e ls  th rough  S p a in  p. a5 i .
(212) D u  C a n ge G lo ssa riu m  M e d ia e  e t  in jim a e  la iin i-  

ta ils :  c zy li bardziey  C arpantier w  dodatku X . I. p. g4. 
G rellm ann zaś naypierw 6zy rozkaz w yp ęd zen ia  w  ro­
ku j 5 6 i  błędnie naznacza, 1. c. p. 17S.

( ł i 3) C ordova  1. c. P a sq u ie r  R e ch erch er d e  la  F ra n ce  L iv  
IV  chap. 19 p. 36 i B o d in  1. c. C am era r  1. c.

(2 l 4) T huan. ćo n tin u a t. L ib r . V. p. 260 i  H iob  L u d o l f  
W eltgesch ich te  T . 2 .  (Frankf am Main 1716, fo l) S . 
3 99'

(210) Joh. J a c  H o ttin g e r  H e lv e tiscb e  K irchen  g escb ich te , 
T h . 2 s. 520 .

(2i(>) S m a b u rn ’es T ra v e ls  in  they, w o S ic i l ie s  yo l. I p . £07.



stąpić zmuszeni (217); nabiegli zaherezyą i nie­
dowiarstwo pod piorun klątw y na Synodach 
prowincyonalnych (r. 1676) w Neapolu, (a r. 
i 5g6) w  Salerno rzucony (218): pokrywszy się 
•więc pomiędzy skałY lub w państwie papiezr 
kim, przeczekali odnawiane postanowienia (r. 
i 56g i i 585) z królestAY obóyga Sycylii ich
wywołujące.

Kroki okrutne wywierane w Anglii przez 
Henryka VIII (r. 153 1), nakazujące pod kon­
fiskatą i więzieniem, wyniesienie się z kraju, 
przez statuta Filipa i Maryi do kary  śmierci 
posunione, a przez Elżbietę ponowione, niezdo- 
łały  usunąć zuchwałych tułapzów (219). Sir 
Matiasz Halle, a za nim Blakstone zapewnia, ze 
na moey ostatniego statutu, trzynastu cyganów 
na śmierć skazano w hrabstwie Suffolk (220).

S tatuta duńskie , zalecające wszelakiey 
zwierzchności chwytanie do więzień rzeczonyph 
w ałęsów , kłam ców , złodziejów , i czarnogcię- 
zjiików, ciągle przystępu wzbraniały (221).

Mniey dogodna z ppwodu doskwierających 
tey hołocie mrozów Szwecya, potróyną seymów 
uchw ałą (w latach 1662, 172,5 i 1727) co raz 
zasrazaną, prześladować od r. i 5 i 2  nakupio- 
nych nie omieszkała (222).

(217) Surii commentar, rerum  in orlie gestar. ad ann. 1672.
(218) M ansi supplementa Coiicilior. To. V. p. 1057, łiÓ8.

3eclT(219) Salmon hentige H istorie, oder gegenwdrtiger S taa t 
des Turkischen Reichs. Th. I s. 320 i następne.

(220) Blakstone  wedle Czackiego 1. c. p . 238.
(221) Lex Dan. L it. III. cap. 20. A rt. 3 Lud. von Hol- 

berg Jiidische Geschi- Th. 2 s. 6q5.
(232) Cfir. JXetelbladt Schwedische Biblioth. (Stocholm und
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W  N iderlandach przeciwko zakazom tu ła­
jący się cygani, edyktem dw oru w Utrechcie 
(r. i545) na smaganie do krwi; wyrywanie noz- 
drzów, ogolenie głowy i brody potępieni, z k ra­
ju wywożeni bywali ( 2  25); a poźnieysze usta­
wy (lat i 5 8 2 , i588 i i5go) pod utratą gardła 
wstępu zabroniły ( 2  2 4).

Nigdzie wszakże tyle co w  Niemczech nie 
wyszło ustaw przeciw rzeczonym tułaczom, o 
szpiegostwo dla niewiernych tu rków  ciągłe ob­
winianym. M aterya ta  bezskutecznie zaymo- 

t w ała obrady Seyinów Rzeszy w  latach: i4g6, 
1 4 9 7  i i4g8. Dzielnieysze srzodki przez Ma- 
xymiliana I w ustawie r. i5oo postanowione, 
wszelkie kroki i gwałtowności przeciw nim 
przez kogokolwiek przedsięwzięte bezkarnie 
puszczały. Opór wielu elektorów, ow'szem u- 
dzielanie nieszczęśliwym ofiarom za opłatą pasz­
portów, dał powod odnowienia (w ia tach  i 5 5 o 
i544, i548 i i5 5 1) ostrości dawnych ustaw, 
wszystkie paszporta od kogożkolwiek dane, o- 
debrac kazano. P iotr Denais sędzia krym inal­
ny tego wieku, rzuciwszy na nich wszelkie o- 
belżywe nazwiska, nie tylko bezkarney wolno­
ści zabijania ich dowodził, lecz wyrzekł to ha­
niebne zdanie: Fides pnb lica  den Z igeunern  
nec da tor nec d a ta  servator (225). N ako-

Leipz 1729.4) D r i t  st. s. 266. M essen ius  Epitome 
/  lae illuatra tae  T .  X V  wydania 1705 , p. q5.
(223) M a th a u s  de ju re  G ladii. cap. 33 pag. 633.
(224) L a e t,  Introit  Brabant.  Addit.  II a r t .  VI,  i corpus 

C onsti tu te  Imper. Anctore. Franc. Frid. ab Andlern. 
l o m  III Par. 2 p. 1816.

(225) Czacki o L it .  i Pol.  Praw . T . I p. 238:
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f

nieć pow szechne u rząd zen ie  policyyne (r. xSyy), 
p rzy stęp  im do k ra ju  R zeszy u tru d n ia ło  (226) 

T ak  p rześlad o w an i n a  w schodzie i p ó łn o ­
cy, pom nażali liczbę w sp ó łb rac i k u  Polszczę 
zbliżonych, k tó ra  te n  m a zaszczyt , że się nie 
sp lam iła  do ty la  b arbarzyńsk iem  jak  inne k ra je  
ok ruc ieństw em . P ie rw sz ą  o cyganach w zm ian­
k ę  w  a k ta c h  naszych (pod r . i 5 o i)  za A lex an ­
d ra  K ró la  spostrzegam y (227). N iebaw nie  a to ­
li  też  same ich co w szędy  post zeżone w ady , 
podobnychże chw ycenie się kroków * 'doradzały . 
Ju z  k an c le rz  J a n  O cieski p rzy  w ypędzen iu  ob­
s taw a ł. Jak ó b  P rzy łu sk i w  sta tucie  sw ym  (r. 
i5 5 5 ) zgrom iwszy sza lb ierstw o , szpiegow anie 1 
żeb ran in ę  u p rzykrzonych  tu łaczó w , zap o w iad a  
zubożenie p rzez n ich  k r a j u ,  grozi n iebezp ie­
czeństw em  z po łączen ia  się z n iem i dalszey czer­
n i, a w yrzuciw szy  p ra w o d a w s tw u  lepsze z n iem i 
jak  z k ra jo w cam i obchodzenie się, kończy rzecz  
ra d ą , by okuci w  k ay d an y , do ro b o t w ieysk ich  czy 
rzem ieśln iczych  zm uszani by li, lu b  do p ra c  
pub licznych  zażyci (228). D opiero  n a  seym ie 
15 57 w y w o łan ie  ich  z polskiego k ra ju  postano-

( 2 2 6 )  S am m lu n g  d e r  R e ic l i sab sc h ie d e  (F r a n k f u r t  ara M a y n
17 4 7 ) T h  3 s. 3 2 . 80, 344 , 5o9 , 602 , 6 2 2 , 6 2 3 , T h . 
5  5 . 5o4 .

( 2 2 7 )  M e t ry k a  L i te w sk a  pod ty m  ro k ie m  g dz ie  n a y p ie r -  
wsze i c h  w y p ę d z e n ie  z L i t w y  zalecone .

( 2 2 8 )  P rz y lu sk i  fol. 35 i .  Q u o d  si L e g e s  nos t rae  t £ m l ° P ® '  

r e  a n im a d v e r tu n t  in vagos e t  oc iosos hom ines gen 
t i s  n o s t rae  . . . m u l to  magia in  ph i l is t inos,  cyganos  apu 
nos voc i ta to s ,  ex  in s t i tu to  v i ta e  vagos  ac er r o n e s am -  
m a d v e r t e r e  deb u e ran t :  ne  v id e l ic e t  t a n t a  lm p u n i ta
q u o c u m q u e  d i v e r t u n t  f u r e n t u r ,  ho m im b u s  s im plic ibus ,  
dolis  a tq u e  om nibus  p re s t ig i i s  im ponan t ,  e t  v i c t u m  
q u i  ta n tu m  o p e r a n i s  d e b e tu r  e m e n t ia n tu r ,  ac p r a e n -  
p ia n t  saep e  e t ia m  v i  p ia e d e n tu r  e tc .
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wionę, koniecznie miało nastąpić po konstytu- 
cvi 1565, z w arunkiem  nie przyymo wania na­
dal- Nie b rały  sku tku  upragnione życzenia, bo 
piszący na seymie ustaw y, za pow rotem  do do­
mu, złotem odw ażane listy protekcyyne w yda­
wali, niby we w łasnych osiadłym dobrach; za­
tem  roku  1578 po raz trzeci w yw ołanie pono­
wione, z ostrzeżeniem , że przechow ujący od 
każdego pozwany, za w spólnika banitów  poczy­
tany  i karany  .zostanie. N iepodobała się k a ra  
w spólnie tw a (complicitatis) obywatelom  woje­
w ództw a podlaskiego, jak się wyżey namieniło, 
zatem konstytucya 1607 uw oln iła  podlasianów 
od tey kary , postanowiwszy, aby C om pliciła- 
tem  nie każdy, lecz ty lko  ukrzyw dzony dow o­
dził, a na samych starostów  rozkaz w ypędzenia 
włożony. Ostateczna konstytucya 1624 w. ten  
sposob poprzednie wytłum aczyła, że ty lko nie- 
osiadłych  tu łaczów  n ik t nie m iał przechow y­
w ać (229). Seym w ielki naypoźnieysze d la nich 
pisał w Koronie urządzenie,którego wynaleść do­
tą d  się nie udało.

Um iarkowańsze L itew skie  praw odaw stw o, 
odrazu usiłow ało uczynić korzystnem i cyganów. 
Reces grodzieiiski (r. i 568) ile żebraków  od 
wszelkich uw oln ił podatków , a złodziejów je­
dynie i szpiegów wypędzać zalecił. N ie chcą-

(229) L e g e s  S ta łu ta  e t  co n stitu tio n es  I ie g m  P o lo n ia c  (V ar- 
sov: 1732 seq. fo l.) , d z ie ło  znane p ow szechn ie pod na­
zw iskiem  V olu m in a  L e g u m . R zeczon e prawa o  c y ­
ganach znaleść można roku i5 5 7  v. 2, f. 608 §. cygani. 
R oku i 565 v . 2, f. 691, t i t .  cygani: r. 1578 v. 2, f. 972 
t it . cygani; v. 1607 v. a , f. 1618 t it  o pozw ach com pli- 
cium . Kons. r. 1624 v . 3 , f. 468 tit: Przechow anie.

v
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cym wychodzić, branie osiadłości pod pana­
mi, kniaziam i, szlachtą lub  hospodarem  poru- 
czył (25 o). Znaczna liczba korzystała z tego 
dobrodzieystw a w  całey odmawianego Europie; 
ze ato li znacznieysza ilość próżniaków  i szko­
dników  z czasem napłynęła, zatem S ta tu t trze­
ci dziś obowiązujący do srzodków  wypędzenia, 
i  nie przyym owania pod k a rą  1 2  kop groszy 
uciekać się m usiał (23 1). Osiedli pod panami, 
nie więcey nad  i5 groszy pogłównego płacić 
byli obowiązani (2 0 2 ).

W idzieliśm y dostatecznie, ze prócz W ęg ier, 
Siedmiogrodu i Ilossyi (233), żaden naród  nie 
omieszkał probow ać śrzodków  wypędzenia; nie 
myśląc, że te , naw et m om entalnie zaradzić złe­
mu zdolne nie były. Bo gdyby naw et z całey 
E uropy wypędzić ich zdołano, zawsze w T u r-  
cyi c ie rp ia n i, napływ aliby do sąsiednich m o­
carstw . Cóz? kiedy krok i te , nie współcześnie 
wszędy przedsięw zięte, zwinnem u cyganowi 
czas daw ały  wynoszenia się do krajów , o tern 
jeszcze nie m yślących , lub  którego podobne 
ustawy w  zaniedbanie poszły i przedaw nienie.

(25o ) Rękopisma S ta tu tu  L itew sk iego  drugim  zwanego za 
Z ygm unta Augusta i564 i |5 6 6  ogłaszanego, znaydu- 
jące się w b ib lio tece  puław skiey, JO . X ięc ia  Senato­
ra  W ojew ody Adama C zartoryskiego.

(23 i) S ta tu t L ite w sk i  trzecim  zw any, czy li dziś obow ią­
zujący zatw ierdzony  r. i588, Roz. i4  A rt. 35.

( l3 a ) K onsty tucya t58g vol. Leg 2 , f. i3o3 i k o n sty tucya  
1 0 9 0  v. 1. 2 , f. t3 5 i .

(233) N iem ieccy pisarze za w zór swojemu krajow i R ossyą 
w ystaw ują , w  k tó rey  szczęśliw szy cygan wolno mógł 
na jarm ark i Uczęszczać, i handlem  się bawić za szczu­
p łą  opłatę; B erlinische M onatsschrift Jahrg. 1 7 8 3  sep. 
s. 2 1 8 . Nowsze względem  n ich  Ukazy Rossyyskie ni- 
źey przytoczym .



Rozpacz sama, brak doyrzałey rozwagi, i opie­
szałość w zastanowieniu się nad mniey gwał- 
townemi, a dogodnieyszeuń uobyczajenia luda 
drogami, ustawy takie dyktować musiała-, tern 
niepolitycznieysze, że ludnością, potęgę Państw  
stanowiącą, nierozważnie szafowały, a wypę­
dzały tyle rąk do pracy zdolnych. Dla tego 
wielu z dawnieyszycli uczonych zatrzymanie, i 
użycie do pracy radziło (254).

§. XX. Usilności poprawienia cyganów.

* Długo pobożnem będące życzeniem, urządze­
nie ludu cygańskiego na cnotliwych i krajowi 
pożytecznych obywatelów; dzis takim bydź prze­
stało w wielu narodach. Głośna sankcya pragma­
tyczna hiszpańska ze 44 artykułów złożona: 
i) zaleca cyganom opuszczenie tułaekiego i ko­
czowniczego życia, a obranie stałych siedlisk 
i pożytecznych zatrudnień; 2 ) zmusza do wy­
rzeczenia się własncy mowy; 5) a żadnego gro­
madnego osiadania na jednem nie dozwala nuey- 
scu. 4) Familia przez trzy pokolenia udowa­
dniająca porządne, obyczayne a pracowite życie, 
i sprawowanie się nie naganne, prócz innych 
nagród, do honorów a nawet szlachectwa pod­
wyższoną bydź miała (235).

(a34) Gorop Eecan Hermathen  L ibr. I, p. 18 nuSwi: Cum 
isthoc honiinum genus furandi artem  pałam profitea- 
tu r, non sine ingenti magistratuum fit ignominia, qui 
eos non statim remis vel glebis addicunt. Toż samo 
powtórzył Besold Colleg. politic, cap. 10, §. 6, n. 56, 
i Casp Klock Tractat de Aerario Lii). II, cap. 102 n. 28. 

(a35) Neucste R.eiseh tiurch Spanien von joli. Jac. Volkmanri 
(Leips 1786 Th. I, s. 76. Także, polit. Journal, Jahrg. 
I7&3 novembr. s. l is i .

D i. wile A. T . I I I ,  N . 9, r. 182! ■ wrzesień' a



Nie nmiey o szczęście węgierskich cyganów 
troskliw a Cesarzowa Maria Teressa, i) za­
kazała mieszkania w  szałasach, tułania się po 
kraju, handlu końmi, karmienia się padłem, a 
naw et oddzielnego sędziego waydu usunęła. 
2) Chcąc wszystko dawne, aż do języka i na­
zwiska w ytępić, krajowym tylko przemawiać 
do siebie językiem, i U j M agyar  (nowochło- 
pami) nazywać sic kazała. 5) W  pewnym czasu 
przeciągu opuściwszy cygański obyczay, bądź 
w  miastach i wioskach pobudować i trudnić się 
uczciwym mieli rzemiosłem , bądź przybrani 
w  włościańską odzież, pod panami na gruncie 
osiadać i bawić się gospodarstwem powinni by­
li. Nieskuteczność rzeczonych ustaw, z gwał- 
townieyszemi srzodkami roku 1773 ponowio­
ną została; nikomu z cyganów zamęście nie 
miało bydź pozwolone przed okazaniem spo­
sobu wyżywienia żony i dzieci, a zrodzone 
potomstwo gwałtem im w y d arte , niecygań- 
skim obyczajem wychowane bydź miało. Ustat- 
ni srzodek po dwakroć naw et został wykonany, 
gdy znienacka w  nocy pięcioletnie w ydarto im 
dzieci, i na wychowanie chłopom z nagrodą 
roczną 18 złotych rozdano. Też same mający 
widoki względem cyganów siedmiogrodzkich Jó ­
zef cesarz, pragnący ich przywiązać do stałych 
siedlisk , r . 1782 nowe w ydał urządzenie 
w  punktach następnych.

I. Co do Religii-. 1) Nie tylko starzy, przyy- 
mować mieli podane sobie w  tey mierze nauki, 
ale nadto wcześnie dzieci w tym celu do szkół 
oddawać powinni: 2) bronić dzieciom ile mo­
żności gorszenia ludu przez wałęsanie się i plą-



sy nago po ulicach, 5) zakazać w mieszkaniach 
sypiania dziecióm razem płci różney. 4) P o ­
lecić pilne, mianowicie w  dni świąteczne, uczę­
szczanie do świątyń pańskich. 5) Poddać ich 
wreszcie pod pewną duchowną władzę ezuwa- 
jąeą nad wyznaniem każdego.

II. Co do rzem iosł i sposobu życia: i) w po­
karmach, ubiorach i języku stosować się mają 
do nńeyseowych zwyczajów, powstrzymać się 
przeto od obrzydliwych pokarmów i różno-barw- 
ney odzieży, a własnego zrzec się języka, tyle do 
ukrycia kradzieży posługującego. 2 ) Nie uka- 
zowae się w  ogromnych płaszczach lub płót­
nach do utajenia kradzieży sposobnych. 5) Ko­
ni żaden cygan chować nie powinien prócz wy­
mywających złoto; 4) zamiana szachrayska na 
targach i jarmarkach ustaje: 5) mieyscowre urzę­
dy czuwają aby cygani próżniactwem się nie 
bawili, lecz gospodarkę prowadzili, lub szli na 
zarobki. 6 ) Do rolnictwa koniecznie zmuszeni 
bydź m ają, a dziedzic ich przyymujący, grunt 
pewien ma wyznaczyć w  tym celu. 7 ) Zanied­
bujący uprawy własney roli, cieleśnie ukarany 
będzie. 8 ) W tedy jedynie muzyką i tańcem roz­
weselać się wolno, gdy nic do czynienia nie 
pozostanie w polu.

I . * . . . .

§• X X I. P raw a  Ilossyyskic  popraw ę cyga­
nów zalecające.

Wiekopomnie słynąć będzie praw odaw stwo 
Rossyyskie, że nie splamiwszy się nigdy prze­
śladowaniem cyganów, od razu korzystnemi d l i  
k raju uczynić ich chciało mieszkańcami. Im -



peratorow a Katarzyna II, pierwszy dała przy­
kład  wytępienia zgubnego w tyra ludzie tu­
ła ctwa, przez osadzanie na gruntach skarbo- 
-wycb, a policzywszy w Ukazie 1786 dnia -3 1 

grudnia, do klassy włościan Monarszych, w po­
datkach i powinnościach z ostatniemi zrówna­
ła  (256). Boku 1798 przepis osadzania ich 
w  dobrach skarbowych, w  części został wyko­
nany (237). Ponowione wspomniane usilności 
w  Ukazie 1800 dnia 12 lipca dla K urlandyi 
wydanem, w  przypadku nieznaydowania się 
ilości potrzebney ziemi skarbow ej w tey pro- 
wincyi,do Senatu o tera raportow ać kazały (s38).

Przedsięwzięte dzielnieysze.srzodki w Ukazie 
Senackim r. i 8o5 dnia 17 czerwca, nakazaw­
szy wszelkim władzom kłaść tamę tułactw u 
cyganów; poruczyły Gubernatorom cywilnym 
podzielenie rzeczonych wałęsow na drobnieysze 
oddziały, rozsadzenie po odlegleyszych wioskach, 
z których na przekarmienie odpuszczanemi bydź 
nie mieli; doniesienie wreszcie Senatowi: 1) wie­
lu  w kaidey  skarbow ej lub dziedziczney osa­
dzono wiosce; 2) czyli ci w gospodarskie i rol­
nicze opatrują się narzędzia; 3) przywykają do 
rtaley o siadłoś ci i pracowitości rolniczey; 4) ja­
ka nakoniec ilość dotąd nieosiadłych błąka się 
w  każdego wydziale (sSg).

(2 0 6 ) CjioBapŁ 1 0 1 i s i h u e  ck i ii M uxau.ios,i 1,
K oebtM b  ( B ł  M o c k b *  J 7 9 2 - 4 ) .  ' l a c m  V .  
cm p. 2 7 6 6 .

(35 7 ) Ne<mćer Aussug ans. d. M anif. Ukas. e tc . (M itau 
i&o4 6.) s. 45g.

(a58) JSeander ansgug aus d. manif. ukas. 1. c.
(aSg) CncmeManniuecK.iit CBo^b 3aK0H0Bii Poc*



Zeubrie nałogi i upor w  tu ła c tw ie , skło­
niły dziś nam łaskaw ie panującego M onarchę 
do" polecenia Imiennym Ukazem roku  1809 
dnia 20 kw ietn ia  Rządzącem u S en a to w i: 
1) aby wyznaczył term in  o sta teczny , bez 
paszportów  ~ po k ra ju  tułającym  się cyga­
nom , zapisania się za w łościan w  tych  do ­
brach, w  k tó rych  sami zapragną. 2) Po  vze- 
czonem osiedleniu, nigdy całem i familiami n»e 
odpuszczani, wszelkim  sposobem do stałey  osia- 
dłości i tru d n ien ia  się p raw nie dozwolónem  
rzem iosłem  skłaniani będą. Za każdego^ cyga­
na lub  cygankę z iam ilią w ydalających  się, ile ­
k roć razy to  nastąpi, dziedzic m ajętności, a  
w  m iastach lu b  wioskach, wydający im  paszport 
na przekarm ienie, opłaca po ru b lu  jednem sztro- 
fu  na rzecz m agistra tury  powszechney opieki: 
w ydalone fam ilie bezwłócznie gdziekolw iek cio- 
sledzone na p ierw iastkow e mieysce sprow adzo­
ne zostaną kosztem dziedzica, a w  m iastach i 
■wioskach kosztem tego, k tó ry  im paszporta w y­
d aw ał. 5) Policye ziemskie i m ieyskie dozor 
scisły mieć będą, aby cygani gromadnie się nie 
t u ła l i , nam iotów  i ruchom ych nie zak łada li 
m ieszkań. 4) Cygani w  czasie rew izyi lu d n o ­
ści w  dobrach  dziedzicznych zapisani, tam że po­
zostaną, a le  na przyszłość w  podobnych m a­
jątkach  osiadać nie wolno; nigdzie zaś nie za­
pisani albo w  dobrach skarbow ych osiedli, do 
m iast przyprow adzeni, rzem ieślnikam i lub  w y-

ciScKofi llMnepiłt (bi> C. H einepóypri 1815 
in 4to.) T. I. Maciuj, I rjiaaa II, o amnicjis,- 
cmali JSro a6, cmp. 45.



robnikami zostaną. W ioski z których do miast 
przeprowadzeni będą, wcSnc są , od opłaty za 
nich podatków. Z resztą osadzanie ich w mia­
stach w  ten sposob urządzone zostanie, aby nie 
stali się ciężarem ani gminom ani magistratu-, 
rom powszechney, opieki, i żeby minister spraw 
wewnętrznych został o tera uwiadomiony. 
5) Ponieważ, w ielu z dziedziców nie tyiko ża- 
dney korzyści, lecz owszem szkody od cyganów 
doznaje, do ich -więc woli zostawiono .odstąpie­
nie koronie, zapisanych we własnych dobrach, 
i ci stosownie do powyższego przepisu vv mia­
stach będą osadzeni, a dziedzice natychmiast 
od opłaty podatków oswobodzeni. 6) "Wszyscy 
gdzieniebądź jeszcze zapisani, w  przeciągu je­
dnego roku w  mii stack zapisać się mają, a po 
tym terminie nie dopełniający woli Rządu, u le­
gną mocy praw  o wałęsających się tułaczach 
postanowionych. 7) W ystępni cygani, podlega­
ją prawom powszechnym w  Imperium, i po ­
dług tychże karę odniosą (cAo).

Dopełnienie rzeczonych Ukazów w r. 1811 
dnia 28 września nastałe: 1) zaleciwszy Guber­
natorom sporządzenie naydokładnieyszych wia­
domości o cyganach w  każdego będących wy­
dziale* 2) pilne kaze im dawać oko, aby przy 
zaliczaniu cyganów do miast, też zbyteczną ich 
liczbą obciążone nie były, wszakże dopytywać

(34o) Uk 1 8 0 9 ,  d. so  ap rilis; ogłoszony w gazecie S tP e - 
tersburskiey , 8 0 9  d. 3 3  E la ja  _  C u o f l B  S a K O H O B *  

i. c. — Meander A u s z u g  ans d. crCfneter aller- 
nor,listen i n a n i f e s t e n ,  Ukssen, Publicationen u t andern 
Varordnongen (Mitan 1809 i u .870) d rite  Vorttczuna 
str. 3 9 6 ,  '  •
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.s ię  o zezwolenie na to  gminy mieyskiey n iem a 
potrzeby. Rów ny ich rozdział po m iastach, s ta -  
ranuey czułości m inistra policyi zostawiony. 
3) Dzień i stycznia 1 8 1 2  roku , za ostateczny, 
i zamykający term in  zapisywanie się cyganów 
do m iast postanow iony, po którego upływ ie 
żadnego stanu nie obierający, podpadną p ra ­
wom powszechnem o w ałęsających się tu ła ­
czach (24i)- 4) Objawiającym dostateczny k a ­
p ita ł, cyganom dozw ala zapisywać się w edle 
ustanowionego porządku do gełd  kupieckich, 
tym  zaś, co w  ostateczney rew izyi do w iosek 
"skarbowych przypisani zostali, przy  tychże po­
zostać i trudn ić  się ro lnictw em  kazano, jeśli 
w ieyskie grom ady na  to  zezwolą (s42).

D O D A T E K .

I.
L iterae  Sigismundi pro Zingaris  ann. i423 (*).

Sigismundus Dei g ratia  Rom anorum  R ex  
Bcnipcr Augustus, ac Hungariae, Bohemiac, D a l-

(s4i) Liczne praw* R ossyyskie tn iaczow  (B p O /tH In )  n* 
zaludnienie osad Sybery i odsyłać kaiij, np. u staw a o 
ssyłocznych roku 182a dnia 22 lipca, i Ukaz 1823 lu ­
tego 23 . Ukaz Senatu 1S24 dnia 5 i hpca.

(s4a, Imienny ukaz i 8 n  d  9 8  w rześnia. Uk. 1 D epart. 
Senatu  d. a4 października i S n  N ro 22,891. Z nay- 
duje się w zbiorze P r a w  R ossyyskich  (CBOflfc SaK O - 
H O B Ł  1. c .) i w  dziełku SSeandra  Auszug aus d. in  
d . Jahren 1809 bis 1817 im kurlandischen G ouw er- 
nem ent e rdfneten  AlierhłJchsten m anifesten Ukasen, 
PubUcationen e to . (M itau  1 8 1 7  in  60) V ie r te  Fort* 
setzung. s. 4 ia .

(•) W y ję to  l A n d r  F elic is O ffe ll i  r r r .  B oicar. Serio!•ari- 
bus n u n t ju a tn  an tehac  editis Aog. V ir.deli 1763 fol. 
T . 1, p. 21. N ależy d o k a ity  niniey izc-y razpraw y.



Biatiae, Croatiae, etc. Hex. Fidelibus nostris 
universis Nobilibus, Militibus, Castellanis, Offi- 
cialibus, Tributariis, civitatibus liberis, oppidis 
e t eorum indicibus in Regno et sub Dominio 
nostro constitutes f t  existentibus salutem cum 
dilectione. Fideles nostri adierunt in praesen- 
tiam personaliter L ą d is la u s  W aynoda cygano- 
rum  cum aliis ad ipsum spectantibus, nobis hu- 
millimas porrexerunt supplicationes, hue in Se- 
pus in nostra praesentia supplicationum precum 
cum instantia, n t ipsis gratia nostra uberiori 
providere dignarem ur/ Unde nos illorum sup- 
plicatione illecti, eisdem hanc libertatem  du~ 
ximus concedendam. Ouare quandocunqae idem 
Ladislaus W aynoda et sua gens ad  dicta n o ­
stra dominia, videlicet civitates vel oppida,per- 
venerint, ex tunc vestris fidelitalibus praesen- 
tibus firm iter committimus e t mandamus, u t 
eosdem W adislaum  Wayraodam et cigauos sibi 
subjectos, omni sine impedimento, ac p e rtu r- 
batione aliquali, favere ac conservare debeatis; 
imo ab omnibus impetitionibus seu offensiońibus 
tueri velitis: S i  au tem  in ter  ipsos aliqua Z i-  
zanip, seu perturbatio  pervenerit e x  p a r te  
quorumewnque, e x  tunc non vos nec aliquis 
alter vestrum , sed  idem  L a d is la u s  JFaiwoda  
iudicandi e t liberandi habeat fa c u lta te m .  
Praesentes autem, post earum lecturam , sem­
per reddi iubemus prasentantl. Datum in Se- 
pus Dominica die ante Festum S. Georgii M ar- 
tyris. Anno Domini MCCCCXXIH. Regnorum 
nostrorum anno, Huugar XXXVI, Ro manor vero 
X II. Bohemiae tertio.



L itlera e  Isabellae 1 5 5 7 , pro  constituendis 
7 F ayvodis Cyganorum  {*).

Nos Isabella, Dei Gratia, Regina Hungariae, 
Dahliatiae, Croatlae etc. mernorie mandamus 
per praesentes, quod nos considerantes fideli- 
tatem, ac fidelium servitiorum gratuita merita 
Egregii D. Balatfi de Kiskend fidelis nostri, que 
idem pro locorum et terqporum diversitate no­
bis et serenissi. Filio nostro Electo Regi H un­
gariae etc. cum summa fidelitatis constantia ex- 
hibuit- et impendit- Hoc igitur in tuitu  emidem 
in numerum aulicorum nostrorum equis octo 
recepimus, ac i n ' sortem sail arii annualis sui, 
ofticium W ayvodatus Pharaonum ac cajngano- 
rum  ubique in ambitu haruni partium Regni 
nostri T ransilvaniae, pro media parte eidetn 
Francisco Balatfi duximus daudum ct confe- 
rendum, imo darnus et ęonferimus praesentium 
per vigorem, quo circa vobis fidelibus nostris, 
Egregiis et Nobilibus, Comitibus, Vicecomitibus, 
caetensque universitatibus Nobilium Śiculorum 
et Saxomun. item officialibus, provisoribus, Ca- 
stellanis et vices eorum gerentibus, liec non 
prudentibus ac circum—' Judicibus,  Ju - 
ratis caeterisque civib .s quarumcunque civila- 
t u m , oppidorum et v illarum , ubivis in prae- 
scripto ambitu istius Regni Nostri Transilva- 
nici constitutis et existentibus, harum serie

{*■) W y j ęt o  * dzieła W ien er Anzeigen Jahrg. 1776 *, 45b.



m andam us firm ite r, quatenns dum e t quando- 
cunque annotatus Franciscus B alatfi, vel homi­
lies ipslus, per eurn ad  id  dcputati, in  exigen- 
dis ejusmodi proventibus, regnum  hoc nostrum 
circum eundo ad t o s  pervenerin t, ex tunc  eos- 
deni in exactione taiium  proventuum , ipsi de 
medio Pliaraonum  sive czinganorum , m ore ab 
arttiquo debentium , p ro  m edia p a rte  ubique li~ 
bere  aę pacifice exigere perm ittatis, e t perm i- 
t t i  modis omnibus faciatis. Secus ne feceritis, 
praesentibus periectis, exiiibenti restitutis. D a­
tum  Albae Ju iiae  in Dominica can ta te  Anno Do­
mini millesimo quingentesim o quinquagesimo 
septimo.

Isabella Regina.

III .

A r tu u lu s  dietalis pro Festo B . Michaclis 
Archangeli, A lbae Juiiae *558.

Quia Czigani pe r Vaivodas eorum  variis ta- 
Xfltionibus e t exactionibus ex traord inariis, con­
tra  vcterem  consuetudinem  ipsorum  infeslantur! 
supplicarunt ig itur fideles Regnicolae, dignentur 
mafestates suae sacrae (m atka Isabella i syn), 
Yaivodis Cziganorum com m ittere, ne u ltra  ve- 
terem  eorum  proventum  ad  insolitas exactio- 
nes eorapellant, sed centen ti sint in tra  annum 
ą  singulis cziganorum  tax a  unius floreni, nem- 
pe a d F e s tu m S ti Georgii denar. 5oj ad  Festum 
Sti M icbaelis sim iliter 5o.



L i s t  f r o t e k c y y n y  Janow i Marcinkiewiczowi! 
cyganow i starszem u m ieszczan inow iy  oby­
w atelow i m iasta  M ira  (*)

Karol Stanisław Radziw iłł Xiąźe na Ołyce 
Nieświeżu, Birzach, Dubinkach, Słucku, Kopy- 
lu, Kłecku y Świętego Państwa Rzymskiego, 
Hrabia na Mirze, Szydłowcu, Krozach, Kopy- 
sio, Kieydauach, Koydanowiu, Zabłudowiu, 
Białymkamieniu y Białłey, a na Żółkwi, Zło­
czowie, Pornarzanach, Newlu, Siebieżu Pan i 
dziedzic, W ojewoda 'W iliński, Orderów Orła 
białego, świętego Jęndrzeja, 6więtego H uberta 
kawaler.

Oznayniuję tym moim protekcyynym listem 
wszem w obce y każdemu z osobna, komuby o 
tym wiedzieć należało, iż Jana Marcinkiewicza 
cygana starszego, mieszczanina y obywatela 
miasta mojego Mira z całą kompanią jego 
w tymże mieście osiadłą y domy svvoje majacą, 
biorę w moją protekcyą, jako własnych m iesz­
czan i poddanych moich, zwłaszcza kiedy to 
nie jest przeciwko praw u, Konstytucjom i S ta­
tutowi W . X. L it. które cyganów loźnycb ty l- 
Ło’ osiadłych, z miasteczka do miasteczka 
przejeżdżających y tułających się ochraniać y 
takim  dawać protekcyą zakazują; co zaś lu ­
dzie me liu lta je , ale osiedli, pod to praw o

( • )  K o p j jow any  * a u te n ty k u  d o eh o w s n e g o  w  a r c h iw u m  
K ad z i  w i l low skim  w  W i l n i e ,  pap i f r „  ,  " j ™ ; "  

Orła ,  a rm a tu ry  m h r e j o n t g o .



z żadney przyczyny podpadać niepowinni. Pro­
szę tedy wszystkich aby pomienionych Cyga­
nów moich Mirskich, na jarmarkach, targach, 
drogach, y gościńcach nie aggrawowali, wolne 
handle pozwalali, sami sobie sprawiedliwości 
nie czynili, wolno wszędy bez żadney ich krzy­
wdy przepuszczali, gdyż Ja jako o własnych 
moich poddanych krzywdę ująć się, y o nie każ­
dym prawem agere deklaruję się. Pozwalam  
tem uż Janow i M arcinkiew iczow i w ystępnych  
karać, n ieosiad łym  w  m iastach  naszych na 
ja rm a rka ch  y  targach handlów  prow adzić  
nie dozwalać, chyba za dołożeniem  się C y­
gana starszego Ja n a  M arcinkiew icza  m iesz­
czanina y  obyw atela  m ia s ta  m ojego 31 Ir a. 
K tóry to list p rotekcyjny dla w iększej wagi 
y w iary ręką własną podpisawszy, pieczęć mo­
ją przycisnąć rozkazałem. D at w Zamku mo­
im Nieświezkim, Tysiąc siedemset siedemdziesiąt 
osmego roku miesiąca lipca dwudziestego d ru­
giego dnia.

K arol JCiąźe R adziw iłł.
{L. S.)



HISTORY A KRAJOWA.

JAiorxsiEc Rusi czyli wyjątki z Sofiyskiego W re -  
rniannika drukowanego w Moskwie 1 8 2 1  roku, 
do sainev Litwy odnoszące się.

(Ciąg y>Y. Ob. w. s. 4o5.)

Toho ze lie ta  6p56 {/428 ) TT ii owt chodi 
k  JSowuhorodu k  w elikom u {56/), i s to ją  u  
P a r c h o w a :  i wojewody Porchow skie dobisza  
je m u  czetom  p ia tju  tysia szcz rublem  {562), 
a . w ładyko  s bo j a r y  N aw horodskim i -piat* ty -  
siaszcz rublem , druhuju dusza swoju lysia -  
szczu rublem. {W . S. T. II  p. 1).

TH  lieto 6()'5/ {■/42g)prichod isza  T a ta r 3 -  
we k  H a lic zu , i hrada ne w ziasza, a w oło-  
sii powojem as za. {TH. S . T . I I  p .  /)■

TH  lieto  6fj58 { /45ó)w Sm oleńlscie ja w i-  
sict w ołk hot bezszersti, i m noho liudej je ł.  
A  w Trociech o zer o stojało V I I  denij k ro -  
wawo. Toho ze lie ta  u  T H ito fta  sjezd  b y ł  
wsiem  liudem  ot wsiech zem P : w nuk jeh o  
kn ia ź1 w eliki IW asilej THasilewicz M oskom -

(361) W y p r a w a  niniey^sza na  Ń o w g o ro d  b y ła  z p o w o d u  k łó t ­
ni o g ran ice ,  jak  m ó w i  K aram zin .  U fn i  w  s w e y  p o ­
sadzie m ięd zy  jez io ram i N o w o g ro d z a n ie ,  u r ą g a l i  s ię  
z pogróżek z g rz y b ia łe g o  W i to ld a ,  k tó r e n  c z a rn y m  la ­
sem p rzy c iąg n ą ł .

(362) W o jew o d o w  d o w o d z ą c y c h  w  P o rk h o w ie ,  z am k u  p r z y ­
ległym N o w g o ro d o w i ,  K aram z in  wymienia-,  to  je s t  
G rz e g o rz a  posadnika, i s ław nego  Izaaka B o re c k ie g o ;  c i  
s t r a c iw s z y  nadzieję  o b ro n y ,  o f ia ro w a li  oku p  d z ie s ięć  
t y s i ę c y  r u b l i  za kosz ta  w o jen n e ,  a t y s i ą c  z  a o sw obo­
dzen ie  w ięźn iów ; z t ą  sum m ą p r z e z o r n y  W i t o l d  nazad 
do  L i t w y  odc iągną ł  n i e  a t takująG N o w g o ro d u .
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shij. i K orol Jd h a jło  Olher dowieź i Kunszt er 
N iem ecklj wojewoda , i  F o tie j M itro p o lit , i. 
K ard ina ł iz R im a  ot P a p y , i kn iaź’ E oris  
T w ersky , i wojewoda L ja sz  W o ło szk i, i K o­
ro l Czeski-, i wsi kn ia z i, i w o jew ody , i w ła­
d yk i i bojare so wsiech zernP byli u neho 
{565). I  kn iaź’ w eliki uriadiw  wsiech i ot- 
p u s ti s mirom-, a sam  prestaw isia  , by w tia 
W elikom knlazeńii Het X X X F I I L  I  siede 
po  nem  S zw itr ih a jła  Olhirdowicz. rI  oho £&
lie ta  kn iaź’ Juri razw erze m ir s vpeliki.nl 
kn iazem  FFasiliem; ostawia H a lic z , siedie 
w N ow iehorodie N iznem .

Tołio ze lie ta  kh ia z1 w eliki Or dym sk i ^źi- 
dar w ojew ał L itow sku ju  ze m li u:, p r is ze d  pod  
Jffezenesh, s ta ja ł p o d  hor odom tr i ned ieli, 
horoda ne w z ią ł , wojewodu U rih o ria  P r o - 
tasew icza na  ro tie  izy m a ł , a w ołosli powo- 
je w a ł , a do Kiewa ne dochodil za  X V  m il 
{564). (W. S. T. II. p. 3.)

J e h d a ze  p r id e  S idorow  uczenik U rih o -  
rej w m itr  o p o litic  eh w L itow skuju  zem liu , 
ydndreju ze korolew i P o lskoniu  s proszeniem  
poslaw szu  k  swojem u bratu , k welikom u der- 
zaw nom u JŃ asiliju  PKasilewiczu w se ja R u si*

(365)  N ie  r az  zapsaszająey  d o  s ieb ie  d o s t o j n y c h  gości  W i ­
to ld ,  m n i e j s z y  zjazd sp ro s i ł  do  T r o k  i W i ln a  d la  ods 
b y c ia  u r o c z y s t e y  k o ronacy i  na  kró la  L i t e w s k ie g o ,  
w  bzem  m a  p rzesz kodz i l i  P o lacy ,  i s t ro sk a n em u  zgoń 
p rzysp ieszy l i .  F o c y u s z  p a t r y a rc h a  zamyślał  -Wtedy o 
p o łączen iu  M e t ro p o l i i  k i jo w sk iey  z m osk iew ską ,  l e c i  
zgon W i to ld a  p rzerw a!  u z l a d y .

(564)  A idar  d o w ó d ca  h o r d y  ta tn r s k ie y  p lą d ru ją c y  po R u s i  
L i t e w s k i e y , g d y  nie  zdołał  o rężem  zd o o y ć  m ias ta  
M c  żeńska,  c h y t r y m  p o d s tę p e m  przyźw iihego  do siebie  
d o w ó d cę  P ro ta s iew a  poymał; w szakże  z w o l i  C h a n t  
h o r d y  z ło tey  M a c h n ię ta ,  zd ra d ą  b r z y d z ą c e g o  się ,  wol» 
bóść m u  d&< nvu»iał, z ap rzes taw szy  na zn iszczen iu  oko l ie4
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da by h sebie pried na  R usku ju  m itro p o liv* 
zane bo Jona m itro p o lit p resta rie lsia  uze 
{565). K niaziu  ze w elikom u słowa Kor olewa  
ne priem szu, a S id o r  owa uczenika ne priern- 
szu ze; a Jona m itropo lit po sła  kram ofu  
k  sw oim  episkopom , claby ot neho n e p r ij -  
m ali błahosłowenia. Id t to l ie  razdielisia  me­
tropolia: korol seho p r ija  Ilr ih o ria , a kniaź*

( 3 6 5 ;  S z e r o k o  o p i s a n e  w  r o c z n i k a c h  R u s i  d z i e j e  k o ś c i o ł a  
g r e c k i e g o ,  w  k r ó t k o ś c i  t u  w y m i e n i ć  m u s im y *  d la  lep*  
s z e g o  o b j a ś n i e n i a  u in i e y s z e g o  m ie y s c a .  B o  z g o n ie  ro a  
k u  1 4 5 1 m e t r o p o l i t y  F o c y u s ż a ,  k o ś c i o ł  g r e k o  r u s k i ,  
p r z e z  l a t  6 o s i e r o c i a ł y ,  b e z s k u t e c z n i e  p r a g n ą ł  po d  s w e  
r z ą d y  z a g a r n ą ć  H e r a s i m  M e t r o p o l i t a  L i t e w s k i ,  p ó ź n i e y  
o d  S w i d r y g i e ł ł a  j a k o b y  aa  z d r a d ę  z a b i t y .  W i e l k i  X i ą r  
z e  z a l e c i ł  s w e m u  d u c h o w i e ń s t w u  o b r a n i e  na  m e t r o p o ­
l i t ę  J o n a s z a  b i s k u p a  R ia z a ń s k ie g o .  l e c z  t en  n i e  o t r z y ­
m a ł  w  K o n s t a n t y n o p o l u  ś w i ę c e n i a ,  b o  p a t r y a r c h a  w  t y m ­
że  c z a s i e  m i a n o w a ł  m e t r o p o l i t ą  R u s i  I z y d o r a  c z y l i  
S i d o r a  T e s s a l o ń c z y k a  c z ł o w i e k a  p r z e b i e g ł e g o ,  z r ę c z n e ­
g o  i  w y m ó w n e g o ,  g ło ś n e g o  t e o l o g a ,  r ó w n i e  w  g r e t k i e y  
j a k  ł a c i n s k i e y  l i t e r a t u r z e  b i e g ł e g o .  T e n  u c z e s tn ik  k o n -  
C y l iu rn  g e n e r a l n e g o  F l n r e n t s k i e g o ,  u l u b i o n y  o d  P a p ie ż a ,  
z w i e d z i w s z y  p o ł o w ę  E u r o p y ,  za  p o w r o t e m  na  R u s ,  g ło z  
s ić  z a c z ą ł  z j e d n o c z e n ie  k o ś c io ł a  g r e c k i e g o  z ł a c iń s k im .  
W i e l k i  X i ą ż e  t e m  o b r a ż o n y ,  k a z a ł  go  p o y m a ć  i z a m ­
k n ą ć  d o  k l a s z t o r u ,  z k t ó r e g o  s ię  w y m k n ą w s z y  d o p a d ł  d o  
R z y m u ,  1 p i e r w s z e  m i ę d z y  k a r d y n a ł a m i  o t r z y m a ł  m i e y z  
s ee :  na  M o s k i e w s k ą  z as  m e t r o p o l i ą  z w o l i  X i ę c i ą  p o ­
w t ó r n i e  o b r a n y  J o n a s z .  T e m  c z a s e m  R u s i  p o ł u d n i o ­
w c y  m e t r o p o l i t a  G r z e g o r z ,  u c z e ń  I z y d o r a ,  a  r o d e m  B u l ­
g a  r c z y  k ,  p r z y j ą ł  c ac k ie m  u s t ą w y  S o b o r u  f l o r e n t s k i e g o ;  
d u c h o w i e ń s t w o  z a s z c z y c o n e  z o s t a ł o  p r e r o g a t y w a m i  
k o ś c io ł o w i  ł a c i ń s k i e m u  s łu ż ą c e u i i ,  k t ó r e  W ł a d y s ł a w  I ł£  
K r o i  P o lsk i  r .  i443  z a t w i e r d z i ł .  K r ó l  K a z i m i e r z  J a ­
g i e l l o ń c z y k  ( m y l n i e  t u  A n d r z e j e m  z w a n v ) ,  p o d u s z c z o a  
n y  p r z e z  P a p ież a^  p i s a ł  d o  W i e l k i e g o  X i ę c i a ‘ R u s i ,  a b y  
c h c i a ł  z j e d n o c z y ć  o b a  w y z n a n i a  p o d  j e d n e g o  m e t r o p o ­
l i t ę  k i j o w s k ie g o  G r z e g o r z a ,  d a j ą c  za  p r z y c z y n ę  w i e k  
p o d e s z ł y  J o n as z a ,  O d r z u c i ł  W i e l k i  X t ą ż e  p r o p o z y c y e  
k r ó l e w s k i e ,  a J o n a s z  w y k l ą ł  G r z e g o r z a .  O d t ą d  d w i e  
m e t r o p o l i e  s t a n ę ł y ,  K i j o w s k a  u l e g ł a  R z y m o w i  o b e y m o -  
w a  a y e c e z y e :  B r a ń s k ą .  S m o l e ń s k ą .  H rz e m y s ls k ą ,  T u ­
r o w s k ą ,  Ł u c k ą ,  W ł o d z i m i e r s k ą ,  P o ł o c k ą ,  C h e ł m s k ą  ł  
i l a l i c k ą ,  r e s z t a  d o  m ę s k i e w s k i e y  n a l e ż a ł* .



veeliki ne woschotie; i oltolie sotworiszasia 
clwa mitropolita w B u s t jedin na Moskwie 
a wloryj tv Kiewie■ (W. S. p. 45.)

I P  iielo 6g5o (/44s) kn iaz' weliki rozki- 
s Szerrdakbjk so kincizem . D m itreem , 

i pojde na neho k Uhlcczu-, i °>l pobieze 
vp B iezeckij JM erch , ż kniaz5 w eliki w oroti- 
sia na Kias ovine. ■ • Kniaz1 ze O m itrej Szernia- 
ka , da s nini kniaz’ Mleksandr Czert orizskij, 
czasd toho pojde, mało k Moskwie ne pride  
na welikoho kniazia/ i pohiiri ich Ihum en  
Zinowij Troickij (566)- (W. S. T. II p. 44).

T V  lie to 6<)5o (i445) prijde Lilow ska/a , 
rad na Pais’ w >em i tysiaszczach  , i w  zia li 
s horo da ś Koliihi okup; ct pod Kozelskom  
stojali nediel hi (5 Op) ■ Kniaz? M ichaiła On- 
dreetvicz M ozajskoj bolen hie tohda; no sfy-  
Szaw posła nanich w treju sot czełowiek wo­
jewoda, i priszedsze na nich pohnasza ich .

(566) D y m i t r  Szeiniaka w s p a r t y  p rzez  A lexandra  C z a r t a ,  
r y y s k i e g o  z L i t w y  p r z y b y łe g o  na p o m o c ,  zagiaza ł  s to .  
l i c y  M o sk w ie ;  le c z  opat  ś. T r ó y c y  Z enob iusz  pogo d z i ł  
z w aś n io n y ch  X.iążąt.  Szem iaka zaw sze lęk a jący  się W . 
C i ę c i a  posia ł  o św iadczen ie  sw e y  c h ę c i  N o w o g o ro d o w i  
ó s ią d zen ia  w  te m  m ieśc ie ;  lecz dość oz ięb le  p r z y j ę t y  
p ozos ta ł  w e  w łasn ey  dz ie ln icy ,

(567) Zgori W i to ld a  o p iek u n a  W .  X i ę c i a  Bazylego ,  o d n o ­
w i ł  za s ta rza łe  n iechęc i  m ię d z y  L i t w ą  a W .  X t ę s t w e m  
M osk iew sk ie tn ,  k tó r e  sta ło się p r z y t u ł k ie m  w s z y s tk ic h  
n iep rzy jac ió ł  K ró la  polskiego K az im ierza .  P o w o u  szcze­
g ó ln y  dó n in ieysz ey  w y p r a w y  dał  J e r z y  sy n  Ł u h w e -  
ńa, k tó r e n  o t w a r t ą  p rz e m o c ą  o p a n o w a w s z y  Sm olensk ,  
P o ln c k  i  W i te b s k ,  s k r y ł  się do  M oskw y .  S iedem  t y s i ę ­
c y  L i t w y  w y p ra w i ło  się na n iszczenie okolic  ru s k ic h ,  
i b ra n ie  z m ias t  okupu .  W o je w o d a  X i ę c i a  M o z a y -  
sk ie go  p r z e p ę d z i ł  z razu  L i t w i n o w ,  lecz  c i  pozn iey  
w z m o cn ien i  odn ieś l i  z w y c ię s tw o  pod S u c h o d ro w e m :  n a ­
b r a w s z y  w ięźn iów , bez zdobycia żadnego uuaata, o d ­
ciągnęli L itw in i.



—  35 —

1 se paid  prijdosża na nich panowe Lilow- 
stii, Zfa.cha.ria Iwanowicz, -ipan Jursza, ip ro -  
czii s polki; oni ze widiewsze ich pobiehosza, 
« Litw a ubojawszesia wozwratiszasia. Bysd  
ze sej boj w Suchodrowi. I  nbisza tohda 
kniazia Semena Suzdalskaho Łuhwicu; a Su- 
doka w Litwn poweli. (W. S. T. II. p. 44).'

Sliszawszi ze to kniaź’ IJ'a.silej Jarosla- 
wicz pobieze w Litwu, da kniaź1 Semen Iwa- 
nowicz Oboleli'skoj s nim; a proczie dicti bo­
jarskie i wsi liiidi bisza czetom kniaziu D m i-  
tre ju , i priwede ko krestnomu ciełowaniju 
wsiech (568j< Jedin le d o r  Basenok nc wos- 
cholie sluziti jemu. kniaź ze Dm itrej powe- 
lie w ztozili na neho zelteza tiaźki i za sto- 
rozi drzati jeho,\on ze podhowor.iw prista- 
wa swojeho i ubieze iz zeliez i bieze k Kolo­
ni nie, i tamo leza po  swoim prialelem  imno- 
hich liudej podhoworiw s soboju pohrabi u~ 
je zd y  Kolomeriskije , pobieze w Litwu so 
mnohimi liudmi i pribieźe wo Brianesk, ko

(368) N in ieysze  ' m ie y sc e  n as tępnego  w y m ag a  objaśnienia . 
D y m i t r  Szem iaku ciągle, z aw is tn y  rz ą d ó w ,  pomimo za­
w a r te g o  pozorn ie  t r a k t a t u ,  p rz e m y s l iw a ł  o srzodkach 
Zgubienia  sw ego n iep rzy jac ie la  W ie lk ieg o  X ięc ia  W > .  
sila. W c h o d z i  w ięc  p o ta jem n ie  w  zm o w ę  z Janem  
X ię c i e m  M ożayskim, i B orysem  T w e rs k im ;  c h w y ta  
pod s tę p em  W as i la ,  a kazaw szy  go oś lepić ,  z żoną  do 
U g h c z a  w y w ie ś ć  zaleca , sam zaś ogłasza  się W ie lk im  
X ię c ie m  i w szy s tk ich  zmusza d o  p rzy s ięg i  na w ierność  d la  
siebie  U w a y  sy now ie  W ie lk ie g o  X ię c i a ,  Jan i J e rz y  
zbiegli  do X ie c i a  Jana R apolow skiego .  P o s t rach  pc lączo -  

ze w s tr ę te m ,  skłania w ie lu  X ia ż ą t  do wymuszenia się 
z  Kusi, P ie rw sz y  dał  te g o  p r zy k ład  W a s i l  Ja ros la -  
w o w ic z  X iąźe  B o ro w sk i  b ra t  w ie lk iey  x ięźny  M a ry i  
p r zen o sz ący  się do  L i t w y ,  k tó r e m u  K az im ierz  K ró l  d a ł  
za udzia ł ,  Brańsk, H om el ,  S t a r o d u b  i Mscislaw. N a­
śladow ali  ,ego p rzy k ład  Sem en Obolcas lci,  i  zamożny

Dz. tu le ń . l i l i i .  N .  <j,r. 1 8 2  k  wrtmsień.
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kniaziu TFasiliu Jarosław iczu; dał bo hie ko ­
ral kniaziu TFdsiliju D brianesk w w otczinu , 
da U on ie j, da S tarodub , da M stisłow l i in /e  
m nohie m iesta , i kniaź'' TF  asile j Jarosław icz  
dał Dbrianesk kn iaziu  Sem ena Obolen1 skom u  
da Fedoru Basenku. (W . S. T. 11 p. 52— 53 
pod rokiem i446).

A  koli kniaź'' D m ilre j w ypuszczał jeszcze  
welikoho kniazia, a kn ia ź1 TVasilej Ja ro s ła ­
wicz w L itw ie  budia , a toho ne wie d a j a, s d u ­
m a ł s bojari w elikaho kn iazia , czto ostciwiw 
zeny  i d ie ti w L itow sko j zem lie p o jti iska ti 
welikaho kniazia , kcik by jeho w yn ią ti iz (7- 
hlicza; i uczinisza sobie srok wsiem  sniatisia. 
w Litow sko j zem li w P a d n ie  (56g), I  j e ­
szcze ne w yszedszim  im  iz L itow sko j zem li , 
kn iaź’ TFasilej Jarosław icz w M stisłciw li, a 
s nim  Ih a p o ło w sk ie  tr i■ da kn ia ź1 Iw an  Sfr i -  
ha , da Oszcziera i inye m nohie d ie ti bo jar- 
skye s n im i/ a w B rianskie  kniaź' Sem en  O- 
boleh’skoj, da B asenok da m nohi ze dieti bo­
ja rsk ie  s n im i, i w to wrem ia p r ijd e  wiesP

m agnat  m osk iew ski  T e o d o r  Bassenok o k u ty  p rzez  D y ­
m i t r a  Szemiakę w k a y d a n y ,  z k tó r y c h  p o t ra f i ł  się w y m ­
k n ą ć  p o d m ó w iw sz y  d o z o rc ę  w ięz ien ia .  Basenok d ługo  
p rzem ieszk iw a ł  u s w y c h  p rzy jac ió ł  około K o ło n in y ,  a 
z ta m tą d  do  L i t w y  umknął.

(56g) P rz ekonany  D y m it r  Szem iaka  o pow szechnem  z a b u ­
r z e n iu  um y słó w  w  R us i ,  a n a w e t  g o to w a n iu  w y p r a w y  
na U g licz  p rzez  X ię c i a  R apa łow sk iego  w ra z  z Janem  
S t r y g ą  O boleńsk im  i wielą bojaram i;  w ola ł  d o b ro w o l ­
n ie  W a s i lo w i  p r z y w ró c ić  wolność, jak zostać pozba- 
w łonem  życia  i W ie lk iego  X ię s tw a .  F rzez  ugodę w ięc  
dał  mu W o ło g d ę  za udzia ł ,  a sam W ie lk ie  X ię s tw o  za­
t r z y m a ł .  Ściągali  się do W o ło g d y  n ie c h ę tn i  Szem iace ,  
s ły c h ać  b y ło  o c iąg n ięc iu  x iążą t  i bo ja ró w  w  L i tw ie  
zos ta jących ,  z terni w szys tk iem i W asi l  u c z y n i ł  w y p r a ­
wę  aa  Szem iakę ,  śc igając go w Bia ło jez io rze  i Twfcrze.
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ko kniaziu TT'asiliju w M slisław l, czło kn iaź’ 
w eliki w ypuszczeń , a dana TFołohda, a p r i-  
honil D anila B aszm ak; a w D brianesk p r i-  
honił ko kniaziu Sem enu niekto K ijanin  P o ł-  
tinko ju  zowut’ (a leża ł to t na dloskw ie o t 
kniahin i N aslasii A leksandrow y naw iestiech  
pro  welikoho kn iazia , da, iz  B r ia n ’ska poh o -  
n ił k  Kiewu), a skazcd im  tu  ze w i e s t s  cziem  
i  B o szm a k  prikon ił. K niaź’ JF asile j Ja ro ­
sławie z so wsiem i bojary i so wsiem i liudm i, 
i s Lenami i s d ietm i pojdósza izo JMstisłow- 
lia, a iz D ebrianska  kn ia ź’ Sem en da B ase- 
nok ta ko  ze so w s ie m i, i  snidoszasia wsi 
w P a d n ie ; i p r ih o n ił k  n im  tuto D m itre j 
A ndreew icz , czto  uze p o sze l kn ia ź’ w eliki 
s JF o łohdy k  B ie lu o ze ru ; da ołto lie i ko  
T fe r i: oni ze otlolie p o szli wsi wmieś tie  so 
m nohim i liudm i■ (W . S. T. II. p. 57 r. 1 4 4 7 ).
U bienze byst’ tohda p o d  hradom  (U hliczem ) 
L itw in  chrabroj czelowiek Juszka  D ranica  
(5/o). (W . S. T. II p. 59).

Toho ze Het a (■./454) c ho d ii kniaź’ weli­
k i 7F asilej J F asil’ewicz ra tiju  ko hradu k M o-  
źajsku. To słyszą  kn ia ź5 Iw an  Ondreewicz 
p o b ie la ł w L itw u; a kn ia ź ’ w eliki LFasilej 
JjFasit’ewicz hr a d  p lien ił, i nam iestników  p o -  
sadi w nem , i wozwratisia (5/ / ) .  (W . S. T. II. 
p .  6 4 ).

(370) W bitwie jaką stoczył Wasil  pod Ugliczem z woy- 
skami Szemiaki, utracił  walecznego L itw ina  Dranicę 
k tóry  przyciągną' mu na pomoc-

(371) Wielki X ią ż e W a s i l  ciemnym zwany, umocniwszy się 
na tronie przez zgon roku 1453 Szemiaki, postanowił 
rozszerzać swe jedynowladstwo. ciągnął Więc z woy- 
skiem na Xięcia  iVlaeayskicgo za to, że ten mu odmo-



Toho le lieta {/456) k n ia ź w e l ik i  W a ­
silij W asiVeivicz pojm ał kniazia Ugasili ja  
Jarodawicza, ijidia II I , i posła ł jeho w za- 
toczenijc na Uhliczie Pole {572 ), a kniaini 
jeho i syn jeho, kniaź’ Iwan, pobiegali w L i-  
twu. (W. S. T. II. p. 65).

Po prestawlenii lony  archiepiskopa N ow - 
horodskaho, Nouhorodci narekosza sebie na 
władyczestwo i na dwór wozwedosza le o fi-  
la niekojeha, nowopostrizenna mnicha, diako­
na jem u mirskomu bywszu u toho ze lony  ar- 
ęhiepiskopa. Isn iaszasia  posadnicy na wieczi, 
Nouhorodskie bojare, wiecznici, i kramolnicy  
i surowii czełowiecii wsi Nouhorodcy, i post a,- 
sza, ko okajannomu Liachu i Latynina  K ra- 
liu Kazimeru Litówskomu, daby za nim  żyli, 
i  dań1 dawali jem u, i prosia u neho knia­
zia; i m itropalitu H rihoriju , takom uze La-, 
tyninu, prosia u neho sebie episkopu , tako 
ze uładiszasia s koralem i hramoty dok on- 
czalnye na sebe dasza (3y5), To słyszaw  
kniaź’ welikij posła k nim  w kSowhorod, ob­
liczają m yśli ich; tako ze i m itropolit po- 
s łn  swojeho posła, wozłahaja na nich otłucze-

w ił  p om ocy  na T atarów * U s t r a s z o n y  X iąze  Afożayshi 
Jan  A ndrze jew ie  z zb ieg ł  do L i t w y .

(572) N ie w d z ię c z n y  W a s i l  W a s i le w ic z  c iem ny ,  za  ty le  p rzy-  
ch i lnośc i  i u s ług  w n ie s zczęś c iu  sobie o św ia d c z o n y c h ,  
na p ro s te  oskarżen ie ,  p oym ał  X ię c i a  W as i ła  Ja ros law i-  
cza B orow sk iego ,  i  w y s ia ł  na  m iesz kan ie  pod s t rażą  
do U g licza ,  żona zaś i  syn  tegoż  p o t ra f i l i  um knąć  do 
L i tw y .  , ,

(575) Z am ożny  i d u m n y  Nowgoi;od, p ragnący  po łożyć  t a ­
mę zam iarom  i  z w y c ię s tw o m  n o w e g o  W ie lk ie g o  X ią -  
cia Iwana W a s i le w ic z a ,  zagarnął  do s ieb ie  posiad łości  
i n iek tó re  dochody  W .  X ię c iu  należne, w zbran ia ł  się w y ­
konać p rzy s ięg i ,  ukazow a ł  po g a rd ę  d la  Wszystkiego



nije i nebłahósłovtenije. toho rad i, czto  cho- 
tin t W ła d y k u  s ta w iti na K ijew ie, n arica ja  
m itró p o lita  K ijew skaho Ł a tyn ia n in a  , wieru  
K alynsknju  deria szcza . Oni ze toho ne p o -  
d u s za sza . A  koral im  d a s f  kn iazia  M i­
chaiła  O lelhowicza K ijtw s k a h o , kniaź ze  
M ichaiło  w jecha w N ow horod, i p r i ja s z a je -  
ho N ouhorodcy s w elikaju czestiju; a  kniaziu  
W a s il i ju , toiula u nich , Szujskom u ziw uszczu  
i dasza jem u  Z aw ołocżsku ju  zemliu- ̂  I  ne 
razuraiesza bo okajannii w o lin ie chodiaszczi, 
o tstu p isza  ot sw ie ta  i p r ija s za  łm u swojeho' 
n erazum ija , ne w oschotiesza p o d  p ra w o sła w i  
n y m  carem  b y ti  christijanskim  ho&udarem 
w elik im  kn iazem  Iw anom  W a s ile w icze m *  
w derzaw ie b y li , i  u istinnuho p a s lir ią  i u -  
»zile lia  F ilip a  m itro p o lita  w se ja  R u si sebie
u czite lia  p r in im a ti  W  ta  ze w rem ena
w elik  m ia leź w nich b y s f  rnezi soboju, i  m no- 
hi boi m ez hni b ysza : owii bo choiiachu za  
w elikaho kn ia zia , inii ze  m nozi za  korolia . 
K n ia ź5 ze M ichcdło p re b y s t’ u nich ne dołho, 
w rem ia  i p n ij de jem u  w iest', czto  bra t jeho  
s la rie jsz ij, kn iaź’ Sem en , i\ą  jCiewie p restą -

się Moskiewskim zwało. L u d  w ię c e y  jak k ied y k o lw iek  
o  sw obodach i  w o lnośc i  m a rz ą c y ,  zap ragną ł  na  w ie c a c h  
t r a k t a t ó w  z Królem  Polskim Kaziniierzeita,  k t ó r y  p r z y ­
słał w o jew odę  w łasnego  do Nowgoro.du X i ę c i a  Michała  
O le lkow icza ,  b r a ta  rodzonego  pam iiącego w  Kijowie 
Szym ona .  W ty m że  czasie u m a r ł  Jonasz a rc y b isk u p  
Now gorodzk i ,  lud  w y b r a ł  na jego m ieysce  a reb y d iak o -  
na T eofi la ,  i o św ia dczy ł  się z u leg łośc ią  m e tro p o l ic ie  
K i jo w sk ie m u  G rz e g o rz o w i , 1 z kośc io łem  rzym sk im  z j e ­
dnoczo n em u .  W y s ła ł  Iw an  d o  nich dla zbadania u m y ­
słów, a M e tro p o l i ta  r z u u i i  k lą tw ę )  lecz  to  yrsąystk*, 
n ie  skutkowało .
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wisia; on ie  toje zim y po jde iz Nowcdioro- 
dci k Kijewu. <(W. S. T -  IT p- 1 0 0 — 1 0 1  r.
i^ 7  0 *

la k o  ze i sii N ow ahorodstii liudie hordo- 
stiju  sebe razswieriepewsze , da za fiem i o- 
p a sn ym i staroju si izm ienoju U uszcze swoje- 
m u hosudarju w elikom u kniaziu  , da sam i 
w zyskasza sebie L a iy n 1 skaho derźatelia  ho- 
sudarem, a p r  'eze toho i kn iazia  sebie u neho 
w ziasza w TV elikij N o w h o ro d , Aijewskaho  
kn iazia  M ichaiła  O leksandrowicza (5/4), der- 
zasza  jeh o  u sebe w rem ia  dowolno , czinia- 
szcze tiem  h rubosf hosudariu w elikom u kn ia ­
z i u ................ To] bo p re l's tn ik  d ia w o ł , w nide
u nich w złochitriw u zenu M a rfu  Jsakowu B o -  
reckaho, i ta  okajannaja sp letsia  lukow ym i 
rieczm i s L itow skim  kniazem  M icha iłom , da- 
p o  jeho słowu chotiaczi za  m uz za  L ito w -  
skalio p a n a  za  Kor olewa, i m ysliaczi p r iw e -  
s ti je h o  k  sebie w TF elik ij N ow horod da  
s n im  chotiaczi w ład ie ti ot korolia  wseju  
N ouhorodskoju zem leju  (5/5); d a to ju sw o e ju

(374) M ie y sc e  n in ieysze  z  innego  zapew nie  r ę k o p ism u  w c i-  
sn ione ,  je s t  p o w tó r z e n ie m  pow yższego ,  w y m ien ia  0 1 1 0  

d u m ę  ro zh u k a n e g o  (ra zsw ie re p e w sze ) m ias ta ,  z d ra d z a ­
jąceg o  w łasnego  X i) |źęc ia  i o b e lg i  nań m io ta jącego ;  M i ­
c ha ła  O le lk o w icza ,  w łaśc iw szy m  nazw iskiem  A lexandro -  
w ic z e m  zow ie ,  w szy s tk o  to  za podusz czen iem  złego 
d u ch a  n as tąp ić  miało.

( 3 j5 )  M arfa  w d o w a  po Isaaku  B o re c k im  posadu iku  n o w o -  
g o ro d zk im , n iew ias ta  ró w n ie  d um na  i p ods tę pna ,  jak  
w y m o w n a ,  p rzy  bogac tw ac h  k ró lew sk im  jaśnie jąca  p r z e ­
p y c h e m ,  m a tk a  d w ó c h  d o ro s ły c h  sy n ó w ,  znak o m ito śc ią  
r o d u  uzyskała  w p ły w  p r z e w a ż n y  do  r z ą d u ;  p o d c h le b -  
s tw a n ł i  i  b ank ie tam i zw ab ia ła  lud  na o b r a d y  do  w ł a ­
snego d o m u .  1’o ro zu m iaw szy  się z X ią ż ę c ie m  M ic h a ­
łem , u tw o r z y ła  n a w e t  zam ysł poyśc ia  za mąż za  je ­
dnego z M oźnow ładcow  L i te w s k ic h ,  z k tó r y m  c a ły  m
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okaiannoiu m ysłiju  nacza p re lszcza ti wes’ 
naród praw osław ia , TVeliddj JSowhorod, c,w~ 

icAotwesti ot w elikaho kniazia , a k  K o- 
roiiu p r  ist upili- (W. S. p; h 5 ~ m 4  r. i 4 ? i).

>5 no fit ze m y  slia o sich i dum aj a , ]eze 
ot sama/w so tony hor dalio diaw oła zlie po- 
strekajem . i czerned F im in , Je ie  byst' sta ra ­
lio w ła d yk i k l iu c zn ik , i to j h ika w y j w taj 
izepcza s neju  na wse zło  pom ahasze je j , a 
'sam zełasze nastołow ania hosudaria Swoje- 
ho, w ładyczestw a w N ow iehorodie , po ziwo- 
tie  jeh o- 'jeze ta tstw om  i ka zny  jeh o  sebie 
wynosił; i ne połuczi zełajem oho (0 7 6 ) . • ne 
p r ija t byst’ ot liudej praw osław nych  na we-
likuju  stepen’. (W. S. p. i ^ ) -

'ł oje ze zim y, ( / dyjj) na m aslenoj nedie • 
li,- prijde  net Uhlicze F o le  ko kniaziu On— 
dreju W ą s ik  ewiczu brat jelio, kniazi B o ris , 
s T 'Voloka ; a kn ia in iu  swoju i d ie ti swoi w o 
R zew u  otpusti. Kniazi ze Ondrej so kniai- 
neju i s d ie tm i i kn ia ź’ B oris po jd o sta  ko  
R zew ie czerez l  werskuju w olczinu■ K niaź

n o w gorodem  ud z ie ln ie  w ła d n ą ć  chc ia ła  pod p ro te k c y ą  
Króla Polskiego.

(376) Z am y sły  M a rfy  w sp ie ra ł  silnie m n ich  P im in  r z ą d c a  
do m u  a rcy b isk u p ie g o ,  w  t e y  nadz ie i ,  ze  ob ey m ie  po 
zgonie Jonasza  t ę  dostoynosć ;  sy p a ł  m ięd zy  lu d  p ie ­
n iądze  skradz ione  po ta jem n ie  z kassy a r c y b i s k u p ie y , 
w y m y śla ł  oszczercze  pow ieśc i  na m e t ro p o l i t ę  F i l ipa ,  a 
dyeeezyą  n o w g o ro d z k ą  do L i t w y  p r z y łą c z y ć  p ragną ł .  
Nie u da ły  się zam y s ły  P im ina  w  o t r z y m a n ia  u p rag n io -  
ney  godnośc i ,  lecz M arfa  t r a k t a t  N o w g o ro d u  z k r ó ­
lem polskim w yjed n a ła ,  k t ó r y  K aram z in  w  H is to r y i  
R ossyysk iey  p r z y ta c z a .  D z ie je  K usi  ob sz e rn ie  op ie ­
w a ją  zw ycięs tw o  Iwana nad z b u n to w a n y m  N ow gorodem  
odn ies ione ,  i uk rócen ie  sw obod ,  d o t ą d  w o ln ćm  m ienią­
cego się miasta.
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le  w elikij p o d a  U nim tvo M ew tl bojarhm  
swój eh o Ondreja iU ichajtow icza , oni %e. ne 
w zwratiszasia: pojdosza izo R zow y so kniai- 
niarni i s dictm i, i bojara ich i dietibojarshis 
łuczszie i s Lenami i s dietm i i s liud’mi, 
w werch po TVotzie k Nowhorod.skim woto- 
stem . K niaź1 &e w elik ij posła za nim i R o­
st owskaho archiepiskupa TVasiand, on ze na- 
jecha ich w  M ołw iaticach, a oni i duł' k N o -  
wuhorodu; i o tlo lie , so archiepiskuplich re- 
czep p o d a sza  so archiepiskupom ko kniaziu 
weiikornu bojar swoich kniazia TVasilia i - 
kniazia P e tra  M ikiticzew  Obolenskich, a sa­
mi o tto lie pojdosza k L itowskom ti rubeźu 
(57;r); /  priszed  stasza w Łukach , a k koro- 
liii posła li biti czetom , czćoćy ich uprawił 
w ich ohidach sw elik im  kniażeni i porno hat; 
i korol im otm olw ił a kniainiam ich da ł na 
izby liszcze hor od TVitepsk. (W . S- T. II p. 
2 o 4 ).

l i m)  Gdy W ielki Xiąże Iwan wyzuł z Urzędu swego na; 
miestnika w W ielkich  Łukach Jana Oboleńskiego,
i skazał na zapłacenie znaczney summy żalącemu się 
miastu, ten sądząc się niesprawiedliwie oskarżonem, 
wszedł w służbę b ra ta  Iwana, Xięcia  Borysa w Woło- 
ku  Łamskim mieszkającego. Borys nie wydał Obolćn- 
skiego na zalecenie brata , ale o sąd się dopraszal; lecz 
Iwan sekretnie Oboleńskiego poyrnać kazał, i do M o­
skwy w więzach dostawić.  Borys tein obrażony, zmó­
wiwszy się Z t rzecim  bratem Andrzejem Suzdalskiui 
zaczął gromadzić woyska, i oba z familiami ku Litwie 
unosić się poczęli. Napróżno W .  JŁiąże wysłał za ńie- 
mi naprzód bojarzyna Andrzeja, a potćin arcybiskupa Ho. 
S l o w  skiego. Do Wielkich Ł u k  przy bywszy , wezwali po­
mocy przeciw uciskom Iwana u Króla Kazimierza, k tó ­
r e ,  rad temu, naznaczył W itebsk za przytułek dla icli 
familii,  a leni czasem zaprosił  Achłnata Tatarzyna  dla 
ukrócenia z b jteezn ey  Iwana potęgi.-
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W  lieto  6g88 (j48o) p r ijd e  k  w elikom u  
kniaziu w iest’ , jakodo p o tn a  idet car -dch- 
m a t so wseju Ordoju sw ojeju , i so carewiczi, 
ulany i kn ia z’mi, jeszcze ze i s korolem  K a-  
zim erom  w odnoj dumie; korol bo i pow et 
jeho  na welikotio kn ia zia , cliotia j'azoviti chri— 
stijanl stwo. Kniazi ze w eliki ide na K otom nu , 
i sam  s ta w  naK ołom nie, a syna swojeho, w eli- 
kaho kn iazia  Iw ana  w Serpuchow iep o s ta w i , a  
kn iaź ’ Ondrej TUasiVewicz m enszoj w Torusie , 
proczii ze kn ia zi i wojewody p o  inym  m iestom  
u O kipo  brehu. S fy sza w  ze car -dchm at, c'zto 
kniaz- w elikij slo it po berehu so w siem i siła ­
m i i po jd e  k  L ito w sko j zem li, obchodia rie- 
ku  Oku., a obzidaja k  sebie korolia  na p o ­
m ocz iii s iły , i znachari wediachu je h o  ko  
Uhrie riecie na brody (5/8). K n ia ź1 ze we­
lik ij syna i brata  i wojewod swoich n a  U hru  
p o s ła  so wsiemi siła m i; i p r iszed  stasza  na
U hrie , i brody i perew ozy otniasza  Car
ze so w siem i swoimi T a ta ry  po jde po  L ito w ­
sko j zem li , m im o M czenesk , i L iubu tesk , i 
Odojew , i p r iszed  sta  u TUorotynska, ozida-  

j a  k  sebie korolew y pom oszczi, korol ze ne 
po jde k  nem u , ni posła; bysza bo je m u  swoi 
usobici, tohda bo w ojew a M inh irie j car P e -

(378) W ielk i Xiąźe Iwan, ufny w pomocy Mengli Ghireja , 
Chana T au ry d y ,  ofiarującego swe posiłki przeciw po­
lakom i  tatarom, wypowiedział posłuszeństwo Achma- 
tow j,  odmówił zwyczaynego podatku, potłukł w yobra­
żenie Chana Basma  zwane, a  posłow je g o  wyciąć z a ­
lecił.  Rozzarty  Achmat w  zmowie z Królem Polskim 
ogromnemi siłami na Ruś pociągnął,  a obcliod ąc r z e ­
kę nad którą leżały ruskie sity, zmierzał ku Litewskim 
krajom, a znajomi mieysc tam tych  szpiegowie do Ugry 
rzek i  wiedli Chana.

D i. wileń. T. I l l ,  N. g r. tS24. wrzesień. 4:



rekopskif W o ły n sh u ju  zem łiu , s łu ia  w eliko-  
Tfiu kniaziu [oy(j). (W . S. T. II p. 2 0 b—-2 0 7 ^

Toho ze lie ta  6'pgo ( / 4S2 ) p r i je z d ił  iz  L i ­
tw y  ot M itro p o lii ze  zd ie  cżen iec’ b y w a ł , j e - 
ho ze S a ta n o ju  zow ut’ za  r ie zw o s t’ je h o : i 
s ze d  w  C arh rad  s ta  w m itro p o lity  na Hus 
i  p r i j  echa w  L itw u , koro l ze j a f  je h o  i p o -  
sa d i w  za toczen iu  li skaza,sza o t neho kn ia­
ziu  welikom u; ja k o  m noho, recze, m oszczej ot 
p a tr ia r c h a  wezoch k tebie, koro l ze w se p o j­
m ą k sebie. Kniazi ze w elik i derza  dołho  
p a n a  toho i o tpu sti, rek', ne p o d y m a t i  r a t  i. 
ni w o jew a tis ia  s kora lem  p r o s e .  (W . S. T . 
II. p. 225).

Toho ze lie ta  bys/l rniatez w  L itow sko j 
zem lie  (5So). LFoschotiesza w o tcziczi , O l­
szańska j ,  da G ienkowicz , da  kn ia ź ’ F edor  
B ie lsk o /, p o  B erezyn iu  rieku o lsiesti na w e- 
iikaho kn iazia  L ito w sk o j żen ili, je d in  ze  ich 
obhowóri, K oro l ze Olszarkskoho s tia ł  d a  i

(379) Mengli-Gherey w ie rny  obietnicom, w celu przeszko­
dzenia Kazimierzowi połączania się z Achmateni, Po­
dole i W ołyń  najechał,' których król bronić musiał. 
Cala niuieysza wyprawa na mczem się skończyła,  oba 
Woyska z przestrachu wzajemnego opuściły Ugrę; Ach- 
mat zmykał do Azyi, a Ruskie siły ku .Moskwie, obie 
strony lękały się zdrady. Rychło  Achmat przez zdra­
dę Iwaka został zabity, i Ruś oswobodzona.

(380) Nawzajem brzydzące się L itwa z Rusią, i zobopólne 
sobie wyrządzające  potajemnie przykrości,  nie zosta­
wały w  o tw artey  woynie ani w pokoju. Xiążęta L i ­
tew scy Olszanski, Michał Olelkowicz, i Teodor  Bełzki, 
Olgierda prawnukowie,  ile, greckiego obrządku, bar- 
dziey Rusi jak Kazimierzowi sprzyjający, zapragnęli 
poddać Iwanowi własne dzielnice w Siewierska posia­
dane. Król o tem przestrzeżony odiął życie Olszanskie- 
m u i Olełkowiczowi,  a Borys Bełzki od świeżo poje- 
t e y  małżonki zbiegający, schronił się do Moskwy, i dał 
pdwod dp nieprzyjaznych kroków.



Olenk'owicza, kniaz’ Se Fedor S telsko j p ri-  
bieia k welikomu kniaziu (Joliko hie Łeniłsia 
i jedinu nocz sped s neju da ostawia je je  da 
pribiezal net ffloskwu), a hniainiu jeho  ko­
rol pojm a; mnoho ze posyła ł kkoroliu  kniaz1 
weliki, cztoby jeje otdai, korol ze nikako Łe 
jie otda. ( W . S. T . I I .  p . a a S ).

Folio ze lieta korol prisła  Bohdana , pro- 
sia Nowahoroda FFelikaho i Łuk welikich 
{58 ij; jeszcze z e  swat, a t si ą kniaz’ weliki s FF .o~ 
loszskim wojewodoju Stepanoni■> wziati aszczer 
jeho Qlenu za swojeho syna , a je zd it Ondrej 
Pleszczeew da /w an Fdnow:ewicz , korol że 
p u ti lie chotie dati. Kniaź1 źe weliki posła  
k Menhirieju k  Kryrnskoniip powelie woewa- 
ti  korolewu zcmliu. M enhiriej ze s siioju 
swojeju  wzia Kijew , wsia liudi w polon powe- 
de, i derzatelia Kijewskaho swede s soboju, 
i s ienoju i s d ie /m i, i mnoho pakosti {u- 
czinił, Peczęrskuju cerkow i monastyr raz- 
hrabił, a inii biezali w peczeru i zadchosza- 
sia; a sudy służebny e So fie j welikoj zołotyi 
potir, da disk as, prisła ł k welikomu kniaziu. 
(W. S. T. II. p.’ 226).

Toho ze hodu {i485) pered  Rozestwom  
Christ owym priwedena bysd dszczer S te fa -

( 5 8 1 ) K a z i m i e r z  o b u r z o n y  d a n ie m  p r z y t u ł k u  B o r y s o w i ,  d o ­
m a g a ł  s ię  u  W .  X i ę c i a  W i e l k i c h  Ł u k  a na  w e t  N o w g o -  
r o d u ;  w z a j e m n i e  I w a n  ż ąd a ł  z w r ó t u  m i a s t  p r z e z  W  i -  
t o l d a  z d o b y t y c h .  K r ó l  o d m ó w i ł  p r z e y ś c i a  p r z e z  w ł a ­
s n ą  z ie m ię  p o s ło m  r u s k i m  do  w o j e w o d y  W  o ło s k ie g o  S t e ­
fan a  id ą c y m ,  a I w a n  n a s ł a ł  n a  K i jó w  M e n g l i - G h i r e j a  
C h a n a  s w e g o  s p r z y m i e r z e ń c a ,  k t ó r e n  z r a b o w a w s z y  m i a ­
s to  i  k la sz to r ,  p o s ła ł  W .  X i ę c i u  p a t y n ę  i  k i e l i c h  z ł o t y  
a  kościoła Sofiyskiego, a n a m i e s t n i k a  a  robą uprowadzi^
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now a JP o jew od ina  E le n a  iz  IK o ło c h  za  w e- 
likoho  k n ia z ia  syna , za  Iw a n a ; a  je z d i ł  po  
nee O ndrej d a  P e tr  M ic h a ił o wic z i  P le szc ze -  
ew a  czerez koro low u o tczinu , k o ro l ze  k  ner 
d a r i p r is ła  na  dorozie  iz  N ow ahorodca  iz  
L ito w sh a lio  (3 8 2 ). (W . S. T. II. p . 2 2 6 ).

. Tol e Łe zim 7  (*484) p r ijd e  w e liko m u  k n ia ­
z iu  obhowor n a  N ow horodci o t sa m ych  ze 
N o w h o ro d ce w , ja k o  p o sy ła lis ia  h ra tia  ich  
Jylowuh or o dci w  L i tw u  kkoroliu-. K n ia ź ’ w e-  
h k i  p o s ła  i p o jm ą  ich wsiech holszich  i z i-  
t  ich  hude j, czełow iek  s tr id c a f ,  i  d o m y  ich  
p o w eh e  razhrab iti; i pow elie  ich  m u c z iti  n a  
Iw anow ie  dw orie T ow arkow ie  H re c zn o w ik u  
p o d ia c ze m u  , i dom ucziw a tisia  u  n ich  toho  
obhoworu , cziem  ich obhow orili (585). O ni 

ne skazasza-, k n ia ź ’ Je  w e lik ij cho tie  ich  
p erew iesza ti i  on i ze  p r i  konc i naczasza  p ro -

(382) Stefan IV  nazwany wielkim wojewoda i hospodar W o- 

Sk ey a “ d 'a^ Cy “ ?  * )edney Str° ny O ttom an.
zimierza K r ó“ ! ’py |Ct - * Cy SI- wylamad od u leg łośc i  X ie r iP  T dolskiego, zawarł przymierze z Wiel.
zeńtkim* zie^ńocz vł ° ° r - 5 Z ^ g ° SyneIn n,ał-, zjednoczył. Kazimierz nie tylko l e y  przeyścia
nie zbronił,  ale nawet znaczne dary  z Nowogródka £  !
llnTe "a1 Wyslad' Przybywająca  do Moskwy przed 
Bozem narodzeniem Helena, dnia S t y c z n i a  po Fil ipow-

C3831 K W‘enStW° maizeńskie otrzymała.
1 nie wzmiankuje o tern oskarżeniu Nowgoro.

leni Onll  Sam'nr ' je§°  mleszkańców. o zmowę z Kró- 
en, Polskim Napróźno dręczył na torturach o r L tW e y -

w f k n k  w f e c T ' IT , p0d,Sekretarz W - C ięc ia  Hreczno. 
owszem S p . l  y  Y -° skuteczne. Zagrożenie szubienicą; 
iako r a  mek"31!? T l  ^  wzaj emnie niieszczanie, wyznali 
Kiaże “ ?kaŁh fa!sze przeciwko sobie opowiadali. W .  
nv  fell ml !2f yzn do więzienia powtrącał,  a żo-
J .  ? P.° strazą na mieszkanie w  mieyscach w y .
r n n s T  " T  NoVV« olod z° a‘a»° zlupione, a ICuz-

szukający  u K az im ie rza  p r z y tu łk u  poy m an y .

1
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szczatisia druh s druhom, ja ko  klepalisiajes- 
mia meżi sobo/u jejida muczisza nas; słyszaw  
Je to kniaź’ welikij powelie okowaw w tiur- 
mu wnietati ich, a zeny ich i diet i p  osław  
w zatoczenie■ T u  ze i Nastas'ju sławnuju 
bohaluju pojniaw  razhrabi; i Iwana Kuzmi­
na po/ma, czto był u korolia w L itw ie , a 
sbiezdł koli kniaź’ welikij Nowhorod wziął 
s tridcatiju słuh swoich, i korol jeho ne p o ­
żałował 1 i liudi otstali ot neho , i on sam  
tretej pribiezał na swoju otczinu w ISowho- 
rod , i kniaź’ welikij welieł jeho pojm ati i dom  
jeho pohrabiti; ipohrabisza ich wsiech i mno- 
ho imienia wziat’ bezczisleno. (W. S. p. 2 2 8 ).

Toho ze lieta  (i4S5), wyniali u hon'ca 
u Twerskoho hramoty, czto posyła ł w L i- 
twu k  koroliu. Kniaź? ze welikij welmi p o ­
noszą] a je m u , on ze posła /K ła d yku  biti 
czełom, kniaź* ze weliki ne p rija t’ czełobitia 
jeho. Potom  ze kn ia ź  M ichaiło Chołmskij 
prijezd ił izo T fer i i diadka jeh o , i kn ia ź  we­
lik ij na oczi Tie puslił a ra ź  nacza sbirati 
na Tferskaho (5S4). Toho ze lieta kn ia ź  
welikij sobra woja nmoho pojde na T fer, a

(3*34) M ichał  X ią ż e  u d z ie ln y  T w e r s k i  i z ięć  W .  X iec ia ,  
p r zek o n an y  o d u m n y c h  z a m ia rach  Iw ana  zagarnięc ia  je -  ■ 
go dzie ln icy ,  mimo z a w a r ty c h  t r a k t a tó w  u p ew nia jących  
jego  niepodległość;  zaczął  się w iązać  z K ró lem  Polsk im  
Kaz im ierzem , a n aw e t  jako o w d o w ia ły ,  p ragną ł  pojąć 
w n u c z k ę  jego za żonę. D ow ied z iaw szy  się o tem  W .  
A ią z e  od poymanego gońca  z l is tam i,  nie  dał  się p r z e .  
Dldgac w ys łanem u b i s k u p o w i , i  X i ę c i u  Cho łm sk iem u ,  

e woys a na M ichała  z b ie rać  p o czą ł ,  kazał n a w e t  c ią -  
g ąc  ai y e r y i  pod d o w óds tw em  s ław nego  Arysto te lesa .

ta  zakończyła  t i e  podb ic iem  i n jarzm ieniera  
do L i t  nlS P & S °  T w e r u ,  a X ią ż e  M ic h a ł  zem knął



s nim  syn jeho  kn ia ź1 Iw an  , da brat jcho  
kn ia ź1 Ondrej U hleckij, da k n ia ź  Boris. I V 5- 
łockij, da kniaź’ le d o r  B ielsko j, da aristo- 
te l  s puszka i  s tiu fia k i i s p iszcza lm i, apjrie- 
la  X X I  den. (W . S. T. II. p. so i).

Toje  ze wesny  (-/48g) p o sy ła ł k n ia ź  we- 
lik i kn iazia  W a s i l i j  a Kriwoho Kniazó Iw a­
nowa syna Ju r  ewicza U  orotynskoho woje- 
watiy i inych, porubeznych horodow L itow - 
skich (585). On ze mnoho pow ojew a i woz- 
w ratisia; i p risła  korol na neho so mnohoju 
siło /u  swoich wojewod, i p r ijd o sza  iźhonom, 
i  pobiedisza kn iazia  JV a silia , m nohich pobi- 
sza i  w polon  powedosza. (W-. S. T. II. p. 234).

I  oho ze lie ta  (r.4qo) prijecha k  Moskwie 
ot korolia  K azim era k  w elikom ukn iaziu Iw a-  
ńu J'VasiVewiczu s łu ziti k n ia ź  Iw an M ichaj• 
łow icz P erem yszV skoj i s swojeju wotczino- 
ju , i k n ia ź  Iw an  B ielew sko j s bratieju , i so 
k n ia źe m  M ndreem , i so k n ia źe m  s PVasili- 
je m  (586), i swoim i w otczinam i. (W . S. T, 
II. p. 255).

(585) W a s i l  K osooki  X ią ż e  W o ro ty ń s k i  n iegdyś  L i t w i e  u? 
l e g ły ,  o d e rw a w s z y  się od  n iey  pod ber ło  Iwana religią 
z  sobą zjednoczonego, w ie le  m ias t  i posiadłości L i t e w ­
sk ich  z b u rz y ł  z rozkazu  Iw an a .  G d y  W .  X ią ź e  nie 
chiał w y m ie r z y ć  sp raw ied l iw ośc i  ża lącem u się o to  K ić '  
łowi,  ten  z a b ra w s z y  w oyska ,  s t raszną  zadał klęskę Wa- 
si lowi W oro tyńsk iem U  jako niegdyś  sw em u  poddanemu.

(386) W ie lu  x ią ź ą t  u d z ie ln y c h  L i tw ie  h o łd u ją c y c h ,  przez 
wspó lność  w ia ry ,  i r u sk ieg o  języka z W ie lk im  Xięciem 
m osk iew skim  z jednoczonyc h ,  o d r y w a ć  się poczęło  ze 
sw em i  dzie ln icam i pod ber ło  ru sk ieg o  X ięc ia ,  oznay* 
muiąc  jedyn ie  K az im ie rzo w i  jako p rz e s ta ią  b ydź  jego 
ho łdow nikam i.  Do ta k ic h  należy  X ią ź e  P erem yslsk i ,  j 
B ie lew sk i  z b r a c ią  pod  b e r ło  r u s k i e  p r z e c h o d z ą c y  ?9 
s w ą  dzieln icą.



I V  lieto yfloo (-/4-f)2) sentiabria w 5, kniaź1 
weliki Iwan IVasiV ewicz wseja R usi słozi 
s sobia kreslnoje cietomanie bratu swojemu 
kniaziu Ondreju IVasilewiczu, za jeho izmie- 
nu, czto on izmienił: prestupił krestnoje cien­
iowanie^ dumał na welikoho kniazia Iwana, 
IVasiV ewicza, na brata swojeho starejszaho, 
s bra leju  swojeju, so kniażeni Juriem, i so 
kniazem Borisom , i so kniazem Ondreem, da 
i k  cie/owaniu ich priweł na tom , czto im  
na welikoho kniazia , na brata, swojeho sta­
rejszaho , stojati s odńoho; da lir anioły swoi 
posyłał w LitwUi k kóroliu k Kazi/ner u. oclina- 
czesia na welikoho kniazia, da i sam s k ra ­
tom swoim so kniazem Borisom. IVasiVewi- 
czem otjezŁał ot welikciho kniazia da posy­
ła ł hram oty swoi k cariu slchrnatu bolsźie 
Ordy {387), priwodiachu jeho na welikoho 
kniazia i na ruskuju zernliu raCju. (W. S. 
T. II, p. sSg)-

Toje ze wesny maja w s5 den?
prestawisici 'korol P olskyj i welikij kn ia ź

( 3 8 1) W i e l k i  X i q z e  d o p ó t y  z o s t a w a ł  w  d o b r e m  p o r o z u m i e ­
n i u  ze  s w ą  b r a c i ą ,  d o p ó k i  ż y ł a  m a tk a ,  le c z  p o  je y  z g o ­
n i e  z a c z ą ł  p r z e m y s l i w a c  j a k b y  . z a g a rn ię c i e m  ich  d z ie l ­
n i c  p o w i ę k s z y ł  X i e s t w o  m o s k ie w s k ie ,  p o m im o  z a w a r ­
t e g o  w  r p k u  i486  t r a k t a t u  z u p e ł n e  b r a c i o m  U r ę c z a i ą -  
c e g o  b e z p i e c z e ń s t w o .  O b a w i a i ą c y  s ię  a to l i  I w a n  z w iąz ­
k u  m i ę d z y  b r a c i ą ,  a r a z e m  p o r o z u m i e n i a  s ię  z  L i t w ą  
u m y ś l i ł  a r e s z t o w a ć  b r a t a  w ła s n e g o  A n d rz e ja  w z i ą w s z y  
za  p r e t e x t  z d r a d ę  k r a j u ,  i o d m ó w i e n i e  p o m o c y  p r z e c i w  
S e i d - A c h m a t o w i  C a r o w i  w i e l k i e y  h o r d y :  a n a k o n i e c  t a ­
j e m n e  z w ią z k i  z K r ó l e m  Po lsk im .  P o d e y ś c i e m  z a p r o s z o n y  
n a  bankie t-  do  M o s k w y  A u d r z e y ,  w  k a y d a n y  z a k u t y ,  p o ­
s z e d ł  d o  w ię z i e n i a  w r a z  z s y n a m i  J a n e m  i D y m i t r o m  
w  K r a s ł a w i u  o s a d z o n e m i ,  i t a m  u m a r ł  z ro z p a cz y '  r o k u  
i 4 g 3 ,  a j e g o  d z ie ln ic a  d o  W .  X i ą s t w a  z o s t a ł a  w c ie l o n a .
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L ito w sk ij A n d re j K azim er (588)' I  sie l na 
wellborn kniazen 'i na L itow skom  syn  jeho  
A leksa n d r , a na korolewstwie na  P o lskom  
sie ł syn  jeho  A lbrecht; a syna jeho bolszo- 
ho W ła d is ła w a , p r i  jeho  ziwolie wziasza na 
Czeskoje korolewstwo, a s Czechow na U- 
horskoje korolew stw o wziasza jeho . (W. S. 
T. II. p. 24 1).

Toje ze oseni y o o i  ( r ig 5) nojabria p r i ­
de iz  L itw y  p o so ł k  welikom u kniaziu  Iw a -  
nu TPasilewiczu, p a n  S ta n is ła w  H liebow icz , 
ot welikoho kniazia  O leksandra L itow skoho
0 porubeznych dieliech (58g). T o je  ze ose­
n i pobiezał w L itw u  Juszko  E liza ro w , T o -  
i e ze z im y  prijecha  s łu ziti k  welikom u kn ia ­
ziu  kniaz' Sem en  Fedorowicz TPorolyn’skoj
1 s swoeju wotczinoju. A  jed u czi kniaz? S e ­
m en, na  welikoho kn iazia  im ia  zasiel horo-  
d y  L itow skije  Serp ie jsk  da  M ezecesk; ip r i j -  
dosza za n im i w pohoniu Sm o len sky j w oje- \ 
woda welikoho kniazia  Oleksandra, p a n  J u -

(3881 D la  c z e g o  K a z i m i e r z a  r u s c y  k r o n i k a r z e  A n d r z e j e m  z o -  
w i ą  t r u d n o  w i e d z i e ć ,  Zgon j e g o  n ie  p r z y p a d ł  23  m a ja ,  
a le  r a c z e y  2 5  c z e r w c a  jak  m a  K a r a m z i n ,  a t o  w t e d y  
g d y  w ł a ś n i e  poseł_  I w a n a ,  B e k l e m i s z e w  d o p o m in a ł  s ię  
o z w r o t  p o s i a d ł o ś c i  K l e p e r z ,  R o g a c z e w a  i i n n y c h  n i e ­
g d y ś  d o  R u s i  n a l e ż ą c y c h .  R o z d z i a ł  L i t w y  z  P o l s k a  
p r z e z  o b r a n i e  o d d z ie ln e g o  X i ę c i a  A l e x a n d r a ,  b y ł  p o  
m y ś l i  d la  c h c ą c e g o  z t ą d  k o r z y s t a ć  I w a n a .  N a t y c h m i a s t  
p r z e z  p o s ł ó w  z a c h ę c a ł  M e n g l i - G b i r e j a  d o  w p a d n i ę c i a  
w  L i t e w s k i e  g r a n i c e ,  i z t ą ż  p r o p o z y c y ą  w y s ł a ł  d o  w o ­
j e w o d y  W o ł o s k i e g o  S t e f a n a .  A X i ą i ę t a  od  L i t w y  od*  
s z c z e p i e n i  r o z p o c z ę l i  n i e p r z y j a c i e l s k i e  k r o k i .

(38g)  P o s e l s t w o  n i n i e y s z e  S t a n i s ł a w a  H l e b o w i c z a  o p r ó c z  
u g o d z e n i a  s p o r ó w  g r a n i c z n y c h  (p o r u b e z n y j a  d i e ł a ) ,  m i a ­
ło  t e ż  na  w i d o k u  z b a d a n i e  m y ś l i  I w a n a  w z g l ę d e m  w y ­
d a n i a  za  A l e x a n d r a  j e d n e y  z jego  c ó r e k ,  a  p r z e z  t o  u s t a ­
l e n i a  w i e c z n e g o  p o k o j u .
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r i Hliebowicz-, da kn ia ź1 Sem en  livanowi.cz 
M ozajskyj da  okolniczej p a n  /F a s ile j H r i-  
horewicz P iw  o w, i hr az. dane ne w ozm ohosza  
pro tiw itisia  im i hrady swoja sdasza (3go). 
I  słyszaw  to kn ia ź ’ w eliky j Iw an  W a s i le ­
wicz p o s ła ł p ro tiw  ich sestricza swojeho kn ia ­
zia  Fedora W a silew icza  R iazard sk oh o , da 
kniazia M ich a iła  Iwanowicza K ołyszku, da  
kniazia Oleksandra /W asilew icza Obolensko- 
ho i inych wojewod swoich so m nohoju siło- 
ju-, da  welikoho kn iazia  liiazanskoho  Iw a ­
na /W asilew icza wojewoda In k a  Izm ajłow . 
Sm olenskii ze wojewody p a n  Ju r i H liebow iez  
da kniaź1 Sem en  lyvanowicz M ozajski s ły -  
szaw r a t \  silu  welikoho kn ia zia  id u szczu p ro ­
tiw  ich, i wo hradie posadisza  kniazej i p a ­
nów m nohych wo osadie  , a sam i pojdosza  
k  S m o l e n ’s k u I  p r id e  siła  welikoho kn ia ­
zia  Iw ana  /W asilew icza p o d  hrad  M ezecesk, 
oni ze i ubojciszcsia i ne wozm ohosza p r o ti­
w itisia  i hrad  otworisza: i izym asza wo hra­
die K riw ca okolniczaho S m o leń 1 skoho i inych  
m nohych kn iazej i panów , L itw y  i Sm o lian , 
welikoho kn iazia  O leksandra; a zem skich liu -  
dej i czernych priw edosza k  ciełoW nniu za  
w elikoho kn iazia . 1  o tto lje  p o jd e  siła  we-

(3go) Gdy Hlebowicz nic stanowczego nie zdziaławszy w ró ­
cił do L itw y ,  kroki nieprzyjacielskie miedzy obu mo­
carstwami na nowo się poczęły. Sem io n ’ Xiąże W010- 
tyński ze swą dzielnicą poddał się W ielkiemu X ięc iu  
Iwanowi opuściwszy L itwę,  a co większa po drodze za­
garnął w imieniu Iwana miasta L itewskie  Serpeysk i 
Mezecesk. Puścili  się za nim w pogoń wojewoda Smo­
leński Hlebowicz i Xiąźe Moźayski hołaownik Ależan- -  
dra  Semion Iwanowicz, i z miast rzeczonych go w y ­
rzucili .  Wielki X iąze  tem obrażony, ogromne woyska!

Dc. wileń. T. 211, A. ij r i S2 4. wrzesień. d
ł



iikaho kniazia p o d  hr a d  Serpyesk, oni !>e u- 
strem iszasia kriepko ra tow atisia  i ne cho 
tia sza  hrada s d a ti , wojewody ze welikoho 
kniazia poweliesza wojem m uzestwonnjepri- 
stu pa ti ko hradu s puszkam i i s piszczalmi: 
i  prisiupiw  ko hradu w ziaśza jeho  silno, i 
izym usza wo hradie Iw ana Fedorowa syna 
Pliuskowa Srnolnianina i inych mnohich 
kn iazej i panów Litowskich i Sm olnian dw o­
ra  welikoho kniazia Oleksandra  , i razbiw 
hr a d  sozhosza, a zemskich liudej k ciełowa- 
niju priw edosza . I  o tto lie s z e d , Opakow
h rad  wziasza i sozhosza, a zemskich i Czer­
nych liudej k cielowaniju. priw edosza , i lako 
w ozw ratiszasia ; a L itw u  i Sm olnian siedia- 
szczych wo osadie i  hradskich bolszich liudej 
priw edosza na MLoskwu, a. wsiech ich o3o 
czełowiek. I  kn iaź1 weliki p o s ła ł ich w za­
toczenie p o  swoim  hradom . (W. S. T. II. 
p .  2 4 2  2 4 3 .)

Toje Łe zim y (-/4ę3) henw aria, kaznil 
kn iaź1 weliki kniazia Iwana Łukomskoho da 
M alifasa  L iacha to łm acza  Latynf skoho, soź- 
Jwsza ich na riekie na M oskwie w klielkie 
ponize mosiu\ da dwu bralow ze Smolnian  
kazn ii B ohdana da Olechna Selew inych tor-

zebrawszy wysiał na zdobycie tych prowincyy; w mie­
ście Mezecku poymani zostali panowie smoleńscy i 
inni słudzy Alexandra , reszta zaś ziemian i prostego 
gminu, do wykonania przysięgi Wielkiemu X ięćiu zmu* 
saona. Serpeysk miasto poźniey oblężone przez woy- 
ska Iwana i zdobyte, oddano płomieniom-, tenże loi 
spotkał Opaków twierdzę. Poymańców w liczbie 55o 
osob rozesłał W ielki Xi$ae do miast własnych ną 

anit. i
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howoju ze  Tiazniu, i B ohdan nmer o t torbo­
w y je  kazn i , a Olechnu hołow y ssiekli: pro  to, 
czto oni p osy ła li s h ram otam i i s wiest-m i 
czełowieka swojeho PKotyncewa k welikomu  
kniaziu Hleksandru Litowskom u (5g /). H  
kniazia Iw ana Łukomskoho p o s ła ł słuźiti 
k welikomu kniaziu K orol Polski) K azim er , 
a  k ciełow aniju  jeho p r iw e ł korol na tom  
czto jem u  welikoho kniazia ubiti iii okorm i- 
t i  zeliem , da i zelie swoje naradiw s nim  
p o sła ł i to zelie u neho wyniali; da sk a za ł 
kniazi Iwan Łukomskoj na kniazia na F e­
dora na Bielskoho czto on cholieł b ieza ti o t 
welikoho kniazia w L itw u, i kn iaź1 weliki za  
to  kniazia Fedora w elieł izym a ti da posła ł 
w za toczen ie , w H a lic z . (W. S. T. II. p.
243— 24g.)

Toje ze wesny, m aja w I I I  p ride  poso ł 
iz  M azoweckia zem li, ot kniazia K ondrata, 
imenem Iwan  (5g2■) (W. S. p. 2 44.)

(3 g i )  K a z i m i e r z  je sz c z e  K r ó l  P o l s k i  o y c i e c  A l e x a n d r a ,  c i ą ­
g le  w y s i l o n y  na s z k o d z e n ie  t a i e m n e  I w a n o w i ,  w y s i a ł  
b y ł  na  d w ó r  jeg o  X i ę c i a  J an a  L u t o m s k i e g o  z r o d u  ś. 
W ł o d z i m i e r z a ,  z o b o w i ą z k i e m  p o d  p r z y s i ę g ą  w ło ż o n e m  
z g ła d z e n i a  t r u c i z n ą  l u b  s z t y l e t e m  I w a n a  W a s i l e w i c z a .  
P r z y p a d e k  o d k r y ł  z d r a d ę ,  i Ł u k o m s k i  w r a z  ze  s w y m  
w s p ó l n i k i e m  M a t i a s z c m  p o la k i e m  t ł u m a c z e m  ł a c iń s k im  
w  k l a t c e  na  r z e c e  M o s k w ie  s p a l e n i  z o s ta l i ,  p r z e k o n a n i  
o n o s z e n ie  p r z y  s o b ie  t r u c i z n y  p r z e z  K a z i m i e r z a  p r z y -  
r z ą d z o n e y .  O d k r y t o  r a z e m  d w ó c h  je szcz e  w i n o w a y c ó w  
S e l e w i n y c h ,  p o y m a ń c ó w  S m o l e ń s k i c h ,  na  s ło w o  w  M o­
s k w ie  p u s z c z o n y c h  k t ó r z y  p r z e k o n a n i  o z w ią z k i  z X i ę -  
c ie m  L i t e w s k i m ;  k n u t e m  na  r y n k a  s m a g a n i  b y l i  { to r -  
h o w a j d  k a z n ’), B o g d a n  K a r y  n ie  w y t r z y m a ł ,  a O le c h n o -  
w i  g ł o w ę  u c i ę t o  O s k a r ż o n y  t e ż  p r z e z  Ł u k o m s k i e g o ,  
X i ą z e  B ie lsk i  o c h ę ć  u c i e c z k i  do  L i t w y ,  p r z e z  W .  X i ę -  
c i a  p o s ia n y  z o s ta ł  na  w y g n a n i e  do  H a l i c z a .

(* 9 2 )  K o n r a d  X i ą ż e  M a z o w ie c k i  z n i e c h ę c o n y  k u  K r ó l o w i  
P o l s k i e m u ,  u m y ś l i ł  p o y r i ą z a s  s ię  z R u s i ą ,  w y s i a ł  d o  M o -
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T o je  ze  z im y  { A k j4) . henw aria -17 p r ij-  
dosza  na M oskw u h w elikom u kniaziu  Iw a -  
nu JFlasilewiczu p o s ty  L ite w sk ie , ot welrko- 
ho k n ia zia  A lek sa n d ra  L itow skoh o , o miru.
0 liubvyi, p a n  P e t r  Iw anow icz, da  p a n  S ta ­
n isław , da  E F ojtko K liuczko , da  Fedko p isar:
1 w ziasza  s w elik im  kniażeni Iw anom  JF a-  
silew iczem  m ir , i dokonczalnye h ra m o ty  s w e­
lik im  k tiiazem  n a p isa sza , i horodow  o tstu p i-  
szasia  w elikom u  kniaziu; IF ia zm y  i S e rp ie j-  
ska, i JMezecka, i L F o ro tyn sk a , i O dojewa, 
i  inych p o  Uhru p o  rieku (5g3). P o to m  na- 
czasza  h ow oriti p o s ty  L ito w sk ye  welikom u  
kn iaziu  Iw anu TF~asiVewiczu o sw a to w s tw ie  
o t w eliholio kn ia zia  A le k sa n d ra  A n d reew i-  
cza  L ito w sk o h o , kn iazi ze w e lik ij Iw a n  I F 1a- 
s ilew icz  s tw o ri s n im i sw alow stw o i dszczer  
sw ó j u obruczał E lenu , a  w  hosudaria sw o je■ 
ho m iesta  obruczał welikoho kn ia zia  O lek- 
san dra  L itow skoh o  kniaznu E len u  p a n  S ta ­
n isław  Janow icz s ta ro s ta  Z em ockijr f e w r a -

s k w y  Jana P o d o z ia  nam ies tn ika  w arsza w sk iego  prosząc  
d la  s ie b ie  w  zarnęście  córki  Iwana. Pożądany  od obu- 
s t r o n  zw iąze k  i zarnęście n ie  p r z y s z ły  do sk u tk u  dla 
z m ia n y  okoliczności .

(593)  A lex an d er  w id z ą c  n iep o d o b ień s tw o  op a rc ia  s ię  p o tę ­
dze  Iw an a ,  w y s ia ł  pese ls tw o  do M o s k w y  dla  zaw a rc ia  
p r z y m ie rz a .  P os łow ie  u ło ż y w s z y  t r a k t a t  p rzys ięgą  
s tw ie rd z i l i .  T e ś ć  jego w  L ie to p is c u  opuszczoną ,  K a­
ra m z in  p r z y w o d z i ,  ale różni  się co do  w y l ic z e n ia  miast  
p rzez  L i t w ę  W ie lk ie m u  X i ę c i u  u s tą p io n y c h .  W ed le  
K ara m z in a  Iw an  o t rzy m ał :  W iazmę, Alexin Ros ław l,  
T e c h i lo w ,  W e n e f ,  M scislaw. T o ru s sę ,  O bolensk ,  Ko- 
ze lsk ,  Serensk ,  W o r o ty n s k ,  P erem ysl ,  Belef  i M e tsze-  
r ę ;  do L i t w y  zaś po r z e k ę  U g rę  należeć m ia ły ,  S m o ­
lensk ,  L u b u ts k ,  M szczensk, Briansk, S e rp e y s k ,  Ł u ts z in ,  
Massalsk,  D m i t ro w ,  L a i n  i t .  d. A le x a n d e r  n a d to  p r z y ­
rzek ł  uznan ie  Iw an a  za X ię c i a  w szech R u s i .
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lici w F I  w czetwerh. I  pocztiw  posłow  
welmi otpusli s Moskwy few ralia  X I I , i p o ­
lon Litowskyj s nimi olpusti , i pojmanych  
lindej w Serpiejsku- i w Mezecku, i w O p ą ­
kowie (3g4), koi siedili w zatoczenii po hra-
dom (W. S. T. II. p. 2  46.) /  ?

Toje ze wesny, m arta w I X p o s ła ł  kniaź 
weliki swoich posłow w Litwu,, k hr atu swo­
jemu i ziatju, k welikomu kniaziu Mlek san­
d/u ylndrejewiczu, kniazia IV asilia  Iwano- 
wic za Kosoho da kniazia Semena Iwanowi­

ce za Riapjołowskoho, da diaka Fedora Isu/ i- 
cina5 swersziti liubow i swatowstwo. Oni ze 
priszedsze w I I  ilnu i priwedosza welikoho 
kniazia Mleksandra Litowskoho k ciełowa- 
riju na dokonczalnych hramotach , i rozoj- 
masza hramoty dokonczalnyja niezi sobia; i 
wziasza hramotu utWerzennuju u welikoho 
kniazia Mleksandra Mndreewicza w IFilnie  
za jeho peczal ju , czto jem u doczer welikoho 
kniazia, a swoju welikuju kniainiu Elenu , 
derzati w hreczeskom zakonie, a w rimskoj za ­
kon ne priwodiii, ne nuditi, da cerkow je j  u so­
bia postaw ili na dworie i swiaszczennikow 
drzati IIreczeskaho zakona (5g5). I ta k o  woz-

(5g4)i Żeby lepiey pokóy utw ierdz ić ,  posłowie domagali się 
w imieniu Alexandra o rękę  Heleriy córki W . JCięcia. 
Zaręczyny uroczyste zaraz nastąpiły, a oblubieńca za­
stępował Stanisław Janowicz Gastold Starosta Zmódzki, 
Uczęstowani hoynie posłowie, powiocili  do L itw y  wraz 
z więźniami w świeżych zayściach na L itw ie  zdobyte- 
mi i po różnych rozsadzonemi miastach.

(396) Aby sam Alexander zaprzysiągł t r a k ta t  przez posłow 
zawarty,  Wielki Xiąże Iwan - w y s ł a ł ' poselstwo do W il­
na złożone z Xięcia Rapałowskiego, i sekretarza F e ­
dora Kuricina.  Alexander w ich obliczu umówioną



wratiszasia s welikoju czestiju ip rijdoszapa­
sły  welikoho kniazia na Moskwa maja 25. (W. 
S . T. II. p .  2 4 7 .)

L ie ta  yoo5 (i4g5) N iem ci poznaw swoju 
winu i neprawdu pered welikim  kniaziem i 
posłasza posła ot sebe k welikomu kniaziu  
Litów skom u A leksandra , ziatiu welikoho 
kniazia Iwana TKasilewicza , bili czetom: 
cztoby pożałował kniaź’ weliki A leksandr  
peczałowałsia tstiu swojemu , welikomu knia­
ziu lw anu fWjasilewiczu , za ięh prestuplenie 
i neprawdu, da pojm anych by hostej N iemec- 
kich otpustił pożałował (5g6). Kniaź’ ze we­
liki A leksandr L itow skij, po  ich czełobilju 
posłał ot sobia posła  k welikomu kniaziu 
lw anu JKasilewiczu za ich prestuplenie biti 
czetom , cztoby pożałow ał kniaź1 weliki ho­
stej Niemeckich otpustił jeho  dlia. Tako że 
i ot kniazia M aliistra  posoł b y s f , i ot wse- 
j a  zemli L iw  ort skie . . . .  K niaź że weliki I -  
wan JKasilew icz, p o  peczatowarźiu ziatia  
swojeho welikoho kniazia Aleksandra i po

p rzy s ięg ę  w ykonał ,  t r a k t a t y  w y m ie n i ł ,  a le d oda ł  b y l  
W arunek, źę  w olno będz ie  Helenie ,  jeśli  zechce  p r z y ­
jąć  r z y m s k ie  w y z n a n ie  w ia r y .  T o  za ledwie  nie  z e rw a ­
ło  u m o w y ,  i  p o w tó rn ie  p os łow ie  l i t e w s c y  do  M o s k w y  
u d a w a l i  się po  H e le n ę  w r a z  z o dm ien ionym  r z e c z o n y m  
w a ru n k ie m .

(396) M ieszkańcy  m ias ta  in f lan tsk iego  R e w ia  uciskali we 
wszelki  sposob k u p c ó w  now o g ro d zk ich  do  n ich  p r z y ­
b y w a ją c y c h ,  rozb i ja l i  ich na m orzu ,  a n aw e t  w  k o t ły  
w rz ą c e  w rz u c a ć  m ieli  r u s in ó w ,  jak r u s c y  tw i e r d z ą  
l a to p i sc y  p r z e c iw  N iem ieck im . N a d to  n i e p r z y s to y n ie  
obeszli  się z posłami Iwana p rzez  i c h  z iem ię  do W ło c h
i  N iem iec  p rzech o d zące m i  Iwan o to  ro z g n ie w a n y  p o ­
b r a ł  do w ięz ien ia  w s z y s tk ic h  k u p c ó w  m iast  anzea- 
t y c z n y c h  w N ow o g ro d z ie  p rz e b y w a ją c y c h ,  a wszystkie
ich t o w a r y  popieczętow»W»zy do M o s k w y  wyprawił'.



czelob itiju  M a h is tro w u  i sem idesia t' horodom  
Z a m o rsk y c h  i wsej zem li L iw o n 's k o j , -poża­
łow ał ich host e j N iem eckich  iz H urm y w y -  
p u s t i ł , i w  sw oju zem liu  o tp u stii lie ta  y o o 4
a prie la  (W . S. T  U- P- ^48— 24g.)

L ie ta  7 oo3 ( i 49 ó) h en w a n a  F I  w  o w tó r ­
n ik  p r ijd o sza  p o s ty  o t w elikoho  k n ia z ia  L i ­
tó w  skoho A le k sa n d ra  O ndreew icza n a  M o -  
skw u , po  w e liku ju  kn ia in u  E le n u , z a w e l ik o -  
ho k n ia z ia  A le k sa n d ra ;  k n ia ź  O leksandr  
O lsza irsk ij O to iksta , d a  p a n  J a n  Zabere-.- 
skoi, da  p a n  J u r i Z in o w jew icz  (Sgy). i  oho 
i e  m iesiąca  w X I I I , w tó rn ik  , o tp u stii  
k n ia ź  w e lik i Iw a n  7 'Fasilew icz d szczer sw o­
ja  k n ia in u  E len u , za  w ehkoho  kn ia z ia  A le k ­
sa n d ra  L itow skoho: a  b łahosłow ił k n ia zn u  
E le n u  iz p re cz is ty je  S im o n  ihum en  T ro jec -  
ko j, po n e  ie  ne b y s l  to h d a  m itr  opoli ta-, d a  
i  postaw  swoich s ne ju  s zen a m i p o s ta l  k n ia ­
z ia  S e m e n a  Iw a n o w icza  R ia p o to w sko n o , da  
k n ia z ia  P e tr a  W a sile w ic za  N ahow o, d a k n ia -  
z ia  W a s i l ia  R om odanow skoho , da  M ic h a iła  
Ja ko w lew icza  R u sa łku , da  d ia ka  I I  a s ih a

M is t r z  In ł lan tsk i ,  w ra z  z s iedem dzies ięc io  m ia s ta m i  
an z e a ty c z n e m i  n iem ieck iem i  w y s ia ł  pose ls tw o  do W .  
X ie c ia  w  t e y  sp raw ie ,  a n a w e t  up ro szo n y  o posrze-  
d n ic tw o  A lexander  X ią ż e  L i te w sk i  w asnego posła do 
n iego  w y p ra w i ł .  Przez ro k  cały w ie lk i  X iąze  m e d a l  
się p rzeb łagać  i zaledwie' s a m y ch  ku p có w  z w ię z ó w  
w y p u śc i ł .  Z d a rz e n ie  to zadało cios o s ta te czn y  k w i -  
tn ącem u  handlow i m ias t  a n z ea ty c zn y ch  w N ow gnrodz ie .

(5q7) P o s ło w ie  L i t e w s c y  p r z y b y w a j ą c y  po  H e le n ę  p o w t  r -  
n i e ,  p r z y w i e ź l i  r a z e m  z a m ia n ę  a r t y k u ł u  t r a k t a t u  o 
n i e z m u s z a n iu  W .  X i ę ż n y  d o  o p u s z c z e n i a  g r e c  lę g o  wy* 
z n an ia .  S to l i c a  R u s i  d z i w i ł a  s i ę  w s p a n i a ł o ś c i  i c h  o dz ia ­
ł y ,  l i c z n e y  ś w i c i e ,  o k a z a ło ś c i  powoaow* 1 aopoęowu 
ho$«to  p rzy s t ro jo n y ch  koni.
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Kuleszina i inych mnohich hniazej i dietej 
bojarskich dwora swoje ho {3gS). /  prijdo- 
s z a w  W in u  fewralia. w X V \ w nedieliu o 
bludnom synu, i perwoje prijde kniazna we- 
likaja Elena k cerkwi preczistye Bohorodi- 
ca naszeho Hreczeskaho zakonu, i tu mole- 
buy piesza, i pojde ottudu k wienczaniju: i  
wienczasza ich w Stanisławie w rimskoho 
zakonu cerkwi Biskup W ileK skij po Łaty n1- 
skij, a welihoho kniazia pop Fonia po U re- 
czeskomu zakonu jednił. Io ito lie  kniaź’ we- 
likij Eleksandrpocztiw posłow welikoho knia­
zia i dietej bojarskych dwora jeho, otpusf.it 
s wehkoju czestju, a u sebia welikaja kniainia 
ostawua w W iln ie  kniazia W asilia  Ilom a- 
danowskoho, da Kop ja  Skurasza Zinowiewa, 
da Dmitreja Pieszka Saharom a ( 5  o n ) .  Kniaź* 
ze welikij ylleksandr ne pomnozie , i tiech 
otpusti k Moskwie, a welikuju knialniu na- 
cza nuditi k Rimskomu zakonu; i  kniaźJ we- 
liki Iwan Wasilewicz wseja Rusi postał o tom  
w Litwu, k -ziatiu swojemu welikomu knia-

(3g3, Wielki X iąże  wysyłając swą córkę do L i tw y  dał

łów Sieaciński8ch °  R enil  do Ł ow łacińskich. Rapoiowski poseł m ia ł  inny ta i fm nv
pizykaz, aby szlub w cerkwi greckiey się odbył i w r j .  
s im odzieniu.  Cała droga świetnenn po miastach uczta­
mi. b y ł ,  przeplatana Cieszono si? Ł  ruskie wyznanie  
znaydzie s, lne wsparcie  w wielkiev y

(399, Wielka Xięźna spotkana za miastem przez Alexandra
p rzybywszy do W ilna wysiadła do cerkwz? Bog rodzicy’ - 
z tamtąd przystrojona do szlubu weszła do W i o l a  k j.’
w , i"  St“ odzie biskup łaciński i duchol
Wny ruski błogosławieństwo małżeńskie dali wysokiey
r ; . . r tah  P\ 7  Wl,eIkley X iężney posłowie Ru- 
L- u  i • PTZGZ Alexandra obdarzeni nazad do M n .

odmiany wyznatTa’’ 3 W ' X ‘^ ' ia została do



ziu A leksandrii posłow  swoich, B orisa  JWa- 
silewicza K utnzow a da d iaka  -Ar dr ej a  M a j­
ka , czt oby dszczeri jeh o  E le n y , a swojej we- 
liko j kniaini, ne nud ił o t U reczeskaho zako-  
na k  R im skom u zakonu. (W . S. T. II. p. 
2 4 g — 2 5 o.)

Toho ze lie ta  yoo5 {-/4'gy) po jd e  raV ju  
korol P o lsk ij Olbrecht, R azim erow  syn, da  
brat jeho A leksa n d r kn ia ź ’ w eliki L iio w sky j 
na S te fa n a  wojewoda TKołoskoho. K n iaź1 
ze w eliki Iw a n  IF~asilewicz sw iedaw  to, czto  
idu t1 oni r a t ju  na S te fa n a  wojewodu 7K~o -  
łoskoho, i w  borzie o to m  p o sła ł na podwo- 
dach k  z ia t ju  swojem u, w elikom u kniaziu  
L ilow skom u A leksand.ru posła  swojeho Ł o -  
bana Zabołockoho da diaka TErołka K urici- 
na, cztoby kn ia z> w eliki A leksa n d r dokon- 
czanija swojeho ne rusził, a na sw a ta  w eli-  
koho kn iazia  na S te fa n a  ne chodił; i kn ia ź1 
w eliki A lek sa n d r  sotwori le s t \  sam  w ozw ra- 
t i  ia , a kniazej ruskich s siło ju  swojeju p o ­
s ła ł bratu swojem u Olbi'echlu na pom ocz. 
K orol ze P o lsk ij Olbrecht w szed  w zem liu  
JF ołoskuju  naczał p len iti, zeczi, i hrab iti, i 
sieczi," i p r  is zed  p o d  PsajeW  h ra d  s tie n u w y-  
bi puszkam i. S te fa n  ze wojewoda w wede 
jeho  w kriepka ja  m iesta  i pobi je h o , i pusz­
k i jeho  w ziat1 i kaznu, i m nohych  panów  
pobi, a inych ziwych izn im a, a  s iły  jeho p o ­
bi ty sia sz  i sorok; a  sam  koro l ne wo m no- 
zie  jedw a utecze k  ruskym  kniazem , zane ze 
oni, na tom  boju ue bysza) i w ozw ratisia ko -  
vol s w tlik .m  sram om  w swojasi. (W . S. T. 
II. p. 256.) {Ciąg d a lszy  nastąpi.)



0  s ło d k i w ie k u  m łodości^
W ie k u  zabaw  i  m iłości!
G d z ież  tw a  cza ru jąca  s i ła ,
Co m ię  do św ia ta  w ię z iła  ?

G d z ie ż  są ty s iączn e  z łu d ze n ia ,

Co m ię  jeszcze  upa ja ją?
1 te  szczęś liw e  m arz e n ia ,
Co zda się g ran ic  n ie  m ają  ?

Z sz e d łe ś  w ie k u  n ieco fn iony ,
N ie  p o w ró c isz  do m n ie  w ięcey;, 
Jab y m  s t ra tą  nauczony ,
C e n ił c ię  te ra z  już w ięcey .

C zas, co m i sp ły n ą ł ze łz am i,
I  n ay lepsze  ła ta  sk ró c ił;
Ju ż b y  m ię w ięcey  n ie  sm u c ił, 
M iło śn e m i m arzen iam i.

M ożeby  n aw e t k o ch an ie ,
W te n c z a s  d la  m n ie  sta lsze  by ło ; 
B oby  moje p rz y w ią z a n ie ,
N ie  sam ę p iękność  w ie lb iło .

O bok pow abów  n iew in n y ch ,
W  łubem  d z iew iczem  spóyrzenitt*- 

W  duszy  m iłe y  u n ie s ien iu , 
S zu k a łb y m  cnó t dob ro czy n n y ch ,
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N ie u p ię k rz o n a  d z iew ica ,
Co ty lk o  sz tu k ą  zachw yca;
A le sk ro m n a , szcze ra , czu łą , 
M m e b y  w  sw e w ięzy  okuła.

Z  n ią  szczęśc ie  i s t ra ty  d z ie ląc ,
Z  n ią  się sm ucąc i w eseląc ,
W  lu b ieżn y ch  zd rad ach  n iezn an y , 
K o ch a łb y m , zaw sze kochany ,

N ad  p y szn e  s to licy  m u ry ,
N ad  m ie y sk ic h  zabaw  h a 'a sy , 
P rz e n ió s łb y m  cichość n a tu ry ,
P o la , w zg ó rk i, łą k i ,  lasy.

W  n ich  ty lk o  błogim  bydź m ożną, 
W  n ic h  szczęś liw e  schodzą  la ta ;
Bo z iem ia  w ieczn ie  zam ożna,
N ie zn a  czczy ch  w ym ysłów  św 'iatą,

N a ło n ie  w ie rn e y  ro d z in y ,
N ie  d la  b lasków , lecz d la  cnoty , 
Z b ie ra łb y m  sk rom ne w aw rzy n y , 
Z e  sz c z e ro śc i ip ro s to ty ,

Z  naukbym  n ie  c h c ia ł zabaw y,
B y  ty lko  czas z ab ie ra ły ;
A le z ty c h b y m  szu k a ł sław y ,
C oby do p ra w d y  z b liża ły .

Bo tam  m arn ie  czas u p ły w a ,
G d zie  z dom niem ań sądz ić  tr z e b i ;  
P ra w d a  ta , co w yszła  z n ieb a ,
W  d z ie łach  B óstw a się odk ry w a.
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Ł a ń c u c h  p rz y ro d z e n ia  w ieczn y , 
W ią ż e  nas z s tw o rz e n ie m  całćm ; 
C z łe k  w  sw ych  żąd zach  n ie s ta te c z n y , 

W  w ie lk o śc i b y ł zaw sze m ałym .

W ie lk o ś ć  cz ło w iek a  p raw d z iw a ,
W  w ie lk o śc i duszy  p rz e b y w a ;
I  sk a rb  ja k i ona z b ie rz e ,
C zas su row y  n ie  z a b ie rz e .

O g d y b y  m łodość  to znała ,
Ż e ty lk o  ro zu m n a  p raca ,
R z e te ln ie  c z łe k a  zbogaca, 
P ró ż n o ś c ib y  zapom nia ła .

L e c z  gdy odw iecznym  w y ro k iem , 
P rz y s z ło ś ć  je s t s k ry ta  o b łok iem ,
N ie  mogąc p rz e s z ło śc i zm ien ić , 
U czm y  się czas te ra z  cen ić .

P o ż e g n a n i e .

- O sta tn ia  d la  m n ie  ju ż  podobno chw ila .
I  p rzy jem n o śc i i  ro sk o sz y  schodzi; 

N ie c h m i jey  pam ięć  m e tro sk i u m ila ,
M oje c ie rp ie n ia  i gorycze  słodzi.

D z ie ń  tg o s ta tn i, d la m n ie  ty le  d ro g i,
N ad er bo lesną  p rz e m ia n ę  u s ta li ,

B la sk  jego, oku  n iezn o śn y  i  s ro g i,
P o ch o d n ią  c ie rp ie ń  w  m em  se rc u  zapali.

P rz y s z e d ł już m om en t stanow czy , o k ró tn y , 
K tó ry  m ię z lu b ą  na długo ro z d z ie la ,

' ' '  -  /  \  "
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M oment udręczeń , uciąż liw y , smutllY’
Zacznie dni c ierp ień , p rze rw ie  dni wesela.

D okąd  m ię tylko los sprzeczny  zaniesie,
G dziekolw iek zagna ciem ne przeznaczenie, 

W szędzie ci pom nik w ierności się w zniesie,
W  szędzie m l drogiem będzie tw e wspom nienie.

L ecz k tóż zna p rzysz łość , tayność T w órcy  woli?
N iepew ność, domysł, obojętność wszędzie;

K tóż w ie, gdy m i cię tra f  uy rzeć pozwoli,
C zy do cię w estchnąć w ystępkiem  nie będzie.

______ A ‘ D '

W S P O M N I E N I E  B K Z O Z .

W y  schylę brzozy! ty  cicha ustroni!
S w iadki ubiegłych momentó w słodyczy;

Pod waszym cien iem  człek  łz y  c ie rp ień  ron i, 
Szuka ochłody, szczęścia chw ile liczy .

N ie jedna chw ila, n ie  jednagodzina,
V- pośród lubego gęstych listków  cienia,

Z esz ła  nam  tu tay , o Z osiu jedyna!
D roga jey pamięć, słodkie jey  wspomnienia!

D zis ia  te  b rzozy  już stoją sam otnie,
L iść  na n ich  żó łknie, w if dnieje, opada;

P różno  ja, próżno wyglądam stok ro tn ie ,
Już Zosia nigdy pod niem i n ie  siada.

Już chłodny w ie trzy k  po ich  w ierzchach  w ieje,
I  wątłe lis tk i po ry w a z sk lep ien ia :

T enże sam w ie trz y k , uniósł me nadzieje,
Droga ich pamięć! słodkie ich  wspomnienia!

— —    len i* .
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Szumi w ia tr, obłok czarny , i  grzm ot słychać zdała, 
Czasem jaskraw em  św iatłem  niebo się zapala,
Albo piorun uderza w w ierzcho łek  opoki,
W p rzó d  ognistym w ężykiem , rozdarłszy  obłoki. 
S traszney  nocy, powolne godziny się wloko,
Snem  przyjem nym , spokoyne usypiając oko:
W szystko  się poi słodkim  darem  p rzy rodzen ia ,
J a  tylko jeden czuwam, i  moje cierpienia.
Ja k  ucieka ptaszyna, k tó rą  ja s trząb  goni,
T ak  od mojey pow ieki, sen posilny stroni,
Id ę , gdzie m nie prow adzi, sm utku błędna ścieżka,
P od te  smutne grobow ce, gdzie ma luba m ieszka. 
T utay  zniknęłaś dla m nie, w samey w ieku w iośnie,
Już  grób traw  ką się zajął, b ia ły  piołun rośnie.
Jak  mgła ranna p rzed  słońcem , gdy ją  w iatr rozw ieje, 
T ak  w szystkie razem  z tobą zn ik ły  me nadzieje.
M oja p rzyszła szczęśliw ość, i m inione chw ile, 
W szy stk ie  z tobą w  tey  jedney, schowane mogile. 
M ów ią, że co czas zniszczy ł, to  czas i  nagrodzi, 
U schły lis tek  w jesieni, w iosna znów odrodzi, 
P rz e k w itła  raz ro ślina , za ro k  znów da kw iaty ,
M nie już tw ojey n ic w  św iecie, n ie  nadgrodzi straty . 
Ja k  te drzew ko usycha, k tóre topor zaciół,
T ak  ja w iędnę zgubiony, dla m oich przyjació ł.
N ie czujesz żalów m oich, ni mego w ołania,
T a k  zim na, jak ten  m arm ur, co tw óy grób osłania,
N ie tyś to się zm ieniła, lecz ta  co cię zm ienia,
M usi m ieć tw ardsze serce od tego kam ienia.
Ś m ierć to stroga zrządziła , lecz m i śm ierć nie zdoła 
W y d rz eć  c z u ć  wyjętego zpod jey p raw  Anioła.



Bo n ie  ciało , lecz  dusza , b osk im  ogniem  p łon i* ,
D usza  czuć n ie  przestajfe, jak  ciało  po zgonie;
O na w id z i te  m ęk i, i d z ie l i  c ie rp ien ia ,
Z  c ichym  w ia tru  pow iew em , m ięsza  swe w estch n ien ia , 
W  p rze ź ro c z y s ty m  ob łoczku , zaw ieszona sc icha ,
Z łz ą  l i to ś c i w tw a rz y c z c e , do m n ie  się uśwticha- 
Ja k  czu łe  k ro p le  p ły n u , zostaw ione sob ie ,
L ada  w ia tru  pow iew em  zbiegają  się ob ie ;

J a k  w  ży jącym  m eta lu , dw ie się b ry łk i  poją;
T a k  się z le w a n a  m om ent m oja dusza z tw  ją.
L epz b u rz a  już się zm nieysza , u sta je  pow oli.
D rż ą  z le k k a  s re b rn e  lis tk i g robow ey to p o li,
W ró c i  św ia tu  d z ie ń  p ięk n y , oschn ie  ro s y  w oda;
D la  m n ie  ty lk o  jednego, n ie  w ró c i pogoda.
Ju ż  ju trz e n k a  ro z rz ą d z ą  c iem ney  n o cy  c ien ie ,
P rz e d  n iep rzy jaźn em  św ia tłem , tr z e b a  sk ry ć  cierpieni#* 
Z egnam  wras c ich  • m ieysca , św iad k i m o jey  zguby.
P o k o y  c i, sm utny  g ro b ie  . . . P o k o y  c ien iu  luby .

A L E X A N D E R  Z J R ł O j r i e t -

P I O S N E C Z K I .

I. M  A R  Y Ł  K  A.

G d zie  lasy  sosnow e,
G d z ie  la sy  jod łow e;
T a m  ra n k ie m  b iegałem ,
K w ia te c z k i z b ie ra łem .

D la  m o jey  M a ry lk i 
Ł o w iłem  m o ty lk i:
J e y  l i lie k  p a rę  
D z iś  da łem  w  o fia rę .



O gdyby to było 
Na tem się skończyło!
Musiałem prócz tego,
Dać siebie samego.

D ni, nocy i ranki 
Obraz m eykochauki 
Goni za mną wszędzie,
Cóż to daley będzie?

 ________  A d sim  S .

I I .  O K  A  S I .

Po co jaśmin i bławatki 
D la prześliczney Kasi ?
K iedy z różą wszystkie kwiatki 
Swą urodą zgasi.

Jey  uśmieszek jak anioła 
Gdy po ustkach lata,
Nic wyrównać mu nie zdoła;
Nie chciałbym zań świata!

Inne jey się zayrzeć zdają,
Choć z nich każda składna; 
Gdyprsftechodzi, to wołają:
„  Jakże Kasia ładna.“

T en ją w ielbi, nie są dziwy,
Ten ją darzy wiankiem,
A nie jeden nieszczęśliwy!
Chce być jey kochankiem.

Ale Kasia w' wiosny czasie 
Czyliż nie jest płocha?
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Skacze, śpiewa, jeszcze zda się 
Nikogo nie kocha.

Choć się zdaje, że nie płocha,
Oy to filu t Kasia!
Choć się zdaje, że n ie  kocha,
Jednak  lub i Jasia .

D ziew czę filu t z ocząt, z tw arzy ,
T o  ciohem w estchnieniem ,
To uśm ieszkiem  Jasia  darzy .
To łubem spóyrzeniem !

W  złotych w łoskach kw iatek  róży 
Ł ez k ą  rosy zlany,
D o rów niank i jaśm in służy 
I  goździk rumiany!

Ś liczna K asiu  czy ty  czary 
Jak ie nosisz z sobą?
G dy cię nyrzy  m łody, stary ,
Aż ginie za tobą!

Te nr. i.

U L  O B l i T S l C A .

(z p i o s n k i  g  m i  n  n e  y  )t

P ada deszczyk pada, ha kon ik i ślisko,
Pow iadają ludzie, że móy m iły  blisko.
Pam iętam , pam iętam , co to m i p rzy rze k a ł, 
K iedy  z ułanam i na woynę uciekał:
„  Czy w idzisz dziew czyno te  zió łka p rzed  tobą? 
, ,  Jak  one zakw itną pobierzem  się z sobą.!i 

Vi. w iitń, T . III,  N. 9 r. i8z4. wrzesień. &



' ■ . K

—  G6 —

’Sty ziętam  konew ecżkę, wodą polewała*
Z eby  ta pam iątka nayprędzey w zrastała . 
B arw inek , b ław atk i,narcyzy , tym iany ,
I  w y moje kw ia tk i, śliczne m aryany.
Z ió łka już zakw itły  i  czas już spoko yny 
I t y  móy Jasieńku  pow róciłeś z w oyny;
Czy w idzisz rozw ite  kw iateczk i p rzez  tobą? 
K iedyż móy kochankupobierzem  się z sobą?

T en ie .

3 R 0 K A 1 9 0 W A .  (b C i f  k a ) .

T rafem  jakim ś, raz sroka napotkała sowę: 
P ozdrow iły  się wzajem i zaraz rozm ow ę 
.Rozpoczną poufałą. S roka rezolutna 
P rzym aw ia ła  w ciąż sowie: ta  m ilczała smutna.

,, N iechay się tylko imość n ie len i,
P o tra fi w zgardzić nocnem i cieni;
I n i e  zwazając na przesądów' b red n ie  

B ędzie la ta ła  we dnie.
M ów iła m i to babka, ze nie nazbyt dawno,

Sow a by ła we dnie sław ną."
T ak  n ie rozsądney  zaw ierzyw szy  m owie,
W  śród dn ia białego lec i sowa śm iała;

L ecz sztuka się n ieudała.
Z am iast w p raw o , le c i w lew o,
W ię c  uderzy  się o drzew o,

I ju ż  po sowie !!
    x - Mosarwszr t. p,

D Ą B  i  Ź  O Ł  Ą  D  i .  .

[Niepomny dąb na żołądź, z k  tórey się urodził,
Cltlubiąc się z swev w ielkości, tak się ra z  rozw odził;
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Jam jest d rzew o , wspanialsze ponad w szys tk ie  d rze w y , 

M n ie  Jow isz w y b ra ł,  inne  om inąw szy  k rz e w y ,

M e liś c ie  zd o b i mężne b o h a ty ró w  s k ro n ie . . . !
Ł e cz  w  czy je m , rz e k ła Ż o łą d ź , by łeś  p ie rw e y  ło n ie ?  

N ie c h  cię  napróżno duma, m óy synu, n ie  m io ta :
C zc ić  ro d z ic ó w , choć b ied nych , tc p ra w d z iw a  cnota;

i .  M . SXAMXITICB ł .  ■?.

D O  Z O S I ;

Z osiu ! w e so ły  d n i tw o ic h  ran ek ;

Z ło ta  pogoda na czole;
Z  ró ż  w i ty  tw o ic h  przeznaczeń w ianek,

N ie  szpecą sm iitko w  kąko le .

T w a rz y c z k a  tw o ja  ja k  słońce w  m aju, 

P ro m ie ń  radośc i z n ie y  s trze la ;

T e ra z  to Z o s iu  c i byw ać w  ra ju  
T e ra z  c i użyć  wesela;

P rze z  s ło d k ie  w ie k  tw ó y  id z ie  ko le je ;

M y ś l tw o ja  obca ża łob ie ;

S fobą i  m łode rośną nadz ie je ,
N a chw ałę k re w n y m  i  tob ie ;

L e c z  gdy p rz e p ły n ie  d n i tw o ic h  ranek,- 

Już k w ia tm ło d o ś c i n ie  w ró c i;
Z a ł za p rze sz ło śc ią , zm ie n n y  kochanek;

N ie  raz  tw ó y  p o ko y  z a k łó c i,
iviiAm X0Z3AX.

6 *
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P O W I E Ś C I .
H ugo v o n  B r A c h t  , pow ieść z  w ieku  x iv  p r z e z  
M ikoła ja  B e s t u ż e w a . Tłum aczenie z  rossyyskiego.

Zamek Sondenburg , postrach lądu i mo­
rza , jaskinia rozboyników, na brzegach wyspy 
TV er der  , odbija swe rnury w zielona wych 
wodach zatoki Ryzkiey(i). H ugo von B ra c h t 
jest panem zaniku; a lubo żadne prawo posia­
dłości jego nie utwierdziło ; ztenwszystkiem 
rozciągały się one tak  daleko, jak tylko wzrok 
ludzki z wysokiey wieży zamkowey dosięgnąć 
może. W ody zatoki do E ze l  i Dagerou, 
wyspy; Ufoon, S k u ld a y  i straszny dla żeglarzy 
P ater-noster, doBraclita należą. Bystre są oczy 
jego straży , i żaden okręt bezpiecznie tamtędy 
nie przechodzi.

Żegluga na zatoce zgubną jest dla handlu 
ryzkiego i handlu odradzającey się PcirnawY• 
Ezel przytułek zbóyców , rozciąga ku południo­
w i przylądek Sw alferort i chwyta żeglarzy m or­
skich. Od północy. Hugo von Bracht w łada 
J}loon-Zundem \ lecz jeśli szczęśliwie umknie się 
tym niebezpieczeństwom, liu n o  wyspa na zatoce, 
w e dnie zastawia sidła na nieszczęśliwych, w  no­
cy zapala ognie zwodnicze ; a żeglarz złudzony, 
powierzając się blaskawi ognia , sam dąży na 
w łasną zgubę.

( l )  Ruiny zamku Sondenburga znaydują się na wyspie  W er-  
d e r  , iezącey nad przechodem z Moon Zund do ryzk iey  
zatoki. Jeden obywatel sąsiedni opowiadał m i  tę po­
wieść , prawie  tem ii  sameini słowami.
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Rząd niezgodny Estonii pobłaża zbrodniom. 
Biskupi spierają się z rycerzam i zakonu. Jedni 
słabną ; drudzy, bez jednom yślności, starają się 
o otoczenie swoich zamków rozw alinam i cu­
dzych • siła zastępuje mieysce p r a w ; a bezrząd 
n .e wstrzym uje w ystępków .

Hugo tru d n i się rozbojem ; lecz nie zawsze 
on był złoczyńcą. K rew  rycerzy niem ieckich 
w  żyłach jego płynie. Niegdyś był on dobrym , 
bogatym ; w ła d a ł zamkiem w  sąsiedztw ie Son- 
denburga, iuprzeym a gościnność B rachta słynęła 
w  jego domu. Częstokroć pod grubem i sklepie­
niam i zam ku rozlegały się głosy wesołych bie­
siadn ików ; opaci Lealscy, sąsiedni rycerze, mię­
dzy którem i von K eller , dziedzic Sondenburga, 
szczególnym był B rachta przyjacielem. Często 
przy szumnych ucztach, goście z rą k  do rąk  po­
daw ali czaszę z nogi sarniey (2), i pili za zdro­
w ie H ildegardy, piękney m ałżonki Hugona; lecz 
częściey jeszcze, w patru jąc  się w  jey prześliczne 
oczy, zapominali o napełnieniu swoich puharów . 
K eller, o którym  wieść chodziła , ze był człon­
kiem sądu tajemnego p ro w in c y i, srogi z w ey- 
rze n ia , a zepsutey duszy , mocą słów ek łudzą­
cych um iał wady swe pokryw ać ; kochał się on 
w piękney małżonce swego przyjaciela, i często 
nieprzerw ane rozżarzonych jego oczu spóyrze- 
rna rum ieniły H ildegardę ; często jego rę k a  u - 
kradkiem  z jey ręką  szukała spotkania ; niekiedy

(3) W  c a ley  E s to n i i  i In f lan tach  u ży w an o  i d o tąd  zacho-  
w u ją  Się kubki z nóg sa rn ich  w y r a b ia n e ,  na p am ią tk ę  
założenia m ias ta  R e w ia  p rzez  W o ld e tn a ra  I I ,  k tó r y  
nazw ał miasto R e e -v a l l  z p o w o d u  up ad k u  sa rn y  z  w z g ó r ­
ka , za k tó r ą  on gonił.
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słow a n iez ro zu m ian e , z zuchw ałego  oka spóy- 
pzeniem  połacezone , zo staw ały  bez odpow iedzi 
sm utuey  H ildegardy . N ie  ch c ia ła  znać ona po ­
tęg i sw ych w dzięków , Jey  m iłosc d z ie liła  się 
m iędzy m ałżonkiem  , synem  jed y n ak iem  i sio­
strzen icą  , zak ładem  przy jaźn i jey siostry , k tó ra  
n az b y t w cześnie z tego św ia ta  zeszła- M ałżonka 
Huo-ona w  cno tach  fam ilijn y ch  szu k a ła  szczęścia, 
i  do tąd  w schodzące słonce lu b  dąb  na k o m in k u  
goręjapy, ośw iecały  w  zam ku  w esołe ty lk o  lica.
' L ecz  w k ró tce  b u rz liw em u  B raęh to w i za­
b ra k ło  szczęścia sp o k o jn eg o . N ieczynny pokoy 
i  n iew ygasłe jeszcze nam iętności nie m ogły się 
z soba skojarzyć. B ra c h t z innem i rycerzam i E -  
stońskim i u d a ł  się p od  znakam i K rzyza  do P a ­
le s ty n y , gdzie jeszcze k re w  się l a ł a ,  gdzie je­
szcze ro z leg a ły  się szczęki oręża. Ł zy  H ild e­
gardy , m iłość k u  s y n o w i, p ieszczoty n iew inney  
s io strzen icy , n ie  za trzy m ały  H u g o n a ; w y d a r ł  
sie on z u ścisków  m ałżonk i, i czu w an ia  n a d  sw ą 
ro d z in ą  w ia ro ło m n em u  K e lle ro w i pow ierzy ł. 
N ieszczęśliw y ! w te d y  on w ie rzy ł jeszcze p rzy ­
ja ź n i , w ie rzy ł sz lachetnym  uczuciom  ludzkoścj!

D a lek i od rod z in y  , z tę sk n o tą  w  sęręu , szu -  
k a ł  B ra c h t s ła w y ; zn a laz ł j ą ,  a  oną n ie zap e ł­
n iła  czczości jego serca. P rze sz ły  trz y  la ta  b łą ­
k an ia , s i ę , k re w  w  b itw ach  p rz e lan a  oziębiła 
w y o b raźn ia  H ugona . W ;ycieńczony i ran am i o- 
k ry ty  , w ra c a ł  do oyczyzny, k a rm ią c  się s ło d - 
k iem i m arzeniam i. Ju ż  obcę ziem ie nie za trzy ­
m y w ały  jego c iek a w o śc i: pyszne m iasta  i św ia ­
tłe  nie im , rozkoszne p rzy rodzen ie  k ra jó w  d a ­
lek ich  nie zachw ycały  w ięcey jego w z ro k u . M yśl 
jego unosiła  się k u  m glistym  i dzik im  brzegom

/



E sto n ii, gdzie on spodziewał się zażyć znowu 
s z c z ę ś c ia  na łonie swojey rodziny.

N akouiec serce z radości mocmey bić zaczęło 
i zm artw iało na w idok słupa granicznego Estonii. 
On chce pow itać ziemię oyczystą. . .  K tóż opisze 
zadziw ienie, gdy na ka rc ie , u  słupa przybdey, 
przeczytał B raclit k lątw ę na się rzuconą i wy 
łączenie od kościoła przez sąd ta jem n y , i ska­
zanie na śmierć z ręk i każdego oby watela?... Z nu- 
ny pot w ystąpił na ponure czoło : nie w ierzy on 
zmysłom , czyta znowu , chce jechać , znow u 
się w raca, wreszcie w cierpieniach niepewności, 
ściska konia ostrogam i; zm ordowany gierm ek 
zaledw ie mógł za nim zdążyć.

Słońce już się skryło za góry Ezelskie , xi§- 
życ osrebrzał lasy i wody, i  ośw iecał drogę k u  
zam kowi B rachta. L eci Hugo spocony i pyłem  
okry ty  , a zwiedziony blaskiem  xiezyca , mnie-* 
ma, że w idzi m ury i wieże. Gierm ek zdaleka 
w  róg t r ą b i , leez tylko echo pustyni odpowia­
da mu swojemi odgłosy. Przerażony rycerz  
w idzi same zw alisk a ; szuka wiadom ey ścieżki; 
lecz tra w a  wysoka okrąża zamek ; row y zapeł­
nione kam ieniam i, olbrzymie baszty leżą pod 
zgrucliotanem  sklepieniem , jakby w  mogile. O- 
niem iało serce H ugona; w  n iew iadom ościobra­
ca się ku g ie rm k o w i; obadw a pytają się na" 
wzajem , a sądząc , że czary widzą przed sobą, 
zaczynają m odlitwy.

Ńa dźwięk rogu wychodzi z lochów  starzec: 
żyw7a rozw alina śród dogorywających gruzów; 
poznaje pana, i ze łzami boleści opow iada Bra- 
chtow i sm utną nieszczęścia wiadomość- Po od­
daleniu się Brachta, K eller zrzucił m askę z sie-



H e , i cała okropność bezkarney zbrodni uka­
zała się dla uwiedzenia Hildegardy: ale cnotliwa 
wzgardziła równie groźbą jak prośbami. Na- 
ówczas K eller w  szaleństwie nifenasyconey na­
m iętności, użył potęgi Sądu tajemnego, na 
którego samo imie drżeli wszyscy w tych czasach 
barbarzyństwa i przesądów. Hugon i jego mał­
żonka, obwinieni o lierezyą i czarnoxiestwo; prze- 
klęstwo rzucone na Brachta; meczenniczka w ier­
ności małżeriskiey, umorzona głodem , żywo 
w ścianach Sądu tajemnego zamurowana (3). Syn 
i siostrzenica zginęli bez wiadomości; zamek 
zburzony ; ziemię opanował Keller.

Gdzież słowa na wyrażenie rozpaczy B ra­
c h ta ! . . .  Słońce wschodzące zostaje go wrzące­
go zemstą i w ściekłością: lecz cóż bezsilny 
uczynić zdoła? . .  Zw raca się ku i-ycerzom, daw­
nym swoim przyjaciołom, i podobny rannem u 
skow ronkow i, daremnie schronienia na ziemi, 
śniegiem jeszcze pokrytey, szukającemu , napró- 
żno ich o pomoc błaga. Egoizm albo strach lo­
dem ich serca powlekają. Odmówiono mu na­
w et politowania.

Estonija, przez Niemców ujarzmiona , z u tra­
tą  wolności nie wyszła ze stanu barbarzyństwa. 
W assalow ie, uciskani, rabowani od swoich i 
od nieprzyjaciół, uciekali z popiołów swojego 
mieszkania, łączyli się w  bandy , mścili się i 
grabili. Ezel, zarosły lasam i, daw ał im schro­
nienie , i jak piorunem brzemienna chmura, u- 
nosił się w powietrzokręgu strwożoney Estonii.

(3) W  zwaliskach w ie lu  zam ków  j a k o t o : w  A rensburgu,  
A rrasę  i innych  znaydow ano  w  ru m a c h  a k ie lety , pomniki 
S ^ d u  ta jem nego  (Vć)hm G erich t).
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Tu się uda ł B ra c h t : między złoczyńcami znalazł 
politowanie. Liczna banda ogłosiła go swoim 
w odzem , i on wtargnąwszy w  m ury Sonden- 
b u rg a ,  okropnemi mękami z dzikiego K ellera  
duszę wycisnął. Tam od spółeczności odrzuco- 
ny , opuszczony od przyjació ł, pozbawiony mał­
żonki i d z iec i , ze rw ał wszystkie związki ze 
światem  i przysiągł nowym swoim towarzyszom 
dowodzić im na zdobycz łub zemstę.

Rozpacz wykonała przysięgę, chęć zemsty 
k ierow ała  do zbrodni. W ie le  zamków zburzo­
no ; trupy nieprzyjaciół Brachta rozrzucone na  
pastwę wilkom i sępom. Zamek rycerski prze­
mienił się w  jaskinią zbóyców , rycerz w  ich wo­
dza, i wprzód, nim zapał uczuć p rzem in ą ł ,  on 
juz stał się zbrodniarzem. Niekiedy podczas 
chwilowey spokoyności s e rc a , chciał Hugo na 
drogę cnoty powrócić ; ale cienie zamordowa­
nych , w marzeniach sum nienia, tam owały mu 
d rogę , i nienawiść ku  ludziom znowu w  sercu 
w rza ła  5 w  każdym człowieku widział on n a ­
rzędzie swego nieszczęścia: ci nawet, którzy go 
otaczali , smucili jego duszę. Chciałby on ucie­
kać : lecz gdzież ? W ro ta  do tego świata juz się 
d la  niego zawarły. Nowe pobudki gorzały 
w  duszy obrazoney i on w  nowych k rw i  poto­
kach chciał zagasić "ogień , który go pożerał, 
l a k  chory niebezpiecznie, strasznem opium u -  
leczony, nie może go porzucić naw et po przyy- 
sciu do zdrowia , i co d la  innych śmierć spra­
wia , to daje ulgę jego cierpieniom. Niekiedy 
zdaw ał się on bydź spokoynym, ale ta  spo- 
koynose była ciszą morza wtedy, gdy ła tw o­
wierny zeglarz spogląda bezpiecznie na zwód-
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niczą powierzchnią, i w niey nie widzi przepo­
w iedni burzy zbliżającey się. Nigdy w estchnie­
nie nie zwodziło z jego serca ciężkich dumań: 
nigdy ogień jego oczu nie gasnął pod łzami: nigdy, 
jego spóyrzenia nie zw racały  się ku n ieba : lecz 
jako dym wzgardzoney od Boga o f ia ry , w zrok 
jego b łąk a ł sję po dolinach.

T ak  upłynęło la t  piętnaście zem sty i ża r­
liw ych poszukiw ań, d la  nabycia wiadomości o 
dzieciach nieszczęśliwych. N adzieją tylko, przez 
niewiadomośe o ich losie zostaw iona, składała 
całe bogactw o duszy B ra c h ta , przygnieęioney 
zbrodniam i. Siła Sądów tajem nych osłabia przed 
rozpaczą oyca i męża , a straszne h a s ło : „za 
żonę i d z ie c i! ‘‘ jak p iorun  grzm iało w  uszach 
nieprzyjaciół B rachta Darem nie opierali się ry­
cerze , E zel i Soudenburg naygraw ały  się z ich 
zabiegów.

N adeszła jesień roku  szesnastego, paździer­
n ik  przyniósł mgły i deszcze. Już rozboynicy 
przestali ostrzyć swoje noże : w tem  szpieg do­
nosi B rech tow i, że statek  duński z bogatym 
ładunkiem  płynie do Rygi. Zbóycy czekają: 
łając  cichości m o rz a , k tó ra  w strzym uje pęd 
okrętu .

taszą grozi b u rz ą , zgeszcza się powietrze, 
mgły się zbierają; słońce pozbawione promieni 
spływ a na zachód po bladem  niebie, i na  las i 
w ody zatoki, szkarłatne św iatło  rozlew a. R oz­
szerza się pom rok. Czernieją, jak widmo, baszty 
Sondenburga nad morzem oniem iałem . Z m o r­
dow ana piana leży nieruchom o na skałach o- 
koło zamku, fale tylko pędem  kierow ane, wspie-



rajac sie na pohr/.eża , k iedy n iek iedy  konchy 
na nim zostawiają. C ielęta morskie, podniósłszy 
Iskijiące się g łow y, płyną k u  północy  przerzy­
nając spokoype morze. Dziki krzyk czajek, mie­
szając się z głosami piecie,rpliwośpi zbóyców, 
grozi k lęskam i i zapow iada  nieszczęście.

W r e s z c ie ,  w  odległości,  jak  xiezyc na n ie­
bios sk lep ien iu  , podeym uje się , żagiel biały  ; 
w mgnieniu oka w ystaw ione są dw ie  łodzie,końce 
ich ostrem i hakam i są najeżone. D wódziestu  
rozboyników  , sam Hugo B rach t wsiadają na  nią 
i płyną k s  zdobyczy. Duńczycy, w idząc  ich zbli­
żanie się , w zyw ają  burzy  zewsząd g ro z ące y , i 
łają ciszy w iaro iom ney . P ę d  w ody  posuw a o? 
k r ę t  k u  złoczyńcom : gotują się na  ich przyjęcie: 
z boków  z.deymują d rab iny  , zawieszają na b lo ­
k ach  w ielkie  kamienie d la  odparc ia  n iep rzy ­
jaciół ; zarzucają wniyśeia , i czyniąc przygoto­
w an ia ,  przysięgają raczey umrzeć, pizeli się po d ­
dać.

Zbóycy  gw a łto w n ie  rob ią  w io s ła m i: w n e t  
spuszczają wiosła u  b o k ó w  łodzi 5 wystają, bio­
rą  się do oręża ; bystre łodzie uderza ją  końcem  
w  o k r ę t ; jak g rad  posypały się s trza ły  , zabrzę­
czały m iecze ; ze świstem na sznurach  spuszcza­
jące się kamienie rozgniatają b andy tów , k tórzy, 
w tyka jąc  w  o k rę t  szty lety  i m ieęz e , w chodzą 
po nich n a  pok ład  i rzeź rozpoczyna ją ;  lecz 
w strzym uje się zw ycięztw o ; groźny B rac h t  zna­
laz ł  p rzeciw nika : nadobny  młodzieniec , b ro ­
n iąc  sw oje j  m a łż o n k i , t rzech  zbóyców już zabił; 
Hugo nań  naciera, ale ran iony  chw ieje sie, śli­
zga się w e k rw i  yyłasney , i pad a  u nóg w alecz­
nego m łodzieńca. Jeszcze jedna  c h w i l a , i e -
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kręt byłby uratow any; lecz uderzenie Czeka­
nem w głow ę, obala napół martwego młodzień­
ca, obok omdlałey jego małżonki.

Braclit jeszcze żyje; niebezpieczne są jego 
rany; ale zwycięztwd odniesione , i zbóyey wy­
krzykują z radości. Duńczycy , walcząc opa­
nowali jedną lo d ź : do niey rzucają zabitych, 
spuszczają na morze, i spieszą ściągnąć ładowny 
okręt do portu przed burzą.'

W ó d z  zbóycow ledwie oddycha ; ale przy 
sobie zdobycz rozdziela. Piękna niewolnica je­
mu się dostaje : Któż zna jey lo s ! Ona teraz 
bez zmysłów.: może dla tego otworzy oczy, a- 
żeby je wiecznie od hańby i wstydu w ziemię 
spuszczała!

Od huku srożejącey się burzy, od szu­
mu bałwanów w niezłomne zamku ściany ude- 
rzających, od okrzyku ro^boyników, od ję­
ków Brachta obudziła się niewolnica. Jakież 
przedmioty uderzyły jey wzrok zasmucony? 
Ona spoczywa ńa bogatey pościeli; obok niey Hu­
gon raniony. Kończate sklepienie dzieli od nich 
ogromną salę, z którey rozmaite wychodzą od­
głosy: brzęk pieniędzy, dźwięk puharów, pie- * 
śni i wzdychania , przeklęstwa i modlitwy. Ona 
przegląda wysokie sklepienia; rozwieszone na 
słupach" herby i pancerze; broń rozrzuconą; 
zbóyców rany obwiązujących, lub bez porząd­
ku lezących na podłodze; na którey wyryte 
wyobrażenia zaledwie znaczne są pod strumie­
niami krw i i wina. Ona zgromadza swoje my­
śli rozpierzchnione i domyśla się swojego losu. 
Słowa Brachta wszelką jey wątpliwość odjęły. 
Słabym on głosem wymawia słowa pieszczotliwe
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i przeklęstwa na tego , który go w  łożu boleści 
złożył. W około jego zebrali się rozboynicy; przed­
stawiona im nowa pani , oni ją odprowadzają 
do naznaczonych pokojów dla odpoczynku.

Tam jedna, drżąca, w  caley okropności wy­
stawia swoje nieszczęście. Słyszała z ust Brachta 
o losie swego męża , o swoim , i rozpacz duszę 
jey rozdziera.

Ale dobroczynne przyrodzenie na pociesze­
nie nieszczęśliwych zostawiło łzy i nadzieję. P ła ­
cze .cudzoziemka, i czuje ulgę w  sercu ściśnio- 
nern. W idziała głębokie rany Hugona, i nadłu- 
go nielęka się o siebie. Niewyraźne przeczucie, 
przez modlitwę gorliwą obudzone, dozwala jey 
spodziewać się— czego? sama nie wie; lecz sądzi, 
że Bóg, nieopuszczający niewinnych , oddalając 
nieszczęście od n iey , widzialnie juz ją okrywa 
swoją zasłoną. AY dumańiach przyszłości po­
grążona , śród przestrachu , śród łez rzęsistych, 
jeszcze pozwala sercu oddawać się łudzącym 
marzeniom.

Juz obłoki posępne i nocne cienie posu­
w ają się ku wilgotnemu zachodowi. Biedna 
ognie rybackie, na brzegach Parnaw y rozłożone, 
a na wschodzie gore w farbach tęczy jasna gwia­
zda poranna. Ucichła b u rz a , ale się jeszcze 
nie uspokoiły ogromne bałwany, i goniąc jeden 
za drugim, rozbijały się o kupę podwodnych k a­
mieni. Na pniu dębu zgrzybiałego, obok w y- 
ciągnioney na brzeg łódki, siedzi rybak wesoły, 
i pieśnią witając poranek, napraw ia sieci. W tem  
w odległości ukazuje się punk t czarny; miga się 
śród f a l ; znika i znow u się ukazuje ; powiększa 
się, rośn ie; wreszcie przyymuje kształt łodzi.
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Ona woda jest napełniona : jeden człow iek nią 
kieruje. P ęd  wody pogania ją ku  brzegowi; 
bałw any rzucają naw zajem , a ostatni z ha ła­
sem wspinając się na ostre kam ienie , rzuca na 
nie łó d k ę , ukryw a ją na chw ilę pi-zed okiem, 
i z szumeiil w racając nazad , zostaw ia ty lko u- 
łom ki i trupy  pokaleczone. Żeglarz walczy 
jeszfc/.e z falami, ale bezsilny zanurza się, znowu 
ńa wierzch w ypływ a z tw arzą k u  ńiebu obró­
coną, z roztw artem i rękam i •• • rybak rzuca się 
go ratow ać . . .  On u ra to w an y ! l o  jest Duńczyk, 
pociskiem  Ogłuszony, ale niezabity. Chłód wody 
przyw rócił gó do zmysłów ; burza przygnała go 
do brzfegu , i teraz  w  ciepłey chatce, blady, z ra ­
niony i bezsilny Spoczywa przed ogniem.

Nieszczęśliwy! w  kwiecie wieku, zaledwie 
iskra żyćia tleje w  wycieńczonem ciele, jak pod 
dogorywającym  p op io łem ; z sżczęscia niezosta- 
ło m u naw et nadziei! Niemeni sercem  błoga 
On B oga* o asniszozenie nędznego i samotnego 

v| jestestw a. Nie w ie jeszcze o losie SW ojey  mał­
żonki: iuaczeyby swojey hańby nie przeżył!

W k ró tc e  troskliw ość rybaka* życie przy­
w róciła  m łodzieńcowi. Pow oli siła napełnia 
inuszkuły, k rew  śpieśżniey W żyłach krążyć za­
czyna: ale ż pow rotem  życia, i sm utek w zra ­
sta. Jednakże  politow anie w  nieszczęściu otw ie­
ra  serce, a ufność przynosi nlgę cierpieniom  
duszy żasmuconey. P rzed  drżącym  ogniem na 
kam iennym  kom inku, Duńczyk opow iada ry b a ­
kom  swoje przypadki w  następnych słow ach: 
^Nieszczęście ściga mię od dzieciństwa; nie pa­
miętam imienia oyca m ego , ani m atki mojey; 
Wiem tylko, że mię zw ano H enrykiem  a mej*!
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siostrę Idą. Jak  przez mgłę oyca przypom inam : 
ale żywe w rażenie we mnie pozostało, gdy w i­
działem zburzenie naszego zamku, porw anie i 
śmierć m atki, i okrótne z nam i postępki. Jak  
dzisia w idzę łzy mojey siostry, kiedyśm y,  ̂za­
przedan i w  niew olę, za morze byli uw iezieni. 
Lecz pan  nasz, Duńczyk, zastąpił d la n a s in ie y -  
sce oyca: i my, sieroty, od bezdzietnego pana* 
za dzieci byliśmy przybrane. Od niego dow ie­
działem się, że Estonija jest moją oyczyzną, że 
Ida  nie jest siostrą rodzoną, i nic więcey. M i­
łość moja ku  siostrze, k tó ra  tajentnie pow sta­
w ała  przeciw ko związkowi pokrew ieństw a, r ę ­
ka  Idy została nagrodzona. N ie d a w n o  um arł 
nasz dobroczyńca; słodka żądza w idzenia oy- 
czyzny, wyśledzenia swego nazwiska, i nabycia 
wiadomości o losie rodziców, ciągnęły nas dd 
Estonii. Ja  tu  jestem: jakże mnie oyczyzną przy­
jęła? Gdzież moja żona? Cóż się z nią sta=
ło? i co mi po życiu bez Id y !»*

Starzec płacze w raz z nim, ale okazuje H en­
rykow i możność połączenia się z m ałżonką. 
Nadzieja jest wymowną: ona zapala ogień w  oku 
m łodzieńca , ona m u ducha odwagi dodaje. 
M łodzieniec chce iśdź do Rygi* i tam  szukać 
w sparcia.

Cnota i doświadczenie rybaka tow arzysza 
nieszczęśliw em u; on udaje się w  drogę. Już 
się przerzedzać zaczęły przed  nim lasy E stoń­
skie ; już się ukazują żółtaw e piaski I n f la ń t . . .  
w  tern nad  brzegiem w idzi on leżącego czło­
w ieka, ledw ie dysze, odkryw a oczy i na  sta­
ran ia  H enryka słabym odpow iada głosem:

„O puść mię nieznajom y! niech um ieram



zasłużoną śmiercią; jestem m łody, ale wielu 
już z ręki mojey zginęło; jestem Ralf, wódz roz- 
boyników na wyśpię Runo; bandę naszą znieśli 
rycerze zakonu; ja tylko jeden uratowałem się, 

szedłem szukać przytułku w bezpiecznym SonT 
cłenburgu: lecz dzisia  ”  Przerw ały się je­
go s ło w a .. .  w e s tc h n ą ł...  j. śmierć mu zam­
knęła powieki.

Nowa myśl, nakształt błyskawicy, objaśnia 
czoło Henryka. Przebiera się w odzież Ralfa, 
bierze jego broń, i spiesznie idzie ku Sonden- 
burgowi; wkrąg ostrzyżone włosy, czapka cie­
lęca, kurtka szara, szerokie bóty, zamieniają go 
w  mieszkańca wyspy Runo. Smutek na tw a­
rzy, dwa noże za pasem , piszczałka, i czekan, 
nadają mu postać prawdziwego rozboynika. 
B łąkał się on przez dui cztery, i tak  stanął pod 
Sondenburgiem.

Ze wszech stron morze zamek podmywa, 
w azka tylko grobla łączy go z brzegami wy- 
spy W erdera. W chodzi nań Henryk, i głośny 
świst piszczałki dalekie echa obudzą. Rozbie­
gli się ludzie po murach, a z baszty dał się sły­
szeć głos: kto jesteś, zuchwalcze!” „Towarzysz 
z wyspy Runo; szukam schronienia.”  Czekay 
na odpowiedź.”

Duńczyk, oparłszy się ha orężu, przegląda 
po murach zwierzęce twarze. Poznał niektó­
rych; bojaźń bydź poznanym wzajemnie, mimo­
wolne sprawia w  nim drżenie; ale miłość do­
daje mu odwagi i męztwa.

Zaskrzypiały bramy, brzęknęły łańcuchy, 
spadł most zwodzony; czterey zbóycy otoczyli 
Henryka, odebrali mu oręż, oczy zawiązali i po-
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prow adzili do zamku. K ra ta  z hałasem  u p a ­
d la za nimi: m row ie przebiegło wszystkie człon­
k i m łodzieńca: ale imaginacya w ystaw ia m u 
m ałżonkę nieszczęśliwą w  k aydanach ; myśl, 
że on idzie ją oswobodzić, now ych m u sił d o ­
daje.

P rzed  łożem  ranionego Hugona, zdeymują 
przew iązkę. W  m ilczeniu ogląda młodzieniec 
ukazujące się tęsknym  jego oczom przedm ioty: 
w ażkie i wysokie okna słabe rozlew ają św iatło: 
ca ła  banda otacza leżącego wodza: u  nóg jego 
siedzi kobieta.

„Nieznajomy! k to  jesteś? spy tał Hugo, i cze­
go żądasz?”

„Jeśli nazwisko R alfa  znajome tobie; jestem  
ten , k tó ry  dowodził walecznym  na  wyśpię R u ­
no. Jeśli doszła w as wiadomość o naszem nie­
szczęściu; ja jeden go uniknąłem . Towarzyszu! 
ja szukam schronienia, którego mię rycerze 
pozbawili.”

N a te  słow a rozległy się okrzyki radosne 
zbóyców; na  ten  głos, niew iasta k rzyk  w ydaje, 
i pada bez zmysłów u  nóg B rach ta ; w  niey  
H enryk  poznaje swoję żonę. L ecz  ona nie 
w  kaydanach; na  niey bogata odzież ; ona u  
w odza siedziała? Jad  zazdrości ro z la ł się po 
jego żyłach. N iefio jażń drżeć m u każe; nie 
s trach  m u umysł zaym uje; poruszenia ty lko  
zbóyców uk ryw ają  jego zmieszanie s ię . . .  O d­
nieście trw ożliw ą, m ów i Hugon, jey się zdaje, 
że now a ofiara zemsty naszey stanęła p rzed  
n i ą . . . .  Znam , Ralfie! m ów  daley  tw oją s ła ­
w ę: litu ję  się nad  nieszczęściem, i cieszę się 
z twojego tow arzystw a; lecz powiem  tobie, że

Dt. w ileń. T. 111, A7. 9 r 1S24. wrzesień. 7



nasźe praw a srogie; czyliż zgodzisz się bydź 
posłusznym?

— „Nie lękam się surowości: kto umiał roz­
kazywać, ten zapewne nauczył się bydź posłusz­
nym. Czegóż wymagają wasze praw a?”

— »W yrzeczenia się ludzkości; całego świa­
ta* tego gniazda wężów jadow itych, których 
tajemne żądła fałszu i w iarołom stw a, ranią i 
niszczą bardziey, niżli stal broni waszey; nie­
nawiść ku  sądom tajemnym i rycerzom zako­
nu ; nieszczędzenia życia dla ich zguby, za uci­
ski, przed któremi waleczni ukrywają się w tych 
murach; za barbarzyństwa, k tóre ich pozbawiły 
wolności, nazwiska, i oyczyzny. Jeżeli jesteś 
Niemiec, zaprzyy się sam siebie, i jak my, Estoń- 
czykowie, zaprzysięgniy na kościach braci na­
szych wieczną zemstę ku Niemcom.”

Oparłszy rękę na trupiey głowie, pod którą 
leży nóż szeroki, Henryk powtarza straszną 
przysięgę, przez samego Brachta niegdyś wyko­
naną. Głos przerywany strwożenia się we­
wnętrznego, jeszcze ją strasznieyszą czyni. Dla 
utw ierdzenia, rozrzyna sobie ręk ę , skrapia 
krw ią miecz, leżący na podłodze, i trzykroć no­
gą obnażoną po nim przechodzi (*)

— „Teraz, Ralfie, nasz jesteś, rzekł wódz: 
uściśniy mię na znak związku i idź; ale pa- 
miętay, że życie twoje do nas należy, jedna 
śmierć tylko jest w  twojey mocy.”

Z radością zbóycy otoczyli nowego tow a­
rzysza. W  ogromney sali, około gorejącego dę-

(*) Estończykowie potw ierdzali swoje przysięgi, prieoho- 
dzęc po m ięciu obnażanym.
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z -puharem w  ręku, musiał on opowiadać 
swoje zmyślone przypadki. Zaklinania się i 
bezbożne bluźnierstw a, dziki śmiech i krzyki 
zmieszane, obijają się o wysokie sklepienia. 
Drżące światło płomienia i echo odgłosow, zda® 
ją się wstrząsać muram i, a na slupach Wi­
szące pancerze, jakby ożywione, poruszają się.

Zbóycy także opowiadają swoje czyny; opd- 
wiadają nakoniec własną o nim samym powieść. 
„Czy widzisz ułomki okrętu na ognisku? To jest 
ostatnia zdobycz nasza; drogo nam ona kosztu­
je : wielu naszych poległo; sam Hugo raniony 
od Duńczyka, który, broniąc swojey żony, w al­
czył zapamiętale. Poraziliśmy go, a żona do­
stała się wodzowi, i usługuje mu w  chorobie. 
Piękna , ale łzy wieczne przyćmiają jey oczy. 
Cóż po kobiecie, która szczęścia swojego 
nie zna?”

Dzika wściekłość nieszlachetney namiętno­
ści opuściła serce Henryka. Przekonywa się  ̂
że jego małżonka nieszczęśliwszą jest, niż gdy­
by była w  kaydanach, i radość występuje na 
tw arz zasmuconą. Pije, śpiewa z rozboynika- 
mi, siły swojey z nimi doświadcza, i głos po­
wszechny pierwszeństwo mu przyznaje.

Ucichły głośne okrzyki; ogień tle je , seu 
wszystkich opanował. Henryk tylko nie śpi, 
myśląc o widzeniu się ze swoją żoną. Lecz jak­
że się widzieć . .  , jak nie zdradzić tajemnicy?...- 
Myśli, i noc przechodzi nie zamykając jego po- 
W.*j i , .Ale szcz?ście sprzyjało im przez chwile; 
widzieli się z sobą: Henryk jey donosi o tern, na 
co się dla mey odważył; umawia się przy 
pierwszey kolei swey straży na baszcie zamko-

7 *
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wey, umkuąć za pomocą klnezów, których Ida 
spod wezgłowia wodza dostać powinna. Bo­
ja źii skraca krótkie chwile rozmowy: rozeszli się.

Czas szybko upływa dla szczęścia, powol­
nie dla niedoli, jeszcze leniwiey dla oczekiwa­
nia. W iele dni upłynęło; mniemany R alf k il— 
kakroc wyjeżdża rozbijać na morze, przed do­
konaniem swoich nadziei. Za £onę 1 dzieci po­
w tarza Hago, wyprawująe na zdobycz; za żo­
ny i dzieci wykrzykują zbóycy.”  Za żonę, za 
zonę, clęho wymawia Henryk. Leje się krew  
niewinna; lecz ani jedna kropla nie upadła na 
Henryka, ani jedna plama nie skaziła jego su- 
mnienia.

Nadchodzi żądana chwila. Serca małżon­
ków  biją niepewnem oczekiwaniem. Koley 
straży wypada na Ralfa. Los zdaje się sprzy­
jać małżonkom. Zbóycy nową zdobycz obcho­
dzą; noe jesienna powiększa ciemność; morze 
szumi; przez chłód zgęszczona w oda uderza o 
mury; w iatr wyje między ścianami. N a wy- 
sokiey baszcie, z którey łańcuch zawieszony u 
dzwonu przechodzi do sali rozboyników, d la 
znaku wezwania: staje milczący Henryk, czeka 
na małżonkę, i każdemu się szelestowi przysłu- ' 
chiwa. Już gasną ognie, tłum ią się zmieszane 
wrzaski, huk tylko bałwanów do uszu jego do­
chodzi. Daremnie sili się morze zmyć krw aw e 
plamy z murów: wiele jeszcze na nich k rw i się 
przeleje.

Ida już nie płacze; przymila się Brachtowi; 
napełnia dlań puhary; a przychodzący do zdro­
wia zbóyea, drżącą ręką z radością przyymuje

kjj
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napóy podaw any. T ak  gorliwie go prosi za 
każdym  pnharem  i tak  przyjemnie uśmiecha się 
do Hugona, iż on gotów spełnić czaszę śm ierci 
z rąk  piękney niew olnicy. W k ró tc e  opad ła  
jego głow a na  węzgłowie, jeszcze nie w yraźnie 
przem aw ia słow a pieszczotliwe, jeszcze z kon- 
wulsyynem  drżeniem  ręce jego szukają Idy , ona 
już z kluczam i na baszcie.

Pierwrsze pocałow anie od czasu rozłączenia 
się nagradza cierpienia m ałżonków . Cicho, za­
ledw ie oddychając, spuszczają się z baszty. R alf 
w  ciemności b rząknął nagle łańcuchem . »T y 
upuściłeś k lucze’-’ mówi Ida: chw yta za ła ń ­
cuch i, ach! nieszczęśliwa, w przód  nim  m ałżo­
n ek  jey rękę zatrzym ał, ona w  dzw on uderzy­
ła , godzinę sw o je j śmierci!

W n e t rozjaśniały mirry —  rozbiegli się zbóy- 
cy —  m ałżonkow ie śpieszą —  już blizko w ró t —  
już klucz w łożony —  lecz blask pochodni oświe­
ca ich ucieczkę —  oni poymani!

K tóż w yobrazi wściekłość przebudzonego 
B rachta? Zajadłość go uciska; wszyscy s trw o­
żeni; zd rada oczywista. Nioodwłócznie wym ie­
rzoną ma bydź k a r a : około głowy H enryka 
oprow adzają powróz, i już do m artw ego tru p a  
w zyw ają Idę, i ta k  oboje z m urów  zam ku w rzu ­
cają w  morze.

O kru tny  B rach t radością oddycha. P rz ed  
nim  leżą do podziału  zdjęle z winowrayców 
obrączki, zausznice, przepaski, złote w izerunki. 
T eraz tylko zw raca on na nie uwagę; w  tern 
oczy jego w  słup stanęły, włosy się najeżyły, 
drżenie konwulsyyne obeymuje członki. . .  Od­
wróćm y wzrok od cierpień zbrodni ukaraney,
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sami rozboynicy natychm iast okropność w  sercu 
•wojem  uczuli.

N azajutrz zraua znaleziono B rachta m ar­
twego; k rew  z niego uszła; przew iązki ran  by­
ły  zerw ane; złote w izerunki nieszczęsnych m a ł­
żonków  zostawały w  m artw ych na piersiach 
złożonych rękach  Hugona.

N ik t nie w iedział o przyczynie gw ałtów - 
ney śm ierci B rachta; ale domyślano się, że pa­
lec karzącey Opatrzności, w  ostatniey mu ofie­
rze  nieszczęśliwych jego dzieci u k a z a ł .. . .

W ie k i upłynęły. Estonija zmieniła swoję 
postać. Tylko  zw aliska zamku Sondenburga, 
jakby piętno odrzucenia, śród  kw itnącego przy­
rodzenia, opiew ają milczącym głosem straszną o 
sobie powieść. Tam , gdzie bur^a na ląd w y­
niosła zw łoki nieszczęśliwych m ałżonków, w mo­
rze w trąconych , dzisia stoi dóm gościnny: a 
na  mogile B ra c h ta , w podniesionym m łynie, 
k ręcą  się nieustannie ciężkie kamienie, nad ser­
cem nieszczęśliwego oyca, osrozonego złoczyńcy, 
postrachu  lu d zk o śc i.. .

B U D O W N I C T W O .

O d k ry c ie  zaprA w y R zym skie y w  IiossVI i  F r a n -  
CY1, i  n iek tóre u w agi ty cz ą ce  się  w yp a lan ia  i  
gaszenia w apn a, Tł. M . Ł a w ic k i.

W  8 mym numerze Dziennika W ileń. r. t. 
(k. 4 5 1 ) opisane były wszystkie główne o d k ry ­
cia, tyczące się wapna i zapraw wapiennych;



nie od rzeczy będzie dodać niektóre nowe po­
strzeżenia, przez różne osoby w tym przedmio­
cie robione, w ciągu przeszłego i teraźnieyszego 
roku.

Każdy mieszkaniec Rossyi nie obojętnie, za­
pewne, dowie się o odkryciu w kraju, nowego 
mieysca, obfitującego w zaprawę rzymską. P. 
Klapeyron , inżynier korpusu dróg kommunika- 
cyy, zrobił to odkrycie przy uyściu rzeki W o ł-  
chowa, gdzie są obszerne pokłady kamienia wa­
piennego, którego spodnia część jest chloryto- 
Wa, a leży na piaskach kwarcowych i miko­
wych. Kamień ten, z którego wyrobiona za­
prawa używa się już do budowli w  wydziale 
dróg kom munikacyynych, jest mieszaniną ka­
mienia wapiennego z gliną; przez w’ypalenie da­
je wapno, w wodzie krzepnące, które na 100 
częściach ma prawie 0,62 wapna, 0,19 krze­
mionki, i 0,1 g glinki.

Z tak prostego składu można się spodzie­
wać, że ta  pożyteczna istota i w wielu innych 
rmeyscach kiedykolwiek odkryje się. Odkrycie 
podobne, zrobione też zostało W'roku przeszłym 
we Franc3'i, przez P. M m ar, inżyniera kanału 
centralnego (canal du centre) (*), k tó ry  w de­
partamencie Saiin i Loire odkrył kopalnie ka­
mieni wapiennych, dających zaprawdę, zupełnie 
podobną do zaprawy angiełskiey.

W  użyciu tych zapraw nowoodkrytych, te 
same zachować należy ostrożności, jakie są prze­
pisane w użyciu zaprawy angiełskiey. Zamie-

(*) Annales de Chimie e t  de Physique. Tome X X IV .  u 
io4 .  '  r .

t
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niają się naprzód, za pomocą machin, na p ro ­
szek i wtencząs gaszą się, gdy mają bydż u ży ­
te .  Z ap raw a wołchowska po gaszeniu, będąc 
zanurzona do wody, nie tak  prędko krzepnie, jak 
zapraw a ang ielska; ale za to w krótkim  prze­
ciągu czasu staje się tw ardszą  od tey  ostatniey*

D nia  10 w rześnia 1823 roku P. Kleman, do­
nosząc akademii nauk w Paryżu , o odkryciu przez 
P . M inar zrobionem, dodaje nadto, że doświad­
czenia tego inżyniera spodziewać się każą , iż 
kam ień wapienny, prawie każdy, w yda  zaprawę 
rzym ską , gdy się powolnie i niezupełnie w ypa­
li, tak , aby z węglanu wapna, w nim znaydują- 
cego się, m ożna było otrzymiać, nie czyste lub 
alkaliczne wapno, ale podwęglan wapna.

T ak  ważne odkrycie przyniosłoby nieskońi- 
czone korzyści: albowiem chociaż dziś możemy 
m niem ać, że kamienie, dające zapraw ę, w wdelu 
mieyscach odkryją s i ę , jednak nie m am y na­
dziei, aby się one znaydow ały we wszystkich 
formacyach wapiennych, k tóre  prawie wszędzie 
napotykam y. T a  w ięc uwaga P. M inar nie jest 
według zdania P. Szczegłowa, now ą , i nie o- 
biecuje ty ch  korzyści, jakie m am y z zapraw y 
rzym skiey. N a  poparcie tey  opinii powiada, ze 
nie jedno w  Rossyi było zda rzen ie ,  iż w apno, 
dobrze wypalone i prawie c z y s te , w yrzucone, 
jako niesposobne do budowli, przez  długi czas 
zostając w  pow ietrzu  o tw ar tem  lub w  dołach 
daw nych i zapomnianych pod powierzchnią zie­
mi m ia łk ie j ,  było bardzo dobre, a nawet lepsze 
od zw yczaynego, kiedy potrzeba znagłiła budow- 
ników do jego użycia. To potwierdza w  części 
domysł P. Minar: sądzić bowńem można, że s ty -
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kanie się przez czas długi wapna czystego z po­
wietrzem, a zatem stopniowe łączenie się z je­
go kwasem węgłowym, przywodzi je do stanu 
podwęglanu wapna, nie zaś powolne i niezu­
pełne wypalenie, jak mniema P. Minar. Lecz 
tu słusznie zapytać można: ezy robił ktokolwiek 
z tern wapnem ścisłe doświadczenia hydraulicz­
ne ? Nikt zapewne. Liczne doświadczenia PP, 
Raucourt de Charleville (*) i Vicat (**) pierwiey 
jeszcze robione pokazały, że powolne gaszenie 
wapna, nawet naytłustszego, przez samę tylko 

'wilgoć atmosfery, robi je dobrem, i prędko W ' po­
wietrzu krzepnącem; że podobny wypadek otrzy­
mać można przez niezupełne wypalanie kredy i 
innych czystych kamieni wapiennych; nakoniec, 
że tym sposobem wapno, otrzymane widocznie 
i pod wodą krzepnie. Lecz te wszystkie do­
świadczenia nie upewniają, że to wapno stanie 
się w wodzie tak zbitem, jak zaprawa rzymska; 
z nich tylko uczymy się, że w niedostatku do­
brego wapna podwodnego, łub nawet średniego, 
można użyć do budowli suchych, wapna nay. 
tłustszego, gaszonego, nie przez polewanie wodą 
lub przez zanurzanie do niey, ale przez natu­
ralne działanie wilgoci atmosfery, zostawując 
w niey przez długi przeciąg czasu, albo też nie 
zupełnie je wypalając.

Przeciwnie, ostateczne postrzeżenia P . V i­
cat pokazują, że wapno tłuste, naturalnie gaszo-

(*) T r a i t e  su r  1’a r t  de  f a ire  de  bous m o rtie rs  , w  xoz. 
dz ia le  o u a tu ra ln em  g aszen iu  w ap n a , i  w  in n y c h  m iey - 
scach .

(**) A n n a le i de  C him ie e t  d e  P h y s iq u e . T o m e  p .
4a4.



»e lub lekko wypalone nie może dać dobrey a 
nawet pośredniey zaprawy wapienney; że takie 
wapno, chociaż cokolwiek krzepnie w wodzie, 
twardość ta jednak , będąc podobna do zbyt gę­
stego czyli twardego ciasta, daleko jest m nie j­
sza od twardości kamienia wapiennego, którą 
można porównywać z twardością zaprawy 
rzymskiey. {Ynasam . O nuqm m )
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Królewski Uniwersytet W arszawski, Plan na­
uk całokursowycb.

I. W yd zia ł Filozoficzny.
Dla sposobiącyck się na Magistrów' Filozofii 

w Oddziale właściwey F ilozofii.
A. N a u k i  G ł ó w n e .

1. Filozofija fundamentalna.
2 . Filozofija teoretyczna.
5. Filozofija praktyczna.
4. Historya filozofii z jey literaturą.
5. Antropologija.
5. Pedagogika.
7 . Grammatyka powszechna.

B. N a u k i  s t y c z n e .
1 . Matematyka elementarna.
2 . Geonietrya Analityczna.
5. Astronomija elementarna.



4. Fizyka
5. Chemija ogólna.
6 . Historya naturalna ogólna.
7 . Historya powszechna.

Porządek , podług którego w ciągu trzyletnie­
go kursu mają być słuchane te nauk i:

Sposobiący się na Magistra w tym Oddziale 
w roku i szy«> słucha: 1 Filozofii fundamental*  
n e y , 2 re P edagogiki, 5cie M atem atyki elernen- 
tarncy  , 4te Fizyki. W  drugim roku obierze so­
bie dwa nowe przedmioty główne i tyleż s ty­
cznych. W  roku zaś trzecim uczęszczać będzie 
na resztę nauk , tym planem objętych. Nadto ile 
mu czas pozwoli niech się obezna z Anatom iją  
ludzką i Fizyologiją.

Na całokursowyrm examinie uczniowie tego 
oddziału, ubiegający się o stopień M agistra , zda­
wać będą sprawę ze wszystkich nauk głównych, 
a oprócz tego examinowani będą: z  Geame-
try i  analityczney , 2 re z  Astronom ii elementar- 
ney , 5 cie z F izyk i.

Temata do rozpraw na piśmie będą sobie mieli 
podane z przedmiotów głównych, do których się 
szczególniey przykładali.

Dla sposobiących się na Magistrów Filozofii 
W oddziale M atem atycznym .

A. N a u k i  g ł ó w n e .
1 . Matematyka elementarna.
2 . Algiebra wyższa.
5. Geometrya analityczna.
4. Geometrya wykreślna teoretyczna i pra­

ktyczna.
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5. Rachunek differencyalny i integralny,
6. Mechanika analityczna.
7. Astronomia.

B. N a u k i  s t y c z n e .
j . Filozofia fundamentalna.
2. Logika.
3. Fizyka.
4 . Chemia ogólna.

Porządek , podług którego w ciągu trzyle- 
tniego kursu mają bydź słuchane te nauki:

Sposobiący się na magistra filozofii w tym 
oddziale i iuż obeznany z m atem atyką elemen­
tarną, w  roku pierwszym słucha; Algebry w yż­
sze j, Geometryi A na lityczne j, Fizyki i Filozo“ 
f i i  fundam entalnej. Innych zaś nauk 3 w po­
wyższym planie wyrażonych , słucha, w którym 
przypadają, lub jak mu czas pozwoli, jednakże 
rachunku differencyalnego i integralnego w ro ­
ku drugim , a M echaniki ana litycznej w roku 
trzecim słuchać jest obowiązany. Nadto powo­
łani do stanu nauczycielskiego słuchać powinni 
Pedagogiki.

Na całokursowym examinie uczniowie tego 
oddziału, ubiegający się o stopień magistra filozo­
fii , zdawać będą sprawę ze wszystkich nauk głó­
wnych. Oprócz tego examinowani będą i 0<1 z ca­
łego kursu Fizyki) 2 re z Filozofii fundam en ta lne j, 
ą kandydaci do stanu nauczycielskiego i z Peda­
gogiki. Temata do rozpraw na piśmie będą so­
bie mieli podane z przedmiotów głównych , któ­
rym  szczegółniey się poświęcali.



II) W y d z ia ł P raw a  i A dm inistracyi.

D la sposobiących się na m agistrów  w w ydzia­
le Nauk P raw a .
A . N a u k i dla p ierw  szoletn ich  corocznie dawane.

a) G ł ó w n e .

1. Encyklopedya i M etodologija P raw a.
2. H isto rya P raw a  Rzym skiego.
3. Insty tucye P raw a R zym skiego.
4 . P raw o N a tu ry  i N arodów .

i )  P o m o c n i c z e .

1. Starożytności R zym sk ie .
2.  H istorya  powszechna.
5. E ncyklopedya  i H is to rya  F ilo zo fii.

B . N a u k i dla drugo lub trzecio le tn ich  , koleyno, co
rok drug i dawane.

a) G ł ó w n e .
1. P an d ek ta  , czyli szczegółow y rozbiór ca­

łego praw a Rzym skiego.
2. P raw o Polskie dawne i H isto rya onegoź.
1. P raw o cyw ilne k ra jo w e , te raz  obow iązu­

jące.
2 . P raw o handlowe i P raw o kościelne.
1. P raw o krym inalne i postępow ania W tem  

sądowego.
2 . R ozbiór K onstytucyL
3. P raw o postępow ania sądowego cyw ilnego.

b) P o m o c n i c z e .
i .  M edycyna P raw na.

TJwaga, H isto ry a  pow szechna i prelekcye fi­
lo lo g iczn e , zostające w  ścisłym  zw iązku z N auką
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Praw a, mogą bydź także w drugim, i w trzecim ■ 
roku ciągu całego kursu słuchane, i stanowić bę­
dą zaletę szczególney pilności.

Dla s p o S o b i ą c y c h  się na magistrów w o d d z i a l e  

nauk Administracyjnych,

A. N a u k i  g ł ó w n e .
1. Ekonomija Polityczna co rok dawana,
2. Nauka Administracyi. "J
3. Nauka Finansów. \c o tr zy
4 . Nauka Policyi Administracyyney.j lata.
5 . Statystyka. J
6. Agronomija.
7. Technologia,
8. Chemija stosowana.

Uwaga. Pierwszoletni uczniowie, obok Eko­
nomii Polityczney, słuchać mają tey nauki głów- 
ney, która, będąc tylko raz co trzy  lata da\yana, 
z kolei w czasie ich przybycia do Uniwersytetu, 
wykładaną będzie.
B. N a u k i  p o m o c n i c z e .

S .  History a powszechna.
2. Encyklopedy a,History a F ilozof ii i dalsze 

części tey nauki.
5■ Fizyka.
4. Chemija czysta.
5. Leśnictwo.
6. EncyklopedyafPrawoNatury i Narodów. 
y. Prawo Publiczne , czyli Konstytucja.
8. Prawo dawne Polskie. 
g. Prawo obowiązujące.

10. Prawo handlowe. 
u .  Prawo kryminalne.
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Uwaga  i .  Dalszego ciągu nauk filozoficznych, 
jako w ścisłym zostających związku z Naukami 
Administracyynemi, mogą słuchać w  drugim lub 
trzecim  roku , co stanowić będzie zaletę szcze- 
gólney pilności.

Uwaga 2 . Oddający się P raw u  i A dm inistra- 
cyi mają kurs czteroleni : w pierwszym roku słu­
chają nauk pomocniczych , w  innych zaś trzech 
latach głównych nauk P raw a i Administracyi, po­
dług przepisanego planu.

III) p j^yd z ia l Teologiczny.

Dla sposobiącycb się na M agistrów Teologii.

A. N a u k i  g ł ó w n e  dla P ierw szoletn ich .

1. H istorya Kościelna.
2 . Język  H ebrayski i Grecki.
3. H is to rya  ksiąg Starego Testam entu .
4. H is torya  ksiąg Nowego T es tam entu .
5. H erm eneutyka.
6. S tarożytności bibliczne.

B . N a u k i  g ł ó w n e  dla D rugolełn ich .
1. H is to rya  kościelna.
2 . W y k ła d  starego, lub Nowego Testam entu .
3. Teologii pastoralney część pierw sza i K a­

techetyka. >
4. Teologija D ogm atyczna lub Moralna.

C. N a u k i  g ł ó w n e  dla Trzecioletn ich .

1. W ykład  Nowego lub Starego Testam entu .
2 . Teologii Pastoralney część druga.
3. Teologija Moralna lub Dogmatyczna.
4. Prawo Kościelne dla drugo lub trzecio le t­
nich.



D . N  a u V. i p o m o c n i c z e .
1. Tli s to ry  a pow szechna  dla p ierw szo le tn ich .
2. F i l o z o f  i j a ,  to jest: L o g ik a ,  M e ta f i z y k a  i  

in n e  części te y  nauk i  dla p ierw szo le tn ich .
3. F iz y k a  dla drugo  lub trzec io le tn ich .

U w aga  ad A. Języ k i  n a s tęp n ie  m ają się daw ać ,
W jednym  tygodniu  h e b ra y s k i , w  drug im  grecki.

U w aga ad B.  W y k ł a d  P ism a św ię tego  na p rze ­
m ia n y  daw any  będzie : w  j e d n y m  ro ku  będzie  się 
■wykładać jaka część S ta reg o  T e s ta m e n tu  w  d ru ­

gim  N o w eg o .  • t  , •
U w aga  ad C. D ru g o  lub  tr ż e c io le tm  s łucha ją

n a p rz e m ia n  albo P ra w a  K o śc ie lnego , albo l i z y k i *

V I) W y d z i a ł  n a u k  p ię k n y c h .

D la  sposobiących się na  M a g is t r ó w  w  ty m  w y ­
dziale.

W PloJiu p ierw szym .
1. E n c y k lo p e d y a  f i lologiczna , i  S ta ro ży tn o śc i

G reck ie .  .
2 . W y k ła d  au to ró w  łacińskich, i ćw iczen ia  p ra ­

k ty c z n e  w  j ę z y k u  łac ińsk im .
3. W y k ł a d  a u to ró w  g reck ich  (H om er 1 p isa rz

A t ty c k i )  i ćw iczen ia  p ra k ty c z n e  w  języku  
g reck im .

4. H i s to r y a  pow szechna  i ćw iczen ia  h is to ry c z n e ,
5. H is to ry a  L i t e r a tu r y  Polskiey .
6. Języ k  Rossyyski.

w Roku drugim^
1. S ta ro ż y tn o śc i  R zym sk ie .  . ^
2 . G r a m m a ty k a  i M e t ry k a  Ł ac ińska  y tu d z ie z  te -

orya sty lu .
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5 . W y k ł a d  a u to ró w  łac ińsk ich  i ćwiczenia  p r a k ­
ty c z n e  w  języku  łac ińsk im .

4  W y k ł a d  a u to ró w  greck ich  (H erodo t i p isa rz  
A t ty c k i )  i ćw iczen ia  p ra k ty c z n e  w języka

5 . H i s to ry i  pow szechney  częsc  d ru g a ,  i ć w ic z e ­
nia h i s to ry c z n e .

6 H is to ry a  l i t e ra tu ry  p o rów naw czey .
7 Ć w iczen ia  w języ k u  polskim. _
8. R ys  nauk  f ilozoficznych  {albo w  t r z e c im  rok  .)

vv Rohu trzecim. 
i I-Iistorya l i t e r a tu r y  łac ińsk iey .

W y k ła d  autorów ł a c .  i ćw iczen ia  p ra k ty c z n e .
3\  W y k ła d  a u to ro w  g reck ich  i ćw iczen ia  p r a k ty ­

czne w języku  g reck im . . . ,
4 . H is to ry i  p o w s z e c h n e y ,  c z ę ś ć  t r z e c i a ,  i  ć w i ­

czenia  h is to ry c z n e .
5 . H i s to r y a  l i t e ra tu ry  po ró w n aw czey .
6 Cw ’i c z e n i a  w j ę z y k u  P o l s k i m .  . .
7 . Rys n a u k  f i lozo ficznych  (albo w  roku  d ru g im .)

R e k to r  U n iw e r s y te tu  Jagiellońskiego W  do­
pe łn ien iu  r e s k ry p tu  W ie lk ie y
L ł e t u  z dn ia  28 w rześn ia  r .  1821 do L . 108& w y 
j  * ctAsownśe do przepisów s ta tu tu  o konkur-? 
t ? b 8 w § 2  i 3 z a w a r ty c h ,  podaje do w iadom ośc i 
i oełasza k o n k u rs  na k a te d rę  profesora  a s t ro n o ­
m ii i d y re k to ra  o b se rw a to r iu m  as tronom icznego  
w un iw ersy tec ie  jagiellońskim p rzez  r e z y g n a c y ą  ze 
stronV lw ieg o  jey professora  i d y re k to ra ,  a p rzez  
R ade  w ie lk ą  u n iw e r s y te tu  p rz y ję tą .  w a k u ją c ą ; »
o bo w i k ie  m daw an .k  sześć lekcyy  pub licznych  w 
U a o d n iu  cTynienia i zap isyw ania  w szelk ich  ohaer, 
w a c y y  i u t rz y m y w a n ia  W tem  w zględzie  k o r r ^ p o n -  

D i  w iU k. T . l l l t ,  N- 9 r. iS24. wrzesień.



dency ie  zagranicznemi obserwatoryami. K onkuru­
j ą c y  o tę  ka ted rę  winni są złożyć w kancelaryi 
un iw ersy te tu ,  opis swojego życia, udowodniając za­
świadczeniami swoje nauki i dobre obyczaje, tu ­
dzież uzyskany stopień doktora filozofii, dołączą 
oraz programma, według którego każdy z nich 
życzy sobie dawać lekcye przedmiotu w yżey w y­
mienionego, Po złożeniu takow ych dowodów, 
współubiegaiący się uwiadomieni zostaną o dal- 
*eem postępowaniu konkursu. Roczna pensya do 
te y  ka tedry  przywiązana wynosi 6,000 zł. pel. 
T erm in  ubiegania się o wspomnioną ka ted rę  jest 
dzień ł  s tycznia i 8s 5 roku.

Zastępca R ektora  Unitr. Jag. Girtler.
Jankowski Sekr. Uniw. Jag.

R ek to r  Uniwersytetu Jagiellońskiego, stosow­
nie do reskryp tu  W ie lk iey  Rady tegoż U niw er­
sytetu w dniu 28 września r. 1824 do N. 2010 
wydanego, podaje do wiadomości i ogłasza po ra» 
czwarty, konkurs na katedrę professora arch itek­
tu ry  i hydraulik i, w uniwersytecie tuteyszym no­
wo utworzoną, z obowiązkiem dawania osiem lek- 
eyi publicznych w tygodniu. K o n k u r ru ją c y . o tę 
katedrę winni są złożyć w kancellaryi uniw er­
sytetu, opis swojego życia, udowodniając zaświad­
czeniami swoje nauki i dobre obyczaje , dołączą 
oraz programma, według którego każdy z n ich ży­
czy sobie dawać lekcye arch itek tu ry  1 hydrau li­
ki. Tco złożeniu takowych dowodów współubie- 
gający się uwiadomieni zostaną o dalszem postę­
powaniu konkursu. Roczna pensya do Ley kate­
d ry  przywiązana wynosi 6000 zł. poi. T erm in  do 
ubiegania się o wspomnioną katedrę jest dzień 9 
stycznia 1825 roku.

Zastępca R ek tora  Uniwer,. Jagiell. Girtler.
Jankowski Sekretarz Uniwer. Jagiellon.



W y n a l a z k i  , o d k r y c i a  i  r o z m a i t o ś c i .

A tla s  A rc h e o lo g ic zn y  Rossyi  Europeysk iey ,  
zna jomy jest  n iewielu przy jac io ł om hi s to ry i  k r a -  
jbwey ; ale publ iczność  nie m ogł a  się c i esz yć  t a k  
śz a c o w n e m  i poż y te c z n em  dz ie łem : gdyż  ś. p. 
H ra b ia  O.  P otock i  , a u t o r  jego , dw a sp o rząd za ­
jąc w y d a n i a , nie kaza ł  go wybi jać w ię c e y  , jak 
47 e x e m p la rz y  , dla swoich ty lk o  przyjaciół .  T e ­
raz  w y s z ło  nie dawn o w' Sa n k t  P e te r sb u rg u  
t rzec ie  tego  dzieła w y d a n i e , zupe łn ie  zgodne  
z drugie m,  z dodaniem t e x t u  rossyy skiego.  K a r t  
czyl i  inapp jest sześć , k t ó r e  się w ie lk ą  zalecają 
dokładnośc ią  i pięknośc ią robot y .  X i ę g a r z  Sw ie-  
s z n ik o w ,  jako w y d a w c a  d z i e ł a ,  mia ł  szczęście o-  
f ia row ać  exempla rz  N a y j As n i e y s z EY CIe s a r z o w e y  

J e y m o ś c i  P a n u j Ą c e y  , k tó r a  go u d a r o w a ć  r a c z y ł a  
b r y l a n t o w y m  pierśc ieniem.  (C. I.)

S ła w n y  E o n p la n d  , k t ó r y  z H u m b o ld tem  od­
b y w a ł  podróże w A m e r y c e  P o ł u d n i o w e y , po­
w r ó c i w s z y  przed  d w ie m a  i pół l a ty  ; do te y  części  
ś w i a t a ,  dla czynienia  n o w y c h  p o s t r z e ź e ń , o- 
s iadł w mias t eczku  St. A n n e , n a  w sc hod nim  b rzeg u  
R io -P a r a n a .  Za łożył  t a m  p la r i tacyą  h e r b a t y  pa- 
r ą k w a y s k i e y ,  p r z y  pomocy kilku famil iy in dy an ,  
k t ó r y c h  p r z y w ią z a ł  do siebie obchodzeniem się 
łagodnem i po żyt kami ,  z w y c h o w a n i e m  p o łą c z o -  
nemi .  Le cz  nagle dnia jednego,  o godzinie 1 i tey 
p rz ed  poł udniem  zos tał  on p o r w a n y  p rz ez  oddział  
3 oo lu d z i ,  w ys ł any  p rz ez  d o k to ra  F r a n c ia , rząj-

a*



dzącego Paraguy  ą. P lantacye jego , w k w i t n ą ­
cym już będące s t an ie ,  wnet  zniszczone zostały;  
część mdyanów , którzy się przy nim znaydo- 
wal i ,  poszła w niewolę ,  inna ucieczką się ra ­
towała.  B o n p la n d , wziął  z sobą część zbiorow 
swych natura lnych , wielce szacownych ; został 
zaprowadzony do miasta Ascension , stolicy P a-  
r a g u y , skąd do twierdzy jakieyś wysłany , na 
doktora załogi. Niewiadomo, jak długo w więzie­
niu zo s taw a ł ;  zapewniają a t o l i ; i ż dokt or  Fran-  
cia poźniey wezwał  go do siebie i w inną prze­
słał st ronę,  dla robienia drogi  z P a ra g u y  do P e ­
ru  , może w’ okręgach Chikitos i Santa-Cruz de- 
la-Serra. Bonpland  , dozorując robót , musi się 
zaymować i botaniką.  Przyjaciele jego mają n a ­
dzieję , iż dopomnienia się Rządu Francuzkiego,  
In s ty tu tu  Paryzkiego i s tarania P. Humboldta,  
nie zos taną bezskutecznemi,  i że Bonpland  wkrótce  
do Euro py  powróci.  Jenerał  B olivar  takoż pi­
sał  do Rządzcy P a r a g u y , prosząc jak naymo-  
cmey o wolność dla Bonplana  , z k tórym za mło­
da wr przyjaźni  żyli. Jeżeli Bonplanowi  uda się 
oglądać jeszcze oyczyznę , tedy żadney nie masz 
wątpl iwości  , że wiadomości nasze rozprzest rzeni  
o krajach owych , dotąd  zupełnie prawdę nie­
znanych.  (5 A.)

W d o w a ,  sławnego a nieszczęśliwego w ę d ro w ­
nika Boudisch , któ^a z małżonkiem swym od­
bywała  tak  t rudne podróże w krajach środkowych 
A f r y k i ,  powróciła z dziećmi do Londynu. Z e ­
bra ła  -mnóstwo materyałów , mających składać 
opisanie jey podróży , i wkrótce  w y y d ą  na jaw 
dzieła tey  śiniałey angielki, która,  pierwsza z ko-



hiet,  odbywała pędróże w  owych krajach A fr y

ki. (A. S.)

P. Cambell , k t ó r y  p r z e d  kilką juz laty o- 
I w i a d c z a ł  us łu g i  swoje  L o n d y ń s k i e m u  T o w a r z y ­
s t w u  A f r y k a ń s k i e m u ,  p o ś w i ę c a j ą c  się p o z n a ­
w a n i u  w e w n ę t r z n y c h  k r a j ó w  t e y  c z ę ś c i  św ia ta ,  
p u s z c z a ją c  się ś ladami  Boudischa  i Belzom ego  W ę ­
d r o w n i k  t e n  da le ko  już  za sz e d ł  W g o r ę  r z e k  K a-  
merus  i d a w n e y  Kai ab a r y , g d z i e ,  d o m y ś l a j ą  s ię  
że N ig er  m a  s w ó y  po c z ą t e k .  Cambell jest w  s u~- 
b'ie m o r s k i e y  a n g ie l s k ie y ,  i z n a j o m y m  w  u c z o n y m  
świę c ie  z w y d a n i a  Pieśni Ossyana  i i n n y c h  d z i e ł .

{A. S.) ____ _____

W  angielskiem piśmie peryodycznem,  Journal  
o f  Science , L i te r a tu r e  ar.d Arts  umieszczony 
jest list z Podgórza-Lw iego  (S.erra-Leona),  w k t  ó­
r y m  zawiera się doniesienie o podroży,  odbytey 
przez M ulla -M oham eda-M irzę ,  rodem z A lex a n -  
d r y i .  przez S e a n a r , K o rd o fa n , B e r g u ,  Bornu,  
K a n o .  N u f i  albo N i f i  , nad rzeką  K orrą  albo 
Zohbą  , p łynącą  tu ku południowi lub potudmo- 
zachodowi.  a szerokości mającą 4 o o y a r d ó w .przez  
Jarraba, Degombd, D ken m  lub D i in m ,  niedaleko 
Tombuktu, Sego, i przez Podg&rze-Lwie. (A. ó.)

P. Few  , adwokat  rzymski  , po t r ze ch  leciech 
ciagłey p ra c y ,  odkrył  źródło wody S a n G ró g o -  
rio  , k tóra  płynie pod pałacem Villa  M ałthe i.  
Jestto taż sama woda , k ió rą  starożytni  , wodą  
M erkuryusza  nazywali  , w biizkośoi bramy Aa
p u a ń s k ie y ,  a któr a wielkie miała znaczenie w la­
tach,  kiedy obchodzono uroczystość i5  maja, czyli



rocznicę założenia kościoła M erk u ry u sza , roku 
4 g4 przed narodzeniem Chrystusa.  (C. I.)

Kapi tan W ig h t , dowodzący okrę tem M edw ay , 
d. 2 5 marca r.  t, postrzegł wyspę , na iadney 
dotąd karcie morskiey niebędącą ,  k tó ra  więc 
za nowo-odkrytą uważać się może. Długość t ey  
wyspy od W.  na Z,  jest około 20 mil y ale sze­
rokość , dla niedostatku czasu , nie mogła bydź 
dokładnie oznaczoną. W yn ios łe  na niey tnieysca 
dały się już widzieć o 6 godzin drogi. Leży ta wyspa 
pod 2 x° 38' szer. polud. a i 5g ° 4 o' szer. zachód, 
podług południka G reen vich , o 100 mil prawie 
na  półn. zach. od wyspy M angea. Kapi tan  
W ig h t  nazwał  ją wys pą R oxbourgh . (C. / . )

W  okolicach L y o n u , znaleziono słonia ko ­
palnego , wr ziemi , która zgoła nie była ruszoną.  
P. B redin  , dyrektor  szkoły weterynaryi,  oglądał 
i u z n a ł , źe kości spet ryf ikowane są rzeczywiście 
słoniowe. Miłośnicy zabytków historycznych 
biorą je za szczątki słoniow Annibala.  Ale u- 
czony pewny , k t ó ry  w Gazecie L yo ń sk iey  umie­
ścił opisanie tego odkrycia , początek tego ske- 
letu odnosi do rewolucyi  z i e m i , dawnieyszych 
od wszystkich dokumentów starożytności.  Daley 
jeszcze kopają ziemię w tych mieyscach : między 
kośćmi słoniowemi, znaleziono kości wole. (C. I.)

P. De la B illard iere  podał akademii (franci}, w r.  
1803 , rozprawę o L n ie  z N o w e y  H o lla n d y i , od 
botaników,  phorm ium  te n a x , z w a n y m ,  gdzie 
okazał możność rozmnożenia tey rośliny we F r a n ­
c j i  , i że włókno j e y , w  mocy i c iągłości . w po-



Iowie przewyższa włókno konopne ; obie te w ła ­
sności w ro b ien iu  po w ro zow  są/bardzo  pożyte­
czne. W łó k n o  też jest bardzo cienkie i do ro­
bót naydelikatnieysz^ch przydatne.  P. Cachin, 
inspektor jeneralny dróg i mostów , zasiewał i 
ot rzymał  phorrnium ten a x  w Cherbourgu  : zebra­
nego nasienia udzielił innym  gospodarzom, 
k tó rym  także szczęśliwie u r o d z i ł ; a PP. Gillet i 
Laum ont  dali o tera szczegółowe doniesienie aka­
demii, jako o rzeczy,  k tóra  krajowi francuzkiemu 
obiecuje nowe  źródło roślinnego bogactwa.  (Now.  
Ann. des Voyages.)

W  niektórych krajach Indyy- Wschodnich  znay- 
dował  się w s tarożytności  J ę z y k , zwiany P ali ,  
k tó ry  dotąd się zachował  na wyspie Ceylonie i 
za Gangesem  , ale tylko pomiędzy uczonymi, ]ak 
U nas łaciński. Jeden z członków Towarzystw a  
A zya tyck iego  w Kalkucie  , ma wydać gyammaty- 
kę  s tarodawnego tego języka (R. I )

yy Rocznikach tegoż T ow arzystw a A zya tyc l ie -  
g o , znayduje się ciekawa rozprawa o Cyganach , 
czytana  na jednem z posiedzeń r.  1822 , przez 
majora Garrion  Wiadomo , źe zdania uczonych 
o pochodzeniu i historyi  tego narodu dotąd się 
jeszcze nie zgadzają- P. Garrion  przytacza mnó- 
z two ciekawych szczegółów o różnych pokoleniach 
cygańskich , po różnych krajach A z y i  rozpierz- 
chnionych.  Utrzymuje też  , że lud ten zjawił się 
W Europie dopiero około i 4oo roku.  Do ro z ­
p ra w y  przydał on zbiór wyrazów cygańskich,  
z  k tórych wiele mają podobieństwo z perskiemi \  
samkryckiemi.  (R , I.)
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W IA D O M O Ś C I B IB L IO G R A F IC Z N E .

N o w e  d z i e ł a  c o l s k i e .

M a t e m a t y k a .

T rak ta t  początkowy rachunku różniczkowego 
I Całkowego,' przez S. F. Lacroix, przełożony na 
język polski z drugiego wydania r. 1806, przez ś. 
p. Zacharya.sza Niemczewskiego , radcę kollegial- 
nego. profęssora M atematyki wyzszey stosowaney 
w  Cesarskim uniwersytecie wileńskim, a podług 
trzeciego wydania, w  1820 powiększonego przez 
samego autora, poprawiony i wydany, przez M i­
chała Pełkę Felińskiego, doktora filozofii, profes­
sors matematyki wyzszey stosowaney, dziekana od­
działu nauk fizycznych i matematycznych w Ce­
sarskim uniwersytecie wileń. i wielu towarzystw 
uczonych członka. 8vo maj. str. 5cp. Tytuł i 
wiadomość o życiu Z. Niemczewskiego sir. 8, 
spisu m ateryi str. X I I I ,  popraw ki 1 dodatki str. 6. 
Tablic z figurami I F .

W  Y M  O W  A.
Zasady w ym owy świętey, objaśnione przykła­

dami wyczerpnionemi osobliwie z Pisma świętego, 
z Oyców .świętych, i z innych naysławnieyszych. 
krasomówców chrześciariskich , dzieło wydane 
w P aryżu  1788, a teraz na polski język p rzetłu­
maczone, i do druku  podane. W iln o  nakładem 
i drukiem Józefa Zawadzkiego typografa Impe.r. 
IJn iw er 1824 in 8vo str. 55a prócz ty tu łu  i reje­
stru; (Dołączony jest dodatek nowy: o kaznodzie­
jach polskich, k tóry  się W  pierwszem wydaniu 
ninieyszego dzieła nie znayduje.)

■ ' H i s t o r y 'a .
O Cyganach, wiadomość historyczna,- czytana 

ha posiedzeniu pub! i«-/.nem Cesarskiego uniwersy­
te tu  wileńskiego, dnia 5o czerwca" 1834 roku, 
przez Ignapegu jJuntłowiczct P. P. Z- z dodaniem
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w yraaów  i w zorów  o dm ia n  g r a m m a l y c z n y c h  j ęzy-  
z y k a  tego n a r o d u  in 8vó s i r .  J i 6.

T e o d o r a  F F a g i  h i s t o ry a  x i ą ż ą t  i k r ó l ó w  p o l ­
s k ic h ,  k r ó t k o  ze br an a ,  dla l epszego u ż y t k u  znacz ­
n ie  p r z e r o b i o n a  i pomnoż on a .  VVilno,  J ó z e f  Z a ­
w a d z k i  w ł a s n y m  n a k ł a d e m  1824 in  8vo str .  581.

H i s t o r y a  P a ń s t w a  R os sy y sk ie go  IV1 .K a r a m z in a ,  
p r z e ło ż o n a  na język po lski  p rze z  G r z e g o r z a  B u ­
c z y ń sk ie g o .  W a r s z a w a  u  Z a w a d z k ie g o  i W ę c k i e -  
go 1824 in  8vo T o m  I, s i r .  K X a - I V "  t e x t u  234 
p r z y p i s ó w  174, z p o r t r e t e m  au t o ra ,  i k r a j o b r a z e m  
r i awuey  R o sś y i .  ( P r e n u m e r a t a  t o m ó w  jed en a s tu  
kosz tu je  z ł o t y c h  pols.  a60). _ '

S iedzen ie  p o c z ą t k u  n a r o d o w  s ł o w i a ń s k i c h ,  
p r z e z  W .  S iiręw iec h ieg a , W a r s z a w a  1824.

P r ó b y  w o y n y  k a t y l i n o w s k i e y  Sa l lus t iusza,  t ł u ­
m ac ze n ia  T e o d o r a  S ic ro c iń sk ieg o . P r .  Szk.  W i . y .  
Z am .  w r a z  z ( extern i ob jaśn ien iem do z r o z u m i e ­
n ia  myś l i  au to ra  p o t r ze b ne n i i .  W a r s z a w a  i 8a4.

O p i s  p o d r ó ż y  z G d a ń s k a  do K w i d z y n a  K r ó l a
S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o  w r o k u  1734. W a r s z a ­
w a  n a k ł a d e m  1 d r u k i e m  Joze fa  ł . u k s z t y  1824 

P  1? i) a  a o G I A.
O w y c h o w a n i u  młodz ieży  p ł c i  że n s k ie y  p r z e z  

F e n e i o n a ,  a r c y b i s k u p a  k a m e r a e k i e g o ,  dz ieło ,  po 
w i e l u  w y d a n i a c h ,  na  n o w o  r o k u  1818 w  P a r y ż u  
p r z e d r u k o w a n e ,  a p r ze z  M o d e s t a  FVa l t a  K u s ie -  
kiego , f i l oz o f i i  d o k to r a ,  na j ę zy k  p o l s k i  p rz e ło ż o n e ,  
w W a r s z a w i e  i S u w a ł k a c h ,  n a k ł a d e m  i  d r u k i e m  
F r  Ś w i e r c z e w s k ie g o .  1823, in  321110 s t r .  V I ,  i  280,  
z p o r t r e t e m  auto ra .

O  Ś W  I  B C E  N 1 K.
Z ag a je n i e  pos iedzen ia  p u b l i c zn e g o  C e sa r sk ie g o  

u n i w e r s y t e t u  w i l e ń s k ie g o ,  dn ia  3o c z e r w c a  x824, 
p r ze z  Józe f a  T w a rd o w s k ie g o , R e k t o r a  tegoż u n i ­
w e r s y t e t u  i jego w y d z i a ł u  i k a w a l e r a  in  8vo s. 19.

R z u t  oka na stan ośw iece n ia  w  P o l s c e  i ś r oo-  
k i  r o ż k r z e w i e n i a  dal szego i n s t r u k e y i  k r a j m e y  
p r z e z  K a j e t a n a  J a x ę  M a r c in k o w s k ie g o ,  i n s p e k t o r a  
sz kó ł  w oj ew ó d .  p ło ck ieg o .  W a r s z a w a  1824.



N a u k a  j ę z y k ó w ,
Grammatyka niemiecka przez Arnolda Grau^ 

er ta  K. F .  nauczyciela języka niemieckiego w gy- 
rnnazyum przy Łesarskim uniwersytecie wilen- 
skini.-' W ilno ,  nakładem i drukiem Józefa Z a­
wadzkiego, i 8a4 in 8vo str. 92, prócz rejestru.

P  O E z  Y A.
AViersze oryginalne Tadeusza K ralew skiego , 

W arszaw a 18 2A.
Zal za gazetą l i teracką czyli o potrzebie kry? 

ty k i  wiersz, przez Stefana TPitwickiego. W a r?  
sza W a, drukiem N. Giiicksberga iSad. _

Bayki i powieści Stanisława JCichowicza, w P ło ­
cku, drukiem K arola Kuliga, 1824. str. 87.

Ti o  m a n s  e .
Podróżny w  Poczajowie, powieść, napisana roku  

3820. w W arszawie w drukarn i Łątkiewicza. przy 
ulicy  senatorskiey N. 4.67. roku  1823 in i2mo 
str. ig 5.

Ines de Kastro, romans historyczny przez Panią 
de Genlis po francuzku napisany, a na polski ję­
zyk przełożony przez A. AV. w "Warszawie w dru?. 
k a rn i  i nakładem Józefa Pukszty  przy  ulicy Sto? 
Jańskiey  N. 21 r.  1823 in 8vo str. 254.̂

Jadwigą, Królowa polska, romans historyczny, 
w  "Warszawie nakładem N, Gliicksherga xięgarzą 
i  typ. król. war. uniwersytetu. 1820. in 8vo Tom  1, 
str. 219. Tom II ,  str. 226.

Edwrard  czyli Skutki niedośwdadczenia, romans 
oryginalny przez K alix ta  Paw łow skiego  b. kap i­
tana półku 5 p. 1. w. p. napisany, w W arszawie 
nakładem i drukiem Józefa Pukszty przy  ulicy 
Sto-Jaiiskiey pod N. 21 naprzeciw fary. i823 in8vo 
str .  176.

Stałość charak teru , romans oryginalny, przez 
K alix ta  Paw łow skiego , byłego kapitana woysk 
polskich napisany, w W a rsza w ie ,  w  d rukarn i  
Łątkiewicza przy ulicy senatorskiey N. 467 roku  
1824 in 121H0 str.  270 z ryciną.

H e n ry k  i F loretta, przez W . , . . .  skęt w W a i>



*zawie drukiem  N iG liicksberga 1824 in 121110 stro ­
nic i 5 i.

R o z m a i t o ś c i ,
Co kto l u b i , pismo obejm ujące w  sobie to 

wszystko, cokolwiek rodzaju piękney l i te ra tu ry  
rozweselić i zająć, rozmaitego sLanu i w ieku czy­
telników może; szczególniey, powieści i anegdoty, 
tak z ustnych podań, jak z rozmaitych dziel na­
rodowych i zagranicznych pisarzy, starannie zbie­
rane, po większey części mniey znane, a szcze- 
gólniey czytelników zająć mogące; tudzież wyjątki 
z pism peryodycztiych, drammatycznych, historyy, 
romansów, rozmaitych poezyy w kraju i za granicą 
wychodzących i wyszłych, a z duchem tego p i­
sma zgodne. W arszaw a, w d rukarn i  Zawadzkie­
go i W ęck ie^o  1824 in 8vo Tom I, str. m .  Tom 
II, str, 112. Tom III ,  str. 68, prócz rejestru.

N owe b z i e ł a  r o s s y y s k i e ,

IlynieuiecinB ie b ł  K um au upesn Mouroniia 
r ł  1820 i 1821 ro/iaxn. Podróż do Chin przez 
Mongolią wr latach 1820 i 1821, z kar lą  i rysun­
kami, drukowana na rozkaz Naywyższ3r kosztem 
skarbu. Część I, podróż do Pekinu*. St. Peters­
bu rg  d ruk ,  depart, raedycz. minister, spr. we­
wnętrznych. 8 str. X V I I I  i 588.

XpoHOAornuecKan: llcm opin  B c k x t  nymeuiecin- 
EiS bu c i B e p H B i a  noAupHbiJi c m p a H B i .  H istorya 
chronologiczna wszystkich podróży do krajów pćł^ 
nocno-polarnych, z przydanem opisaniem lizycz- 
nych własności tych krajów, dwie części, (st. P e ­
tersburg. część I,  1821 w  d rukarn i  Głównego 
Sztabu J. C. M. 8 str. 246; część II ,  1822 druk. 
flkad, nauk 8 str. 210.

D escription diunę m ednille de Spartocus■ Opi­
sanie medalu Spartoka, króla Bosforu cym m eryy- 
skiego, znaydującego się w  gabinecie Kanclerza 
Państwa Hrabiego Rumiancowa; z dodaniem opi*
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gania wielu rzadkich i drukiem nieogłoszonych 
medalów greckich z tegoż gabinetu. Si. Peters­
burg  1824 druk. Grecza, 8 str. 75 z rycinam i 
wielu medalów.

Jlt.monKCb HecmopoBą, no ApeEuMmeaiy cna- 
cxy Mimxa JlaBpemni/i. K ron ika  Nestora, podług 
staroźytney kopii m nicha W aw rzyńca ,  wydana 
przez professora Timkowskiego, kończąca się na 
1019 roku, drukowana przy  towarzystwie hislo- 
ry i  i .starożytności, rossyyskich. Moskwa 182^ 
druk. uniwers 4 str. io 5.

Bceo6ui,aa I lcm opia ApeBHiixi. npocB'lupeHm.ixn 
Hapo/tOBŁ orni* ocHOBaHia I^apcniBB js,° JitmiocuHCjie- 
n ią  xpiicmiancKaro. H istorya powszechna naro­
dów starożytnych oświeceiiszych od założenia Mo- 
narchiy  do ery chrześciańskiey, przez .1. Ertowa. 
Część Isza i l ig a .  St. Petersburg. i 8s4 typogr. 
Piawilszczykowa, 8. część I,  str. 265. Część I I ,  
str. 3o4 .

Ci;ain,euHaii Mcmopiia A-i a  yfcmefi. H istorya 
święta dla dzieci, ułożona przez pytania i odpo­
wiedzi. St. Petersburg.; 1824. druk. dep. handlu 
Wewnętrznego 8 str. 36.

H cm opia P ocy^apcm B a Pocciiicitaro. H istorya 
Pańslwra Rossyyskiegó. Tom X  i X I  St. P e te rs ­
burg. i 8a4 d ruk. Grecza. 8. Tom X ,  sti\ 291 i 166, 
Tom X I ,  str. 321 i i 53.

l i n  F oszlans u nd  a n d erer  jd ra b er B e r ic h te  
iiber die R u s sen a l te m  zeit. Ib n  Posiana i in- 
liych arabów powieści o Russach starożytnych 
ćzasów, w oryginale i przekładzie z uwagami k ry -  
tycznemi i filologicznemi z trzema dodatkam i: o
tak nazywanych pokoleniach ruskich i o Kijowie, 
o W a r ja g a c h  i W arjaziem  morzu i o ziemi W i -  
zu, również z piśarzyr arabskich , wydane przez 
C hr. M. F rahna ,  dokt. teol., i filoz radcę, stanu i 
k a w a le ra , akademika zwyczaynego C esarsk ie j  
akademii nańk sanklpetershurskiey, dostarożytności
oryeritalnych, pierwszego bibliotekarza i d y rek to ­
ra Muzeum azyatyćkiego i t. d. i t. d. wydane p rze-



Cesarska akademią nauk. St. Peters.  18.>4 druk.  
a k a d .  nauk 4 str.  L X X X I  i 281, z hlograiowany m
w i z e r u n k i e m  m o n e t .

G u id e  d u  F o y a g e u r  a  M o sco u . P r z e w o d n i k  
d la  p o d r ó ż u j ą c y c h  w  M o s k w i e  z a w i e r a j ą c y  o p i ­
sanie^ wszystkich c i e k a w y c h  1 g o d n y c h  z a s t a n o w i e ­
n ia  r z e c z y ,  w  s t o l i c y  t e y  z n a j d u j ą c y c h  s ię ,  z n a ­
k o m i t s z y c h  jey  m o n u m e n t ó w ,  z a k ł a d ó w  p u b l i c z n y c h  
i p r y w a t n y c h ;  m i e j s c  u r z ę d o w y c h ;  p r z e d m i o t ó w
t o p o g r a f i i ,  s t a t y s t y k i  i  h a n d l u ,  z k r ó t k i m  o b r a ­
zem  h i s t o r y c z n y m  p a n o w a n i a  d a w n y c h  W i o l l u p h  
X i a z a t  i  C a r ó w  M o s k i e w s k i c h  l s k a z o w k ą  dro_,
-w R o s s y  i-, p r z e z  G .  le  C o in l e  d e  L a v e .a u ,  s e k r e t a r z a  
T o w a r z y s t w a  C e s a r s k i e g o  ha  d a c z o  w  n a t u r y  tv M o .  
s k w i e .  d r u k .  A .  S e m e n a .  M o s k w a  i 8 s 4 r .  8  s t r -  
4 5 q  z w i e l ą  r y s u n k a m i  l i t o g r a i o w a n e n n .  ^

R a n u a i n n i  C j io a a p b  P o c c iH C K O - ł l lm e p K m  u  
H tM e n K O - P o c c iw c K iS .  S ł o w n i k  k i e s z o n k o w y  r o s -  
s y y s k o - r i i e m i e c k i  i n i e m i e c k o - r o s s y y s k i , w e  4c l i  
c z ę ś c i a c h , p r z e z  E  O ld e n k o p a .  c z i .  to  w a r z .  k u r -  
l a n d z k .  p r z y  j a c i ó ł  l i t e r a t u r y  1 s z t u k  C z. I ,  s ł o w ­
n i k  ro s s  n i e m .  A. A .  S t.  P e t e r s b .  i 824 ; w  16 s. 7.01;

H a n e p m a u i e  P m v ic k a ro  I  paaęąai iC K aro  l l p a n a . 
J\y& p r a w a  c y w i l n e g o  r z y m s k i e g o  , d la  w y g o d y  
u c z ą c y c h  s ię  u ło ż o n e ,  p r z e z  p r o f e s s o r a  L e o n a  C w i e -  
t a j e w a .  W y d .  2 p o p r a w n e .  M o s k w a  1821 , t y p .  u -
n i w e r s .  8  s t r  2.08. ■ * -n

J a h r b u c h  f u r  R e c h ts g e le h r te  in  R u s s la n d .  R o ­
c z n i k i  d o  p r a w o z n a w c o  w  w  R o s s y  1 , w y d a w a n e  
p r z e z  P .  f o n  B r e k e r a .  C z ę .  l i g a  B i g a  1 8 2 L  d r u k .
H e c k e r a  , V I I  i  356. .

O  (bopMtfe u p u c n r u  B t  P o c c m  o n a  uacoBU d s t i -  
u e c in B a  go ipapcuiBOBaina I I e t i > a  b e j u i k a t o .  O  f o r ­
m i e  p r z y s i ę g i  w  R o s s y i ,  o d  c z a s ó w  p o g a ń s k i c h  d o  
p a n o w a n i a  P i o t r a  W i e l k i e g o .  S t .  I  e t e r s b .  1 8 2 4  
d r u k .  P ł a w i l s z c z y k o w a .  i 2 . s .  24 .

C oK paugeH ie  t I h c  111 h 111 y n,i u 10  c  1 r n  n  n  an  o B l i x ' l  . 
S k r ó c e n i e  i n s t y l u c y y  J u s t y n i a n a ,  p r z e z  p y t a n i a  i  
o d p o w i e d z i .  M o s k w a  1824. d r u k .  u n iw .  8. s . 80 8 .  

M a S c K o e  r y  .ran ie  b i> E K a in e p m iro i j r t i .  M a j o w ą  za -
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Bswa w Ekaterynhofie r. 1824 . p. H r. Chwostowa. 
St. Petersb. 1824. druk Grecza. 4 s 20.

C m u x o m B o p e n ia  B. /Ey.KOBCKaro. Dzieła poe­
ty c z n e  W . Ż u k o w s k ie g o ,  w y d a n ie  3c i e , p o p r a ­
w io n e  i p o m nożone .  St. Petersb. d r u k .  dep .  n a ró d ,  
o św ie ć .  8. Cz. I, str. 4oo; Cz. XI, 0805 Cz. III, 
458 sir .

CońMHeHiaBjiaAHCJiaBa A ji e k c ai r 4 p o b hu a uaepona. 
Dzieła W ładysław a Alexandrowicza Ozierowa, w y ­
danie nowe, nakładem 3 . Zaikina. St. Petersb. druk. 
med. depart, minist. spr. wewnętr. 1824. 2 części. 8 
Cz. I  s. L V , 74 i 5r, Cz. II. 89 i 106 str.

llomepaHHOH Pan. B a y  utracony M ilto n a , z 
przydaniem jegoż poematu: R ay odzyskany, prze­
kład z francuzkiego, poprawiony podług orygina­
łu  angielskiego , z przydaniem uwag E. Lucenko.  
4 ry części, z rycinami. Nakładem xięgarza Zai­
kina. St. Petersb. 1824. typogr. Grecza, 8. X L I V ,  
422 i n 3- T '

liaxuHcapaficKiii fjJoHmaHŁ Bacbczysarayska fon­
tanna , p r z e z  Alexandra Puszkina. M oskwa 1824. 
druk. Semena, 8 s. X X  i 48.

Bocmimanie, hjih Borni. npiiAanoe. W y c h o w a ­
nie , albo , oto posag , komedya we 4 cb aktach 
wierszem przez I.  I .  lkokoszkina. IMoskwa 1824. 
druk. Cesarskiego teatru nmskiew. 8. s. 128.

1'ociiożKii CejiBMHHbi. Panny Selminówny albo 
maż i żona i wdowa , komedya w l  akcie , Dafon- 
ta ina , przekł. z franc. Arapowa. St. Pet. 1824. 
druk. teatr. 8. str.

/KeiniASa AjiŁHacKapoBa. W e se le  Alnaskara, 
k o m e d y a ‘w  1 akcie w ie r s z e m  p r z e z  A. Markowa, 
s łu ż ą c a  z a  da lszy  ciąg  k o m e d y i  : Zamki -'Napowie­
trzne, napisaney p rz e z  N. I .  Chmielnickiego, St. 
Petersb. 1824. d r u k .  P ła w i l s z c z y k o w a  8. st. 56.

JLoambifi Musaumponb. Zmyślony mizantrop, 
czyli trafiła kosa na kamień , komed. w  I  akc. 
przez A. Pawłowa. M oskwa iSo i .  druk. Reszetni-  
kowa 8. s. 71.

y,itauHbiH OdsviaHij. Szczęśliwe oszukanstwó,
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kom ecl .  w  I  a k c i e  p .  T .  F i e d o r o w a .  S t .  P e t e r s b .  
d r u k .  P ł a w i l s z e z y k o w a  3824. 12 s. 71.

y K e m p i i H a  H o j i k o b h h k i . .  K o b i e t a  p o t k o w n i k ,  
o p e r a  ze ś p i e w k a m i  w  I  a k c i e .  p .  S c r i b e s i  D e l a -  
v ig n e  p r z e k . ' E .  J« Z w a l i ń s k i  , m u z y k a  N .  l v u b -  
sz i ta .  M o s k w a  i8 2 4 .  d r u k .  u n i w .  12 s. 72. _ ^

B o j u u e S n t i u  C m ptiJ ioK b. S t r z e l e c  C z a r n o x i e z n i k ,  
o p e r a  r o m a n t y c z n a  , 3 , a k t a  , z c h o r a m i , p r z e k i .
z n i e m .  R .  M .  Z o lo  w .  M u z y k a  W e r b e r a .  S t .  P e ­
t e r s b .  1 8 2 Ł  d r u k .  t e a t r .  8  s i r ,  65 . _

rioi3AK.a B t  K poHinm am Ł. P r z e j a z d z k a  d o  
K r o n s z t a t u ,  k o m e d .  5 a k t .  w i e r s z ,  p r z e r o b i o n a  
z f r a n .  p . A .  P i s a r e w a .  M o s k .  1824. d r u k .  u r n  w .
8. s t r .  7 5. . 1 • v -o

( R e m a .  F e d r a  t r a j e d .  5 a k t .  w i e r s z ,  z  d z ie ł  K a ­
s y n a  p r z e k ł  H .  O k u t o w a .  S t .  P e t e r s b .  1824  d r u k .
m o r s k w a .  8. s. 77.

AaiepuK/b TeiteJiifi: h m  B eH rep pH . F m e r y k  l c -  
k i e l i  a lb o  W ę g r z y  n i  ? d r a m a  h i s t o r y c z n e ,  I  a k c i e  
z f r a n c ,  p .  .A.. J -  S t .  P e t e r s b .  1824 . d ru & .  P ł a w i ł -
s z c z y k o w a  12 s. 6g . .

A p x i iM eA a cajiMHin'!*. P s a ł m i t  a lb o  A r e n a -  
r iu m  A r c h i m e d e s a ,  c z y l i ,  w y r a c h o w a n i e  p i a s k u  
w  r ó w n e y  p r z e s t r z e n i  k u l i  g w i a z d  n i e r u c h o m y c h ,  
p r z e k ł a d  z g r e c k i e g o  p r z e z  F .  P i e t r u s z e w s k i e g o ,  
z u w a g a m i  i p r z y d a n i e m  t e o r y i  w i e l k o ś c i  p r o p o r -  
c y o n a l n y c h  s t a r o ż y t n y c h  j e o m e t r ó w .  S t .  P e t e r s b .  
t .y p o g r .  d e p a r t ,  n a r .  o św .  1824. 8. s t r .  V I I I  i  9^ 
z r y c i n a m i .

K y p c u  uH cm oft  M a m e m a m m i .  K u r s  m a t e m a ­
t y k i  c z y s l e y ,  u ło ż o n y  d la  s z k ó ł  w o y s k o w y c h  z p o ­
l e c e n i a  B e l l a w e n a  p r z e z  p r o f e s s o r o w  m a t e m a t y k i  
A l l e z o l a ,  W i l l i ,  P i u i s s a n a  i B u d r o ,  z f r a n c ,  z d o ­
d a t k a m i  i  p r z y d a n i e m  t ł u m a c z e n i a  z t e g o ż .  jęż .  r a ­
c h u n k u  r ó ż n i c z k o w e g o  i c a ł k o w e g o  R u sz a  k  la, s p o ­
r z ą d z o n y  d l a  u ż y t k u  s z k o ł y  a r t y l l e r y i .  C z .  I s z a  
A r y t m e t y k a  i A l g e b r a .  S t .  P e t e r s b .  t 824. d r u k .  
w o y s k o w a  G l ó w n ,  S z t a b u  J .  C .  M. 8. s t r .  5go.

K a p iu a i i in u i  KuuniKa 6a p o m e m  p i iu e  ck a r o
nTiHeji.ti ipoBanij i . X i a z e c z k a  k i e s z o n k o w a  d o  n i -



) 1 2

w ellacy i  b a ro m e try czn ey .  St. P e te rsb .  i 3s 4 . d ruk .
K r a  ja 12 s. 83.

3 aiiHCK.H o ixpHAOJKeiiiii umiana. MexamiKH. U 
przystosowaniu  p ra w id e ł  m ech an ik i  do w y ra c h o ­
w ania  działań n iek tó ry ch  m ach in , n ayw ięcey  uży­
w a n y c h  , mogące posłużyć za dope łn ien ie  k u rsu  
m ech an ik i  , w ykładanego w in s ty tuc ie  g łów nym  
inzen ie rów  j p rzeż profeśsora  Czyzowa. St. i  e tersh .  
i 8 -)5 . d ru k .  Cesar, d o m u  w ychow ania .  4 s. 1 7 6 .  z i 5
tab licam i. . D

OćHOBaHią Oóipeii ( |)h3btłh . Zasady F iz y k i  j. o- 
t \śzec im ey  j do użycia w szkole a r ty l ie ry i ,  p rzez 
N  Szczegłów aj p r o f ,  nadzw. w Cesar, u m w  sank t-  
p e te rsb . Sl. Peiersb . i8 a4 . typogr .  morska, in  8vo. 
X X V II I  i 421 S i r .  z Setą ta.hi. fig.

E jta ro u e c m H B B fH  p a a tw B iu i.n fln is  o  H 'U o m o p H x i .  
n p c ^ u Inua.vb X p n c i .J jaH C K .if l  B t p w .  P ra w o w ie rn e  
rozm yślania  o n iek tó ry ch  rzeczach  w ia ry  C hrze-  
śćijańskiey  j w y b ra n e  i t łum aczone z języka nie­
m ieckiego przez proto jere ja  Nik. Druzowm. Mo­
skw a 1823. typogr .  synodalna. 8 _str. 201.

KpaniKflH CBHrpenHaii H cm opifl  Ę,epKflii Cma- 
p a ro  ii łloBarO 3 aBluna. S krócona  h is to ry a  święta  
kościoła Starego i Nowego T estam en tu ,  w  py tan iach  
1 odpow iedziach  * ułożona k u  ła tw ieyszetnu  po |ę- 
citt młodzi, p rzez  M ich .  M entorsk iego . VVyd. Die. 
M o sk w a  1823. T y p o g r  u n iw e rs  8. s tr .  i 5ft.

łtcmopiluecKoe, AormamunecKoe u  maHiicmBeH- 
noe HanncHenie Ha Jb im ypr i jo  H is to ry c z n y  , do­
g m atyczny  i ta jem niczy w y k ła d  L i tu rg i i  w y  . n o w .  
3eie. M oskw a 1823, t y p o g r .  synodal. 4 s. b».

H ep n iw  AknmejtbHaro yneHin B*pH. Ulirazy 
sk u tk ó w  nauk i w ia ry .  L e k c y e  dawmne w  Cesar- 
sk iem L iceum C arśkosie lsk iem  i ś lache tney  p rz y  m m  
p ensy i  , przez X .  Joach im a  K ocze tow a. St. P e te r .  
3824. d ru k .  K ra ja .  8. "V I I I  i 276.


